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W przeddzień szóstej rocznicy 
Wyzwolenia Sejm uchwalił ustawę

o Planie 6-letnim
Na posiedzeniu Sejmu obecny był tow. Prezydent Bierut

Dzień 21 lipca 1950 będzie w historii Sejmu Ustawodawczego I gus (PZPR), Strza^owski 
v 1 (SD), tow. Baranowski (PZPR),

Życzenia z okazji  
Święta Odrodzenia
jesza Generalissim usa S T A L IN A  
do P rem iera  Cyrankiew icza

•• znsralissimus S ta lin  nadesłał do Prem iera C yrank ieu i-
następująca depeszę:
’ rem ier Rzeczypospolitej Polskiej Pan J. Cyrankiewicz

W a r s z a w a

okazji Święta narodowego — rocznicy Odrodzenia Rze- 
spolitej Polskiej — proszę przyjąć, Panie Premierze, 
serdeczne pozdrowienia dla narodu polskiego, Rządu 

aypospolitej i Pana osobiście.
ród radziecki życzy bratniemu narodowi polskiemu 
ych sukcesów w dziele budownictwa Ludowej Demo- 
eznej Polski.

J. STALIN

* peszą Przewodniczącego Rządu  
hin Ludowych Mao Tse-tlinga

do Prezydenta B ie ru ta
Jego Ekscelencja Pan Bolesław Bierut 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 

nie Prezydencie.
okazji- szóstej rocznicy Polskiego Święta Narodowego prze- 
-i Panu i narodowi polskiemu w imieniu CentralineS° ** ?

> wego Chińskiej Republiki Ludowej oraz narodu chms g 
iretsze gratulacje oraz życzenia stałego wzrostu siły i po y 
Rzeczypospolitej Polskiej pod Pana przewodnictwem.

MAO TSE-TUNG
Przewodniczący Centralnego Rządu Ludowego 

Chińskiej Republiki Ludowej

Depesza Prezydenta Gottwalda  
do Prezydenta B ieruta

Pan Bolesław Bierut
Prezvdent Rzeczypospolitej Polskiej

J Warszawa
okaz ii święta państwowego Rzeczypospolitej Polskiej proszę
• ć Panie Prezydencie moje najserdeczniejsze pozdrowienia dla 
i dla całego polskiego ludu.

rlniac socializm we własnym kraju, narody Czechosłowacji 
dując socjanzr . rzy jazm osiągnięcia bratniego naro
śl z uczuciem głębokiej socjalizmu. Niech rośnie i wzmac- 

polskiego na jego dio - naszych krajów, które stoją nieza- 
uę przyjazn. narodow pokoju, wespół z potężnym obo-
anie na straży swiato g P’ któremu przewodzi wielki 
postępowych sił całego swiaup
zek Radziecki. KLEMENT GOTTWALD

Depesza Prezydenta Piecka  

do Prezydenta B ieruta
ezydent Niemieckiej Republiki Demokratycznej Wilhelm Pieck

do , . _ , -RnWawa Bieruta
ezydenta Rzeczypospolitej Polskiej Pana
nie Prezydencie! . „• Wyzwolenia

• szóstą rocznicę dnia, w którym Polski Kom odwał jny
- rodowego swoim Manifestem Lipcowym z a < Rz3dowi Pol- 
- ,si Ludowej, składam Panu i w Pańskiej Osób e R Rg_

nu oraz Narodowi Polskiemu szczere pozdrowienia

cięsko, tak jak poprzednie, opie
rając się o pomoc ZSRR i do
świadczenia przodującej partii 
klasy robotniczej — WKP(b).

Mówca wnosi w imieniu Ko
misji o przyjęcie ustawy.

Marszalek otwiera debatę. W 
ciągu wieczoru dnia 20 lipca i 
przedpołudnia 21 lipca zabierają 
głos w debacie kolejno posłowie: 
Wycech (ZSL), Szlęzak (SD), 
tow. Rustecki (PZPR), Kowalik 
(ZSL),Rataj (ZSL), tow. Bi>-

Rzeczypospolitej zapisany jako jeden z jego wielkich dni. W  dniu 
tym Izba uchwaliła w obecności przybyłego do Sejmu Prezyden
ta Rzeczypospolitej tow. Bolesława Bieruta, wśród niemilknących 
oklasków posłów i  okrzyków na cześć Prezydenta, na cześć 
Związku Radzieckiego i W ielkiego Stalina, ustawę o Sześciolet
nim Planie rozwoju gospodarczego i budowy podstaw socjalizmu 
na lata 1950 <—- 1955. Uchwalenie ustawy poprzedziła wszech
stronna i  wnikliwa debata, w  której zabierali głos przedstawiciele 
wszystkich klubów poselskich. Na zakończenie sesji Izba uchwa
liła pełnomocnictwa dla Rządu na okres międzysesyjny.

Sprawozdanie 
tow. posła Blinowskiego 

i debata
Debatę nad ustawą o Planie 

Sześcioletnim rozpoczęło obszer
ne sprawozdanie tow. posła B li
nowskiego (PZPR), który w 
imieniu Komisji Planu Gospo
darczego referował w drugim 
czytaniu projekt ustawy. Przed 
przejściem do omawiania zagad
nień planu, referent wskazał na 
fakt, że w czasie, kiedy Polska 
Ludowa i inne kraje demokracji 
ludowej, w czasie gdy wielki 
Kraj Socjalizmu — Związek Ra
dziecki, poświęcają swój-, trud 
wielkiemu dziełu budownictwa 
pokojowego, którego wyrazem 
jest m. in. nasz Plan Sześciolet
ni, amerykańscy imperialiści do
konali zbójeckiego najazdu na 
bohaterski lud koreański. Ta 
przeciwstawność wynika z cha
rakteru obydwu ustrojów. So
cjalizm bowiem — to pokój, ka 
pitalizm zaś, zwłaszcza w swej 
imperialistycznej formie — to 
wojna.

Mówca . rozpatruje następnie 
kolejno poszczególne działy Pla 
nu Sześcioletniego, wskazując 
na wspaniały rozwój, jaki przy
niesie naszemu krajowi urzeczy
wistnienie tego planu. Plan ten 
—- stwierdza poseł - sprawozdaw 
ca _  będzie wykonany, jeśli za
padnie głęboko w serca i umysły 
mas pracujących, jeśli jego wy
konanie stanie się punktem am
bicji i honoru robotników, chło
pów pracujących i inteligencji 
pracującej. Plan Sześcioletni sta 
nowi konsekwentne rozwinięcie 
wskazań Manifestu Lipcowego i 
dalszy etap na drodze rozwoju 
wytkniętej przez Manifest, dro
dze do ustroju dobrobytu, kul
tury i radości życia najszerszych 
mas. Etap ten -przejdziemy zwy-

Łakomiec (ZSL), Bocheński 
(Klub. Kat. Spoi.), tow. Wrób
lewski (PZPR), •— jako repre
zentant młodzieży, tow. Sta
choń (PZPR), Maciejewski 
(SD), Pokrzywa (ZSL) i  tow. 
Polewka (PZPR).

Dyskutanci omawiali poszcze
gólne aspekty Planu Sześciolet
niego, zagadnienia przemysło
we i rolnicze, zagadnienia wzro
stu kultury i oświaty, zagadnie 
nia wzrostu dobrobytu mas pra
cujących; posłowie omawiali 
również terenowe aspekty planu 
dla poszczególnych okręgów, 
wskazując na ich rozwój, w mia 
rę realizacji planu.

Przybywa tow. Bierut
W trakcie przemówienia os

tatniego z posłów, przemawia
jących w debacie, tow. Po
lewki, wchodzi na salę sejmową 
i zasiada w swojej loży, wpro

Prezydent RP odznaczył 
przodujących pracowników 

zakładów chemicznych 
w Oświęcimiu

Dnia 21 bm. Prezydent RP 
przyjął w Belwederze delegację 
pracowników Zakładów Chemicz 
nych w Oświęcimiu, która przed 
stawiła Prezydentowi dRP pier
wowzory nowouruchoniione.i pro
dukcji.

Prezydent RP udekorował 
członków delegacji wysokimi od
znaczeniami państwowymi.

Naczelny dyrektor Central
nego Zarządu Przemysłu Che

micznego — inż. Karol Aker- 
man udekorowany został Ordę 
rem Odrodzenia Polski IV  K la
sy, dyr. nacz. Zakładów w Oświę 
cimiu, inż. Wacław Sobierajski 
— Orderem Sztandaru Pracy 
I Klasy, nacz. inż. Zakładu Rol
nictwa. Bronisław Taban — Or
derem Sztandaru Pracy I Klasy 
i przodownik pracy Zakładów, 
Tadeusz Knot — Srebrnym 
Krzyżem Zasługi.

44 miliony Chińczyków podpisały
>

dotychczas Apel Pokoju
PEKIN (PAP). — 44 miliony 1 za cel zebranie na Kubie miliona 

obywateli chińskich podpisać do | podpisów. Ludność kraju liczy 
tąd, według najświeższych' da-/--swego i»on»4 P milionów.
nych, apel sztokholmski

NOWY JORK (PAP). — Jak 
donoszą z Hawany, trzysta ty 
sięcy Kubańczyków podpisało do 
tąd apel sztokholmski. Organiza
torzy kampanii postawili sobie

NOWY JORK (PAP). — Wła
dze Związku Hutników i Górni
ków zgłosiły poparcie dla apelu 
sztokholmskiego, wzywając człon 
ków związku do udziału w kam
panii zbierania podpisów.

wadzony przez tow. wicemar
szałka Zambrowskiego, Prezy
dent Rzeczypospolitej, któremu 
towarzyszy szef Kancelarii Ra
dy Państwa, tow. minister Ry
bicki. Posłowie i ministrowie, 
licznie zebrana publiczność i pra 
sa wstają z miejsc, urządzając 
Prezydentowi burzliwą i długo
trwałą owację. Prezydent ze 
swojej strony wita Sejm okla
skami.

Debata nad Planem Sześcio
letnim zakończona. Wicemarsza
łek Barcikowski udziela głosu, 
witanemu oklaskami izby tow. 
wicepremierowi Mincowi. Prze
mówienie tow. Minca przerwane 
jest ponownie oklaskami, zwłaśz 
cza w tych momentach, gdy 
mówca z wdzięcznością wspomi
na o pomocy Związku Radziec
kiego dla naszej gospodarki na
rodowej. Schodzącego z mówni
cy wicepremiera spotyka znów 
burza oklasków. (Tekst •przemó
wienia zamieszczamy na str. S).

Nadchodzi moment glosowa
nia; w ciszy, Marszałek podda
je ustawę o Planie Sześcioletnim 
pod głosowanie w drugim, a po
tem w trzecim czytaniu. Posło
wie zrywają się z miejsc i sto
jąc, długo oklaskują ustawę o 
Planie polskiego dobrobytu. O- 
klaskom, zda się, nie ma końca. 
Padają okrzyki na cześć Prezy
denta Rzeczypospolitej, na cześć 
Wielkiego Stalina i Związku Ra 
dzieckiego, na cześć sojuszu ro
botniczo - chłopskiego. Prezy
dent wznosi podtrzymany przez 
salę okrzyk na cześć Sejmu.

Ustawa o Planie Sześciolet
nim została jednomyślnie przy
jęta.

Ostatni punkt porządku dzień 
nego — to sprawozdanie posła 
K ity (ZSL) o pełnomocnictwach 
dla Rządu na okres międzysesyj 
ny. Izba jednomyślnie upoważ
nia Rząd do wydawania dekre
tów w okresie od zakończenia se 
sji wiosennej do rozpoczęcia se
sji jesiennej i kwituje oklaska
mi, zaufanie okazane Rządowi.

Marszałek komunikuje Izbie : 
piśmie Premiera, o ....ckiiuk-ją- 
cym o decyzji Prezydenta zam
knięcia zwyczajnej wiosennej se 
sji Sejmu. Opuszczającego Sejm 
Prezydenta — posłowie i pu
bliczność żegnają oklaskami. Po 
siedzenie zostaje zamknięte.

Uroczyste posiedzenie Stołecznej 
Rady Narodowej z okazji 

Święta Odrodzenia 
Członkowie Rady Państwa i Rządu 

obecni na posiedzeniu

W szóstą rocznicę

mień 22 lipca jest świętem, które obchodzi me tylko , ,
Po zawarciu historycznych układów między naszymi P , 
stanowiących zwrot w stosunkach pomiędzy naszymi ‘ 
dzień 22 lipca posiada również dla narodu niernsec 8 
igólnie radosne znaczenie, albowiem bez utworzenia no,J> 
•."o-demokratycznej Polski niemożliwa byłaby zasadnicza zmi 
, stosunkach miedzy naszymi narodami.

1 zdrowienia nie łączę z przekonaniem, że przyjazna współpraca 
: ych narodów i nasza wspólna przyjaźń z Wielkim Związkiem 
iieckim stanowią doniosły wkład w dzieło zabezpieczenia po
świstowego. . . .

•osżę przyjąć, Panie Prezydencie, wyrazy mego wysokiego

” Z Berlin, dnia 22 lipca 1950 r. W. PIECK

jiesza Premiera Czrni En-łaia 
do Premiera Cyrankiewicza
Jego Ekscelencja Pan Józef Cyrankiewicz 
Premier Rzeczypospolitej Polskiej 

me Premiafte.
okazji szóstej rocznicy Polskiego Święta Nar.odowegO' przesy- 
Rządowi Pana i Narodowi Polskiemu moje najgorętsze ży

da.
CZOU EN-LAI

Premier i Minister Spraw Zagranicznych.
Centralnego Rządu Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej

Sześć lat mija od dnia, gdy wolność przyszła na ziemię polską. 
Niósł ją ludowi polskiemu żołnierz radziecki, który skruszył i w 
ziemię wdeptał hitlerowski faszyzm. U boku wyzwoleńczej Ar
mii Radzieckiej walczyło o tę wolność Wojsko Polskie, sformo
wane w ZSRR. , , .

Po raz pierwszy w dziejach Polski była to wolność prawdziwa. 
Bagnet żołnierza radzieckiegowypieral z naszej ziemi okupanta. 
Pod osłoną i braterską opieką radzieckiej armii lud polski brał 
władzę w swe ręce i budował państwo ludowe, zabezpieczony przed 
rodzimą kontrrewolucją i obcą interwencją. Spełzły na niczym 
marzenia kapitalistów i obszarników o powrocie do władzy. Tym 
razem wyzwolenie narodowe stało się równocześnie wyzwoleniem 
społecznym, wyzwoleniem pełnym i prawdziwym. Tak, jak to 
sformułował Manifest PKWN. ,

W trudnych i ciężkich warunkach rodziła się w owych lipco
wych dniach 1944 roku Polska Ludowa na wyzwolonym Skraw
ku ziemi polskiej pod Chełmem i Lublinem. Etapami radzieckich 
ofensyw szła stąd na zachód, obejmując coraz szersze połacie 
kraju, aż przez zburzoną przez hitlerowców Warszawę dotarła 
do Odry i Nysy — swej nowej granicy na zachodzie. . . .

Nowa Polska, Polska Ludowa wkroczyła na widownię _ dziejo
wą pod hasłami socjalizmu i pokoju, przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i bratniej współpracy z wszystkimi krajami budują
cymi socjalizm. I realizacji tych haseł poświęciła wszystkie swe 
siły. W ciągu sześciu lat niepodległego i prawdziwie swobodnego 
bytu lud polski pod wodzą swej bohaterskiej klasy robotniczej 
dokonał dzieła ogromnego. . . . .

Zbudowaliśmy pod kierownictwem klasy robotniczej i jej partu 
państwo demokracji ludowej, państwo dyktatury proletariatu. 
Złamaliśmy próby podważenia naszego ustroju przez agentury 
imperialistyczne i reakcyjne podziemie, inspirowane i kierowane 
przez obce wywiady. Przeprowadziliśmy wielkie reformy społecz
ne, a przede wszystkim reformę rolną i nacjonalizację przemysłu. 
Dzięki wielkiej i bezinteresownej pomocy ZwiązRu Radzieckiego, 
dźwignęliśmy z ruiny wojennej naszą gospodarkę, uruchomiliśmy 
produkcję, transport i komunikację. Zorganizowaliśmy naszą 
gospodarkę na zasadach planowości. Zagospodarowaliśmy rasze 
Ziemie Zachodnie i zespoliliśmy je całkowicie z resztą kraju. 
Powołaliśmy na powrót do życia Warszawę i dokonaliśmy olbrzy
miego dzieła jej odbudowy.

Dokonało się w tym czasie historyczne zjednoczenie klasy ro
botniczej pod sztandarem marksizmu-leninizmu w szeregach Pol
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Umocnił się sojusz robot
niczo-chłopski, sojusz klasy robotniczej z mało i średniorolnym 
chłopem. Wokół klasy robotniczej zjednoczył się cały naród pol
ski w twórczym wysiłku pokojowego budownictwa. Dzięki temu 
zrealizowaliśmy zwycięsko Trzyletni Plan Odbudowy Gospodar
czej. Realizujemy olbrzymi program upowszechnienia oświaty 
i kultury, otwierając dostęp do nich najszerszym masom. Książ
ka, gazeta, teatr, radio i film  docierają dziś do rzesz wielokrot
nie większych, aniżeli kiedykolwiek przedtem. Podniosła 'się wy
datnie stopa życiowa ludności pracującej. Zniknęła raz na zawsze 
klęska bezrobocia.

Wyzwolona z jarzma obszarniczego wieś polska wkroczyła na 
nowe drogi rozwoju. Podniósł się wydatnie poziom dobrobytu 
mas pracującego chłopstwa. Małorolni i średniorolni chłopi 
w oparciu o klasę robotniczą rozwijają coraz aktywniejszą walkę 
przeciw wyzyskowi ze strony bogacza wiejskiego. Rozpoczęliśmy 
socjalistyczną przebudowę gospodarki rolnej, tworząc pierwsze 
zręby zespołowego gospodarowania. Ponad tysiąc założonych 
i”uż spółdzielni produkcyjnych wskazuje drogę rozwojową polskiej 
wsi drogę, którą pójdą szerokie rzesze mało i średniorolnych 
chłopów. Dokonaliśmy gruntownej reorganizacji i demokratyza
cji aparatu państwowego, stwarzając" jednolite organy władzy 
terenowej w postaci rad narodowych, poprzez które najszersze 
masy ludowe wciągnięte zostały bezpośrednio do rządzenia

Oto pobieżny, bardzo pobieżny przegląd najważniejszych tylko 
osiągnięć. A przecież każde z nich z osobna fest juz czymś tak 
wielkim, że każde pokolenie mogło by być zen dumne.

Tego wszystkiego dokonaliśmy w ciągu zaledwie lat szesciu.

Mogliśmy zaś tego dokonać tylko i wyłącznie dlatego, że obalony 
został w Folsce ustrój kapitalistyczny, że objęcie władg.y przez 
masy ludowe pod wodzą klasy robotniczej wyzwoliło niezmie
rzone zasoby społecznej energii utajonej w klasie robotniczej, 
pracującym chłopstwie i inteligencji. To wszystko było możliwe 
dlatego, że ster naszego państwa znalazł się w rękach partii, 
kierującej się nieomylną nauką marksizmu-leninizmu, dlatego 
że wiodły nas przyjaźń, pomoc i przykład Związku Radzieckiego, 
że umacnianie sojuszu i braterstwa z Krajem Socjalizmu, twier
dzą pokoju jest niewzruszoną zasadą naszej całej działalności, 
dlatego, że czerpaliśmy j czerpiemy z przebogatej skarbnicy do
świadczeń bohaterskiej WKP(b), że idziemy za wskazaniami 
i  naukami Wielkiego Stalina.

Na arenie międzynarodowej Polska Ludowa prowadziła przez 
cały ten czas politykę konsekwentnie pokojową, przeciwstawiając 
się zdecydowanie agresywnej polityce imperializmu i knowaniom 
podżegaczy wojennych. U boku Związku Radzieckiego, wespół 
z innymi krajami demokracji ludowej walczymy o utrwalenie po
koju i  pokrzyżowanie zbrodniczych zamiarów organizatorów 
trzeciej wojny światowej. Osiemnastu milionami podpisów pod 
apelem sztokholmskim naród polski zaświadczył swą wolę walki 
o pokój. Umowy z Niemiecką Republiką Demokratyczną zapo
czątkowały nową epokę w historii obu narodów, stwarzając po 
raz pierwszy w dziejach podstawy przyjaznego i  braterskiego 
współżycia.

Miarą najpełniejszą osiągnięć minionego sześciolecia jest to, 
że umożliwiły nam one przystąpienie do realizacji Planu Sześcio
letniego, planu budowy podstaw socjalizmu w Polsce. Właśnie 
w przeddzień tegorocznego Święta Niepodległości Sejm Rzeczy
pospolitej uchwalił ten plan, który — jak mówił towarzysz Bie
ru t na V Plenum KC PZPR — „tysiąckrotnie przerasta swym 
rozmachem i twórczym impetem nieśmiałe marzenia o „szklanych 
domach“ .

Zaplanowane inwestycje na sumę ponad 6.000.000.000.000 zło
tych przeobrażą z gruntu oblicze Polski w ciągu lat realizacji 
sześciolatki. Polska stanie się jednym z najbardziej uprzemysło
wionych krajów Europy. Przeszło pięciokrotnie wzrośnie w tym 
czasie wielkość produkcji przemysłowej na głowę jednego miesz
kańca w porównaniu z poziomem przedwojennym. Powstaną no
we, nie istniejące dotąd w Polsce przemysły. Liczba zatrudnio
nych w gospodarce socjalistycznej (poza rolnictwem) wzrośnie 
z 3,6 miliona osób w r. 1949 do 5,7 miliona osób w roku lJuo. 
Zbudujemy 723 tys izb mieszkalnych. Rolnictwo polskie przej
dzie od prymitywnych, średniowiecznych niemal form uprawy, 
do nowoczesnej, zmechanizowanej, opartej na metodach nau o- 
wych gospodarki. Wydatnie rozszerzy się zakres zespołowej go
spodarki rolnej. Równocześnie zaś stopa życiowa ludności pod
niesie się w porównaniu z rokiem 1949 o 50 0 pr0C-

Z takim dorobkiem i z takimi planami stajemy u progu nowe
go sześciolecia. Będziemy te plany realizować zgodnym wysil 
kiem narodu, skupionego wokoł klasy robotniczej pod p y  ̂
wództwem PZPR, w zaostrzającej się walce klasowej z elem 
tami kapitalistycznymi, z kułakami.

Przyjdzie nam realizować te plany w okresie "« «s ta  jve tr 
awanturnictwa polityki imperializmu ainerykanskicgo awanto 
nictwa które już wyładowało się w brutalnej agresji P 
ludowi’ koreańskiemu i niesie w sobie w z ra s ta ją  groź ę P " 
koiu światowego. Z tym większą energią urzeczywistniać będzie 
my naTze p ilny gospodarcze, świadomi, że każde nasze osiągnię
c i  jest osiągnięciem całego obozu pokoju, na czele k tor ego sto*

P o -^ n la  PKWN ” a plenum KC

l i m u  zalania Planu“ . Pod znakiem rozpoczynającej się walki 
™realizację3 Planu Sześcioletniego obchodzić będziemy tegorocz- 
n /św J toJlipcowe. Przyświecać nam będą U: riowa:

Buduiemu jasny, szczęśliwy gmach Polski bocialislyczne) 
o p a r ty  Z granitowych podstawach ludowego patriotyzmu i  pro
letariackiego internacjonalizmu. na niewzruszonych podstawach
solidarności i braterstwa t  wielkim Związkiem Radzieckim.

„Dziś, gdy obchodzimy 6 rocz
nicę Odrodzenia — myśli i uczu
cia narodu polskiego kierują się 
i biegną do Kraju Zwycięskiego 
Socjalizmu — Ośwobodziciela 
naszej ojczyzny. Dzięki zwycię
stwu ZSRR nad faszyzmem uzyg 
l aliśmy naszą wolność. Dzięki po 
mocy ZSRR święcimy dziś try 
umfy naszego budownictwa“ . 
Długo niemilknącymi oklaskami 
przyjęli te słowa przewodniczą - 
cego Stołecznej Rady Narodowej 
tow. Jerzego Albrechta, uczesi ni- 
cy uroczystego posiedzenia Sto
łecznej łlady Narodowej z okazji 
.święta Objedzenia Polski, -

, T ł uroci, stość, irzłthyIiValob- 
kowie Rady Państwa wicemhfsza 
lek Sejmu W. Barcikowski i Jó
zef Niecko, członkowie Rządu z 
wicepremierami tow. Aleksan
drem Zawadzkim i Antonim Ko- 
rzyckim na czele, marszałek Pol 
ski tow. Konstanty Rokossowski, 
sekretarz Komitetu Warszawskie 
go PZPR tow. Władysław Wicka, 
przedstawiciele stronnictw po li
tycznych, zw. za w., organizacji 
społecznych, młodzieży oraz przo 
downicy pracy, m. in. W. Ziemia 
z zakładów A-51, K. Przy łuska z 
Zakładów Wytwórczych Urzą - 
dzeń Telefonicznych i S. Party1,a 
— przodujący murarz stolicy.

Przewodniczący Stołecznej Ra
dy Narodowej tow. Jerzy A l
brecht w obszernym referacie o- 
mówił ogólne założenia planu 6- 
letniego i szeroko zobrazował 
wspaniałe perspektywy rozwojo
we przyszłej stolicy socjalistycz 
ncgo państwa — Warszawy, w 
której rozwijać się będzie rados
ne życie jej mieszkańców.

Po referacie odbyła się uro - 
czystość wręczenia dorocznych 
nagród miasta stołecznego War
szawy. Nagrody no 200 tys. zł. : 
dyplomy honorowe otrzymali: be
toniarz pierwszej klasy, uzysku 
jący 265 proc. nowej normy Ra
dzik — za wybitne osiągnięcia w 
odbudowie stolicy, inż. archueku 
Zygmunt Skibniewski rowmez 
za osiągnięcia w dziele odbudo
wy stolicy, profesor U. W. dr 
Jan Samsonowicz — w dziale na
uki, Stanisław Ryszard Dobro

wolski — w dziale poezji, Lucy* 
na Krzemieniecka w dziale lite
ratury, w szczególności za książ 
kę dla młodzieży „O Wielkim 
Stalinie“ , Tadeusz Brayer —• w 
dziale plastyki oraz rektor Kon 
serwatorium Warszawskiego 
prof. Stanisław Kazuro w dziale 
muzyki.

Depesza do Prezydenta RP
Zgromadzeni na uroczystej se 

sji uchwalili wysłanie do Prezy
denta RP Bolesława Bieruta na 
stępującej depeszy:

„Zebrani na uroczystej sesji 
Stołecznej Rady Narodowej — 
póśw*śc'<»nej uczczeniu 6-ej roc* 
nicy święta Odrodzenia naszej oj 
czyzny •— jako przedstawiciele 
ludu pracującego Warszawy — 
zapewniamy Was Obywatelu Pro 
zydencie, że dołożymy wszyst - 
kich sił, aby z honorem wywiązać 
się z zadań, które stawia przed 
nami plan 6-letni — plan budo
wy podstaw socjalizmu w na - 
szym kraju.

Do wykonania tych zadań mobi 
iizować będziemy najszersze ma 
sy ludności pracującej Warsza - 
wy. Dołożymy wszystkich sił, by 
zapewnić wspaniały rozkwit War 
sza wy — jako socjalistycznej sto 
licy naszego państwa. Każdym 
dniem naszej pracy umacniać hę. 
dziemy dzieło pokoju, na którego 
straży stoi Związek Radziecki i 
wódz mas pracujących całego 
świata Wielki Stalin“ .

Depeszę przyjęto długo n ie 
milknącymi oklaskami i okrzyk a 
mi na cześć Prezydenta Bolesła
wa Bieruta i na cześć wodza o- 
bozu pokoju i postępu Generalis
simusa Stalina. Owacyjnie podję 
to okrzyk na cześć Marszałka 
Konstantego Rokossowskiego.

Uroczystą sesję zakończono 
„Międzynarodówką*. Po posie
dzeniu odbyła się akademia.

*
Warszawska Wojewódzka Ra

da \Narodowa uczciła 6 rocznicę 
Manifestu PKWN na nadzwy - 
czajnym uroczystym posiedze
niu, które odbyło się 21 bm. w 
sali ZZK w Pruszkowie.

Koreańska arm ia ludowa zdobyła  
port Jongdok na drodze  

do Fusanu
PEKIN (PAP). — Ogłoszony 

w Płienjan ostatni komunikat 
kwatery głównej koreańskiej ar 
mii ludowej donosi o zajęciu 
przez nią miasta Jong‘dok, polo- 
żonego o 150 km na północ od 
Fusanu i podaje, że armia lu
dowa byłą witana przez ludność 
miasta entuzjastycznie.

Komunikat kwatery głównej 
koreańskiej armii ludowej poda
je nadto, że w czasie walki po
wietrznej stoczonej przez lotnic
two koreańskie z 18-ma samolo
tami amerykańskimi zaatakowa
nymi na amerykańskiej lin ii 
frontowej, 6 samolotów amery
kańskich zostało zestrzelonych. 
Tego samego dnia koreańska jed 
nostka lotnicza zbombardowała 
transport 100 amerykańskich sa
mochodów ciężarowych, z któ
rych 60 zostało zniszczonych.

W poszukiwaniu linii

LONDYN (PAP). — Jak do
nosi agencja Reutera, komunikat 
sztabu Mac Arthura stwierdza, 
że siły amerykańskie, czynne na 
południe od równoleżnika 37 je
szcze nie osiągnęły „ lin ii twar
dego oporu“ , która dopiero ma 
zapewnić im skuteczną obronę.

Superfortece amerykańskie 
bombardowały miasta północno- 
koreańskie, w ich liczbie Phe- 
njan. Dokonały one również na
lotu na okolice Seulu. Kontr
atak lotnictwa północno - ko
reańskiego zmusił je do od
wrotu.

Komunikat sztabu Mac Arthu
ra uskarża się na dalszą „ in 
filtrację“ stosowaną przez pół
nocnych Koreańczyków, tj. oży
wioną działalność partyzancką.

B. dowódca wojsk USA 
na Korei wśród zaginionych

LONDYN (PAP). — Kores
pondent frontowy agencji Reu
tera, donosi, że amerykańska 
kolumna ratunkowa nie zdołała 
przedrzeć się przez otoczony i 
płonący Tajdżon, gdzie zaginął 
m. in. generał major William 
Dean, dowódca 24 dywizji ame
rykańskiej i b. dowódca wojsk 
amerykańskich na Korci. Ta j
dżon został zagarnięty przez 
wojska północno-koreańskie tak 
szybko, że zaskoczyły one pew
na ilość pojazdów amerykań
skich. -------------- ---
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KC W K P (b) pozdrawia Kongres 
N iem ieckie j Socjalistycznej P a rtii Jedności

Przemówienie delegata KC W K P (b )— tow. Susłowa

W spólna walka o pokó j łączy masy 
ludowe P o lsk i i  N iem iec

BERLIN (PAP). — Na piątkowym przedpołudniowym posie
dzeniu IH Kongresu SED przemówienie powitalne wygłosił 
w imieniu KC TYKP(b) sekretarz KC W K P (b) Susłow przyjęty 
burzliwą owacją. Przemówienie jego było wielokrotnie przery
wane długo niemilknącymi oklaskami i okrzykami na cześć W ie l
kiego Stalina i na cześć W K P (b). Susłow oświadczył:

•— W przemówieniach prze
wodniczących SED Piecka i Gro- 
tewohla oraz w oświadczeniach 
innych towarzyszy, powitanych 
gorąco przez cały zjazd, było du 
żo wspaniałych i. wzruszających 
słów o serdecznych uczuciach 
Niemieckiej Socjalistycznej Par
t i i  Jedności i narodu niemieckie
go, do narodu radzieckiego, do 
państwa radzieckiego, do jego 
pokojowej pobtyki zagranicz
nej oraz do wielkiego wodza i 
nauczyciela mas pracujących na 
całym świeci«, do przyjaciela na 
rodu niemieckiego, towarzysza 
Stalina.

Pozwólcie mi w imieniu dele
gacji KC Partii Komunistycznej 
Związku Radzieckiego serdecznie 
podziękować towarzyszowi Piec
kowi i towarzyszowi Grotewoh- 
lowi oraz wam wszystkim, dro
dzy przyjaciele, za te piękne i 
szczere uczucia.

Zacieśniająca się przyjaźń 
między narodem niemieckim a 
narodem radzieckim w ich szla
chetnej walce o pokój, jest czyn 
nikiem o ogromnym znaczeniu 
międzynarodowym, który wzmac 
nia sprawę pokoju na całym 
świecie i zadaje silny cios po
dłym planom imperialistów an- 
glo-amsrykańskich, ponieważ — 
jak to powiedział towarzysz Sta 
lin — gdy oba nasze narody ,.n- 
jawnisją zdecydowaną wolę wal 
ki o pokój z takim samym na
pięciem sjł, z jakim prowadziły 
wojnę, to można uważać, że po
kój w Europie jest zapewnio
ny“ .

Ludzie radzieccy z wielką u- I

wagą i sympatią śledzą walkę 
narodu niemieckiego, walkę o 
jednolite, niezależne, demokra
tyczne, pokojowe Niemcy, wal
kę o dalsze umocnienie młodej 
Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej. Ludzie radzieccy ży
czą narodowi niemieckiemu z glę 
bi serca pełnego powodzenia na 
tej słusznej i sprawiedliwej dró 
dze.

Partia Komunistyczna Związ
ku Radzieckiego i cały naród ra 
dziecki z wielką uwagą śledzi 
prace U l Zjazdu Niemieckiej So 
cjalistycznej Partii Jedności. Ko 
mitet Centralny Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego u- 
poważnił nas przekazać wasze
mu Zjazdowi braterskie pozdro
wienia. Pozwólcie, że pozdro
wienia te odczytam:

„Do II I  Zjazdu Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności 

w Berlinie
Komitet Centralny Partii Ko

munistycznej Związku Radziec
kiego pozdrawia I I I  Zjazd Nie
mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności — czołowego oddziału 
niemieckiej klasy robotniczej i 
wszystkich ludzi pracy Niemiec.

Niemiecka Socjalistyczna Par 
tia Jedności wierna rewolucyj
nym tradycjom proletariatu nie
mieckiego, jest trzonem wszyst
kich demokratycznych i postępo 
wych sił Niemiec w ich walce o 
całkowite wykorzenienie milita- 
ryzmu i reakcji, o likwidację 
skutków wojny, w którą faszyzm 
wtrącił naród niemiecki.

W ciągu ubiegłych pięciu lat

partia wasza, wraz z innymi or 
ganizacjami demokratycznymi, o- 

, siągnęła wielkie sukcesy w demo 
kratyeznej przebudowie Niemiec 
i zapewniła niepowstrzymany 
rozwój na wszystkich odcinkach 
gospodarki i kultury oraz polep
szenie warunków życia szero
kich mas ludowych.

Niemiecka Socjalistyczna Par
tia Jedności, dzięki swej walce o 
utworzenie demokratycznego i 
pokojowego państwa niemieckie
go, wnosi historyczny wkład do 
sprawy zabezpieczenia pokoju w 
Europie.

KC Partii Komunistycznej
Związku Radzieckiego życzy Nie 
mieckiej Socjalistycznej Par
tii Jedności nowych sukcesów 
w jej walce o dalsze orga
nizacyjne i ideologiczne umoc
nienie swych szeregów, w wal
ce o trium f zasad internacjo
nalizmu proletariackiego, o nmoc 
nienie jednolitego frontu wszyst 
kich sił demokratycznych kraju, 
o umocnienie pokoju na całym 
świecie.

Przesyłamy I I I  Zjazdowi SED, 
który powołany jest do odegrania 
ważnej roli w utworzeniu jedno
litych, demokratycznych i poko
jowych Niemiec, najserdeczniej
sze życzenia owocnej pracy.

Niech żyje Niemiecka Socjali
styczna Partia Jedności!

Niech żyje międzynarodowa so 
lidarność mas pracujących w wal 
ca o pokój, demokrację ,i socja
lizm!

KC Partii Komunistycznej 
Związku Radzieckiego“ .

Po przemówieniu Suslowa ol
brzymia sala kongresowa za
brzmiała burzą oklasków. Wszy 
scy wstali z miejsc i skandowali 
imię Stalina, a następnie popły
nęła pieśń Międzynarodówki, od
śpiewana w rozmaitych językach 
przez delegatów i gości.

Przemówienie tow. premiera Cyrankiewicza na I I I  Kongresie SED
W  dniu 21 lipca członek Biura Politycznego i sekretarz KC 

PZPR tow. Józef Cyrankiewicz wygłosił na HI Kongresie SED 
przemówienie powitalne, które wszyscy uczestnicy zjazdu przyjęli 
owacyjnie, manifestując na rzecz przyjaźni między narodem 
niemieckim i polskim.

Obrady 11} Kongresu SED
Dyskusja nad referatem  tow. W. Piecka

BERLIN (PAP). — W dysku
sji nad referatem Wilhelma Piec 
ka zabierali głos liczni mówcy, 
m, in. przewodniczący partii ko
munistycznej Niemiec zachod
nich, Max Reiman, nadburmistrz 
Berlina Friedrich Ebert, przed
stawicielka młodzieży niemiec
kiej, Edith Baumann ¡td.

Dyskusję zreasumował W il
helm Pieck, podkreślając zwłasz 
cza wywody, dotyczące sytuacji 
w Niemczech zachodnich, przy 
czym stwierdził konieczność 
wspólnej pracy SED i KPD na 
rzecz pokoju.

Po tym przemówieniu Wilhel
ma Piecka zabrał głos w imieniu 
KC PZPR — Premier Józef Cy
rankiewicz. (Mowę Premierą Cy
rankiewicza podajemy obok).

W dalszym ciągu obrad III 
Kongresu SED, wygłosił dłuższe 
przemówienie premier Grote- 
wohl.

*
Z Niemiec i z zagranicy nade

szło do Prezydium Kongresu 
przeszło tysiąc telegramów i 
pism powitalnych. — W toku ob
rad na salę przybywały kilka
krotnie załogi poszczególnych

zakładów pracy, witając gorąco 
przedstawicieli Niemieckiej So
cjalistycznej Partii Jedności — 
czołowego oddziału niemieckiej 
klasy' robotniczej.

Orędzie powitalne KPD
BERLIN (PAP). — Kierow

nictwo partii komunistycznej za
chodnich Niemiec (KPD) wysto
sowało orędzie powitalne do I I I  
Kongresu Niemieckiej Socjalis
tycznej Partii Jedności, w któ
rym czytamy m. in.:

Trzeci Kongres Niemieckiej So 
cjalistycznej Partii Jedności po
siada znaczenie ogólno - niemiec
kie,. Jest on decydującym kro
kiem na drodze do stworzenia je
dnolitych, miłujących pokój, de
mokratycznych Niemiec.

Masy pracujące Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej dają 
przykład tego, jak należy wal
czyć o stworzenie jednolitych, mi 
łujących pokój Niemiec. Służycie 
nam przykładem w walce o po

kój. Nie dopuścimy do tego, aby 
imperialiści anglo - amerykańscy 
wciągnęli nasz kraj w nową ka
tastrofę.

Potrafiliście rozwiązać skom
plikowane zadania, stojące przed 
Partią tylko dlatego, że korzy
stacie z doświadczenia partii boi 
szewickiej, tylko dlatego, że sta
le pracujecie nad przekształce- 
niehi. Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności w partię proleta
riacką nowego typu.

Walczymy w różnych warun
kach, ale mamy z wami wspólny 
cel — stworzenia jednolitych, mi 
łujących pokój Niemiec demokra 
tycznych. Wraz z wami urzeczy
wistnimy to zaddnie.

Gdy mówca wspomniał nazwi
sko Bolesława Bieruta, delegaci 
urządzili manifestację na jego 
cześć, a gdy padło słowo o gra
nicy pokoju i przyjaźni na Odrze 
i Nysie wszyscy delegaci po
wstali z miejsc i skandując sło
wa „Freundschaft siegt“  (przy
jaźń zwycięża!) przyjmowali o- 
wacyjnie oświadczenie mówcy.

Tow. Cyrankiewicz w przemó
wieniu swym oświadczył między 
innymi:

„W imieniu KC PZPR oraz 
jej przewodniczącego towarzy
sza Bolesława Bieruta witam 
Wasz I I I  zjazd partyjny, zjazd 
Niemieckiej Socjalistycznej Par 
t ii Jedności. Życzę wiele powo
dzenia waszym obradom dla do
bra narodu niemieckiego, dla 
zwycięstwa w walce o jedność 
Niemiec, dla ogólnego dobra ca
łego obozu pokoju i demokracji. 
Przynoszę wam oraz całej nie
mieckiej klasie robotniczej po
zdrowienia narodu polskiego, 
który pracuje nad odbudową no
wej Polski.
■ Towarzysze!

Szczęśliwi jesteśmy, że wasz 
I I I  Kongres odbywa się w 
chwili, kiedy w stosunkach pol
sko - niemieckich zaszedł histo
ryczny zwrot, utrwalony w ukła
dach warszawskich obu naszych 
rządów i w historycznym ukła
dzie w Zgorzelcu; dawną wro
gość i nienawiść pomiędzy naro
dem polskim i niemieckim zwy
cięsko wyparła pokojowa, przy
jazna współpraca, stanowiąca 
wielki wkład do sprawy pokoju 
i bezpieczeństwa Europy. Sym
bolem tej przyjaźni były nie ty l
ko akty dyplomatyczne, ale prze 
de wszystkim serdeczne zbrata
nie się polskich i niemieckich ro 
botnikćw, a przede wszystkim 
to, co z taką radością i wzruszę 
niem widzieliśmy wspólnie z to
warzyszem Grotewohlem w Zgo 
rzelcu — serdeczne zbratanie 
polskiej i niemieckiej wspaniałej 
młodzieży. Tak będzie rosnąć 
przyjaźń między nami, jak ro
śnie i rosnąć będzie młodzież 
naszych narodów.

Historyczne zwycięstwo boha
terskiej Arm ii Radzieckiej nad 
barbarzyńskim hitleryzmem w 
wielkiej wojnie narodów o nie
podległość i demokrację, stało 
się początkiem zwycięstwa naj
lepszych sił narodu niemieckie
go nad wewnętrzną niewolą h it
lerowskiej tyranii.

Hitlerzy i Goebbelsi nie zasła
niają, przed ludami świata tej 
prawdy, że naród niemiecki wy
dał Kepplera i Beethorena, Goe 
tliego i Heinego, że Niemcy były 
ojczyzną Marksa i Engelsa, tych 
tytanów myśli ludzkiej, których 
genialna nauka, rozwinięta przez 
Lenina i Stalina, stała się dźwi 
gnią postępu całej ludzkości. Lud 
polski, polska klasa robotnicza 
pamięta w szczególności o głę
bokich więzach, jakie łączyły nie

miecki ł polski ruch robotniczy,
0 więzach, których symbolem są 
szlachetne i wielkie postacie Ró 
ży Luksemburg i Juliana Mar
chlewskiego. Lud polski zna i sza 
nuje wybitnego rewolucjonistę, 
patriotę i internacjonalistę, bo
jownika o sprawę ludu pracują
cego, tego, który przewodzi wa
szej pracy i walce, Prezydenta 
Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej — towarzysza Wilhelma 
Piecka.

Jest wielką, historyczną zasłu 
gą komunistów i lewicowych so
cjalistów niemieckich, wszyst
kich niemieckich antyfaszystów, 
demokratów i patriotów, którzy 
cudem przetrwali w hitlerow
skich obozach koncentracyjnych
1 więzieniach, którzy walczyli 
czynnie z hitleryzmem w ruchu 
oporu, że natychmiast po klęsce 
i katastrofie hitlerowskiej Rze
szy przystąpili do wielkiego dzie 
ła narodowego i  społecznego od
rodzenia.

W rozwoju niemieckiego ruchu 
demokratycznego decydującą ro
lę odegrało zjednoczenie nie
mieckiej klasy robotniczej i utwo 
rżenie Niemieckiej Socjalistycz
nej Partii Jedności.

Zjednoczenie niemieckiej kla
sy robotniczej i silny rozwój, wa 
szej partii — to fundament, to 
fundament, na którym mógł roz 
winąć się potężny niemiecki 
ruch demokratyczny, to podsta
wa do dalszych sukcesów Nie
mieckiej Republiki Demokratycz 
nej.

Dużą zasługą demokracji nie
mieckiej jest realizacja postano
wień poczdamskich. Patrioci nie 
mieccy zrozumieli, 
wienia Poczdamu, torpedowali 
przez amerykańskich ujarzmicie- 
li Niemiec zachodnich, stanowią 
solidne podstawy do rozwoju sil 
nych, niepodległych, demokra
tycznych Niemiec, że pozwalają 
one narodowi niemieckiemu na 
wstąpienie, na szeroki szlak de
mokratycznego pokojowego roz
woju, ktoręgo pierwszym histo
rycznym wynikiem było powsta
nie Niemieckiej Republiki De
mokratycznej, będące — jak 
stwierdził towarzysz Stalin — 
„punktem zwrotnym w dziejach 
Europy".

Jest wielką zasługą waszej 
partii, kierowanej przez towa
rzyszy Piecka i Grotewohla, że 
odważnie przystąpiła ona naza
jutrz po klęsco hitleryzmu do 
walki o wyplenienie z życia 
Niemiec tych elementów, które 
były podstawą polityki agresji i 
wojny.

Wasz ITI Kongres będzie nie
wątpliwie ważnym etapem w roz 
woju waszej' partii, a zatem i w-, 
rozwoju całej demokracji nie
mieckiej; wasza wielka partia, 
wskazująca całemu ludowi, nie
mieckiemu drogę do wolności i 
niepodległości, do pokojowego 
rozwoju, reprezentująca history
czne, narodowe i społeczne inte

resy Niemiec, będzie w coraz 
większym stopniu potężną dźwi
gnią przeobrażenia zarówno w 
dziedzinie materialnej, jak i w 
dziedzinie duchowej w Niem
czech i poprowadzi mimo wszy
stkich trudności naród niemiec
ki ku lepszej przyszłości i przy
jaźni z obozem pokoju i demo
kracji.

Masy ludowe Polski z najwięk 
szą sympatią obserwują Waszą 
pracę i Waszą whikę. Masy lu
dowe Polski cieszą się z każde
go Waszego sukcesu, z każdego 
Waszego osiągnięcia, gdyż wie
dzą one, że te Wasze sukcesy są 
zarazem zdobyczami całego obo 
zu pokoju i demokracji, że wzma 
cniają jego siły i spoistość.

Masy ludowe Polski z najwyż
szą sympatią odnoszą się do Wa
szej wałki o zjednoczenie Waszej 
ojczyzny. Rozumieją one, że spo 
wodowany przez imperialistów 
anglo - amerykańskich podział 
Niemiec skierowany jest nie tyl 
ko przeciw najbardziej żywot - 
nym interesom narodu niemiec
kiego, ale również przeciw inte
resom wszystkich narodów mi
łujących pokój, przeciw pokojo
wi Europy.

Współpraca gospodarcza i po
lityczna pomiędzy Niemiecką Re 
publiką Demokratyczną i kraja
mi demokracji ludowej, a w 
szczególności z Polską, umożli
wiona dzięki historycznym zwy
cięstwom Arm ii Radzieckiej, nad 
hitleryzmem i dzięki mądrej da
lekowzrocznej polityce Związku 
Radzieckiego, stanowi poważno 
wzmocnienie całego obozu i to 
na jednym z jego najczulszych 
odcinków, gdzie wróg sądził, że 
uda mu się wbić klina. Te na
dzieje imperialistów anglo - ame 
rykańskich są płonne. Masy lu
dowe tak Polski jak i Niemiec 
rozumieją dobrze, że łączy je 
wspólna walka I  pokój, że ma- 

.e wspólnego wroga w osobie im 
ze postano- perializmu amerykańskiego, dą

żącego do zakucia wszystkich na 
rodów w dyby niewoli.

Wiemy, że narody świata wy
trącą z rąk podpalaczy żagiew 
wojny. Wiemy, że z dnia na dzień 
rosną i potężnieją siły pokoju na 
całym świecie, że niezwyciężony 
jest światowy obóz pokoju, na 
którego czele stoi potężny Zwią 
zek Radziecki, któremu przewo - 
dzi genialna myśl Wielkiego Sta-, 
lina.

Delegacja polska życzy Wam, 
by zjazd Wasz natchnął bojowni 
ków Waszej partii do jeszcze bar 
dziej nieustępliwej walki o pokój 
i demokratyczne zjednoczenie 
Niemiec, by wytyczył Waszej 
partii drogi, po których ona pod 
niezawodnymi sztandarem Leni
na i Stalina kroczyć bedzie ku 
zwycięstwu dla dobra Niemiec i 
pokoju świata.
- Niech żyje SED, czołowy od
dział niemieckiej, klasy robptni- 
c-zej i całego ludu nipmięckięgo!

Niech żyje przyjaźń polsko - 
niemiecka!

Niech żyją przewodniczący 
SED towarzysze Pieck i Grote- 
wohl!

Niech żyje Towarzysz Stalin, 
wódz mas pracujących całego 
świata, wielki przyjaciel naszych 
narodów“ !

Depesza wiceministra Gromy ki 
do mioistr.. Modzelewskiego 
z okazji Święta Odrodzenia
Minister Spraw Zagranicznych 
Rzeczypospolitej Polskiei 

Z. Modzelewski
Warszawa

Z okazji święta Narodowego Rzeczypospolitej Polskiej proszę 
Pana,- Pani? Ministrze, o przyjęcie mych gratulacji oraz życzeń 
stałego zacieśniania przyjaźni i współpracy między narodami ra
dzieckimi i polskim.

(—) A. GROMYKO

Akademia w Berlinie poświęcona 
przyjaźni z narodem polskim

BERLIN (PAP). 21 bm. ob
rady Kongresu SED zakończyły 
się wcześniej, by umożliwić de
legacjom udział w uroczystej a- 
kademii, poświęconej przyjaźni 
narodu niemieckiego z narodem 
polskim. Akademia ta odbyła się

w gmachu Opery. Przemówienia 
wygłosili: członek Biura Poli
tycznego KC PZPR tow. Jakub 
Berman oraz profesor Strome, 
przewodniczący Towarzystwa 
rozwijania dobrosąsiedzkich i 
pokojowych stosunków z Polską.

Obchód 10 rocznicy proklamowania 
władzy radzieckiej w republikach 

nadbałtyckich
Rada Ministrów ZSRR i KCI W Rydze, Tallinie i  Wilnie od

WKP(b) skierowały listy powi-1 były się 3e?je jubileuszowe Rad
talne do Prezydiów Rad Najwyż 
szych, do Rad Ministrów i Korni 
tetów Centralnych Partii Komu
nistycznych Łotwy, Litwy i E- 
stonii w związku z przypadającą 
dnia 21 lipca 10 rocznicą prokla 
mowania władzy radzieckiej w 
tych republikach. Prezydium Ra 
dy Najwyższej ZSRR przesłało 
depesze powitalne do Prezy
diów Rad Najwyższych Łotwy, 
Litwy i Estonii.

Najwyższych Łotewskiej SRR, 
Litewskiej SRR i Estońskiej SRR. 
W sesjach wzięły udział delega
cje wszystkich republik związke 
wych.

W licznych manifestacjach, na 
rody Litwy, Łotwy i Estonii za
manifestowały swe bezgraniczne 
oddanie partii bolszewickiej, rzą 
dewi radzieckiemu i Stalinowi.

Depesza gratulacyjna Niemieckich 
Wolnych Związków Zawodowych 

do CRZZ
BERLIN (PAP). Zarząd Głów 

ny Niemieckich Wolnych Związ
ków Zawodowych (FDGB) prze 
słał z okazji polskiego święta 
narodowego depeszę gratulacyj
ną do Rady Centralnej Związ
ków Zawodowych w Polsce.

Jako współboj.ownicy o pokój 
— głosi depesza — czujemy się

jak najsilniej związani z pol
skim ruchem zawodowym. Gra
nica na Odrze i Nysie nie dzieli 
nas, ale jest granicą pokoju i  
przyjaźni, łączącej oba narody. 
Życzymy związkowcom polskim 
pełnego sukcesu w ich walce o 
odbudowę i o wypełnienie planu 
6-letniego.

Acheson odrzucił propozycje 
Pandita Nebru w sprawie 
pokojowego uregulowania 

kwestii koreańskiej
WASZYNGTON (PAP). — 

Departament Stanu opublikował
notę sekretarza stanu Achesona 
do premiera Indii Pandit Nehru 
w odpowiedzi na pismo Nehru 
w sprawie pokojowego uregulo
wania kwestii koreańskiej.

Acheson odrzucił propozycję 
Nehru dopuszczenia rządu ludo
wego Chin do Organizacji Na
rodów Zjednoczonych.

Departament Stanu opubliko
wał również odpowiedź Nehru

Czyn Lipcowy —  bodźcem do realizacji zadań Planu 6-letniego
3Aó5 ton węgla ponad plan — 
Wytop stoli w ciągu 3 godzin

Górnicy kop. „Ludwik“  mel
dują o przekroczeniu zobowią
zań lipcowych. Zamiast zadekla
rowanych 1.930 ton węgla ponad 
plan, górnicy wydobyli 3.905 
ton.

Również załogi kop. „Mako- 
szowy“ oraz kop. im. Mauriee 
Therez‘a znacznie przekroczyły 
swe zobowiązania.

3?;
Polscy hutnicy zwycięsko wy

konali Czyn Lipcowy.
Pierwszy wytapiacz huty „Po

koi“ — bezpartyjny Stefan Po- 
łednik osiągnął najlepszy czas 
wytopu stali na piecach marte- 
nowskich o średnim tonażu — 
3 godz. 00 min.

„My młodzi, ucząc sie od star 
gzych, doświadczonych towarzy
sz:', musimy iść na równi z ni
mi“  — powiedział w maju br. 
pierwszy wytapiacz huty „Ko-

...100 mitu. ton węgla, Ufi

ściuszko“  ZMP-owiec Henryk 
Kowol, podejmując Czyn Lipco
wy. Brygada Kowola wkrótce 
potem osiągnęła najlepszy czas 
wytopów w tej hucie — 3 godz. 
30 min. oraz najwyższą wydaj
ność na pieco/godzinę, bo aż 
15.0 tony.

Wykonując zobowiązania lip
cowe wartości 2 miln. i ł  wg nie
zmiennych cen z 1937 roku, ro
botnicy stalowni między 23.VI. 
a 21.V II. br. wykonali 30 szyb
kościowych wytopów, dając 730 
ton stali zamiast 500.

Dwa sztandary — jeden od 
Centralnej Rady Zw. Zaw., dru
gi od Zw. Zaw. Hutników otrzy
mała załoga buty „Baildon“  za 
najlepsze wyniki we współza
wodnictwie podczas realizacji 
Czynu Lipcowego. Wartość zo
bowiązań „Baildonu“ — 38 miln. 
złotych. (j. sz.)

miln. ton stali da nasz prze
mysł w 1955 r.

Tkacze Zakładów im. Stalina 
w Łodzi podnoszą jakość wyrobów
Zakłady Przemysłu Bawełnia

nego im- J- Stalina w Łodzi, wi
tają święto Odrodzenia pełnym 
wykonaniem zobowiązań lipco
wych. Gmach fabryczny spo
wity jest czerwienią.

Pierwszą w Czynie Lipcowym 
ZPB im. J. Stalina - jest załoga 
Newe i Tkalni, która podniosła 
jakość produkcji o 5 proc. Dodat 
krwo — 5 prządek z Janiną 
Śrzynówek na czele, przeszło na 
obsługi 5 stron, a na wezwanie 
tow. Zimoń zorganizowano 8 ze
społów najwyższej jakości.

M ir dzież ZPB im. Stalina na 
7 dni przed terminem wykonała 
zobowiązanie uporządkowania 
magazynu. Młodzi robotnicy sta 
■lisowskich zakładów pełnią War 
ty Pokoju, (bg).

Wysokie podniesienie jakości 
produkcji jest Czynem Lipco
wym robotnic przędzalni ZPB 
im. H. Sawickiej, gdzie osiągnię 
to do 95.5 proc, przędzy najwyż
szego gatunku. Praądki tych za-

—W 1955 r. wyprodukujemy 
itych. 7i,9 miln. m tkanin wełni 
jedwabnych.* - -

kładów Rajek, Cisowska i Szer 
przeszły z obsługi 720 wrzecion.

(bg).
„Tysiące metrów wyproduko

wanych dodatkowo tkanin — to 
dowód, że włókniarze białostoc
cy rozumieją, iż coraz wydaj
niejszą pracą wzmacniają siły go 
spodarcze kraju, a tym samym 
wzmacniają światowy obóz po
koju“ — oświadczył włókniarz 
Herman Majer z ŻPW im. Sier- 
żana, który w lipcu w dniach 
Wart Pokoju wykonał 75.000 
tzw. rzutów na dwóch warszta
tach. (m).

Walkę o zwiększenie wydaj
ności pracy podjęli i wykonali w 
Czynie Lipcowym robotnicy za
kładów przemysłu włókien łyko
wych w Żydowcach, którzy zwiok 
szyli dzienna wydajność o 150 
kg juty, wartości 75 tys. zł. Da
ło to w lipcu 2.100.00Ó zł.

Przy realizacji tych zobowią
zań szczególnie wyróżnili się 
tow. Gierałt, Gierada i Sobczyk.

(k)
607,7 miln. m tkanin bawelnia- 
anych, 103,9 miln. m tkanin

Czyn Lipcowy, podejmowany entuzjastycznie przez masy pracujące naszegp kraju, stał 
się jeszcze jedną naszą potężną manifestacją nieugiętej: woli wzmocnienia sił gospodarczych 
Polski Ludowej, wzmocnienia całego obozu pokoju i postępu, któremu przewodzi wielki Zw ią
zek Radziecki. Czyn Lipcowy polskiej klasy ro botniczej będzie bodźcem dla całego narodu do 
wykonywania dumnych i śmiałych zadań Pla nu 6-letniego, Planu budowy podstaw socjaliz
mu w Polsce. Szerokim strumieniem płyną mel dunki z całego kraju o zwycięskim zrealizowa
niu zobowiązań lipcowych,

22 lipca rusza rotacja w Domu 
Sfowa Polskiego

Prace żniwne zakończyli 
przed ter ni i nem

22 lipca bm. rusza olbrzymia 
maszyna rotacyjna w Domu Sło
wa Polskiego w Warszawie, 
zmontowana wspólnym wysił
kiem robotników Polski Ludo
wej i Niemieckiej Republiki De
mokratycznej. Po raz pierwszy 
w nowoczesnych halach, wznie
sionych twórczym, pokojowym 
wysiłkiem budowlanych Warsza
wy — staną do pracy warszaw
scy poligrafiny.

Ich Czynem Lipcowym jest 
przede wszystkim olbrzymi 
wkład pracy, ofiarowany przy 
budowie Domu Słowa Polskiego.

Brygada fachowców, pracowni 
ków drukarni Nr 1 Ludowej 
Spółdzielni Wydawniczej, w 

...to Planie Sześcioletnim zwię

skład której wchodzą; Włady
sław Kucharczyk, Kazimierz 
Sniadowski, Zygmunt Gaś, Ste
fan Dębski i Tadeusz Bodych — 
zmontowała w drukarni Domu 
Siowa Polskiego 5 linotypów.

Pracę tę, której wartość wy
nosi 250 ty?, zł — ukończyli oni 
w dn. 19 bm. o godz. 21.45.

73-letni przodownik pracy Sta 
nisław Kędzierski, pracownik 
Drukarni Nr 1 Ludowej Spół
dzielni Wydawniczej przerobił 
własnoręcznie 40 zniszczonych 
matryc. Cza3 zaoszczędzony 
przez linotypy po wprowadzeniu 
tych matryc — wyraża się w 
stosunku rocznym sumą 720.210 
złotych.

kszymy ilość wydawanych książek

Wysoką sumą 124.800 zł wy
raża się również Czyn Lipcowy 
młodzieżowej załogi drukarni 
Związku Młodzieży Polskiej, 
która wykonała swe zobowiąza
nia do dnia 20 lipca.

Pracownicy wszystkich zakła
dów poligraficznych „Książki i 
Wiedzy“ , pracownicy P.W.Z.G., 
drukarnia „Czytelnik“ i Spółdz. 
Wyd. „Prasa , Demokratyczna“ 
wykonali poważne zadania pro
dukcyjne, które dały wiele mi
lionów zł oszczędności.

Ogólna wartość zobowiązań, 
wykonanych przez poligrafików 
okręgu warszawskiego, wynosi 
ponad 60 milionów zł. 
t broszur o 90,S proc.

Załoga Zakładów Przemysłu Metalowego 
im . Stalina przekracza plany p rodukcy jne

Robotnicy przodujących zakła
dów przemysłu metalowego — 
Zakł. im. Józefa Stalina meldu
ją całej polskiej klasie robotni
czej o zwycięskim zrealizowaniu 
Czynu Lipcowego.

O 25 proc. podnieśli wydaj - 
ność pracy: Jan Głowacki, M i
chał Walkowiak i Stanisław Sk:- 
biak — przodujący robotnicy fa
bryki wagonów.

Młodzieżowcy: Nowak, Dąbro
wa, . Wolniewicz i Zygmański 
do końca lipca wykonają około 
150 proc. miesięcznej normy. Za
łoga całej fabryki do 22 lipca 
wykonała miesięczny plan pro
dukcji. (1).

*
Na 6 dni przed upływem ter

minu — 16 lipca wykonali swoje 
zobowiązania robotnicy zakla - 
dów im. Strzelczyka, oddając po- 

,..ui ciągu lat 1950 — 1955

nad plan produkcję wartości 
ponad milion złotych.

*
1.196.044 zł — oto wynik Czy 

nu Lipcowego robotników zakła
dów budowy urządzeń kolejo
wych i mostów.

Mostownia — wykonano 70 
zbiorników, przygotowano w 25 
proc. trzy przęsła mostowe do 
wysyłki; blacharnia — wypro
dukowano 956 wyrobów z blachy 
ponad plan; modelarnia — przy 
śpieszono budowę modeli i sza
fek zegarowych o 10 dni; ś lu - 
sarnia — wykonano w 80 proc. 
dwie sprężarki i kocioł — tak 
meldowali robotnicy poszczegól
nych wydziałów, (h)

*
W Czynie Lipcowym robotni

ków Fabloku dział montażowni 
wykonał we własnym zakresie 
wszystkie konieczne przyrządy
produkcja przemysłu budowy

do przyśpieszenia nlontażu paro
wozów.

Oddział mechaniczny wykonał 
ponad plan w lipcu komplet ze
stawów, wartości półtora miln. 
zł. 1000 sztuk tulei sterowni
czych do hamulców automatycz
nych wyprodukowali już do 8 lip 
ca robotnicy działu kuźni.

Podobnie wywiązała się ze 
swych zobowiązań cała załoga 
Fabloku. (rz)

Ogólna wartość zobowiązań, 
zwycięsko zrealizowanych przez 
załogę zakładów mechanicznych 
w Pruszkowie, wynosi 5 miln. 
047 tys. zł. Doskonałe wyniki 
produkcyjne osiągnęli robotnicy: 
Szelągowski — 163 proc., Kijow
ska <— 151 proc. i inni. (so)

Brygada Franciszka Mądrego 
z zakładów mechanicznych im. 
Karoia Świerczewskiego, izięki 
terminowemu wykonaniu zobo - 
wiazań lipcowych, zaoszczędziła 
514 tys. 800 zł.

maszyn wzrośnie o 26/t proc.

Pięć dni przed terminem wy-: 
konali zobowiązania lipcowe ro
botnicy rolni zespołu PGR Ry
pin (woj. bydgoskie), którzy 
18 bm. zakończyli prace żniwne.

Załogi Państwowych Gospo
darstw Rolnych okręgu gdań
skiego podjęły zobowiązania J> 
ogólnej wartości 22 miln.złotych. 
Wszystkie prace, jak np. budo
wa dróg i remont sprzętu rolne
go — zostały wykonane.

Wśród zobowiązań indywidu
alnych na wyróżnienie zasługuje 
Czyń Lipcowy Stanisława Zu- 
wolskiego mechanika z zespołu 
PGR Ełk w woj. białostockim. 
Zu wotoki, na cześć Święta 
Odrodzenia wyremontował młoc
karnię, 5 pługów traktorowych, 
6 żniwiarek, lokomobilę, 5 kosia
rek i inne maszyny.

Spółdzielnie produkcyjne w 
Możewcu i  Nowym Dworze 
(pow. Bydgoszcz) meldują o 
W ykonaniu  zobowiązań lipco
wych. Spółdzielnia w Możewcu 
zobowiązała się zebrać żyto z 38 
hektarów w ciągu 4 dni, a ze
brała je w ciągu 3 dni.

Ponad 900 gromad w woj. ol
sztyńskim współzawodniczy w 
sprawnym i terminowym prze
prowadzeniu prac żniwnych.

Młodzież wiejska woj. rzeszow 
skiego zrealizowała szereg prac 
społecznych. Np. w gm. Skoły
szyn chłopcy i dziewczęta zrze
szeni w ZMP i SP dali 220 dnió 
wek przy budowie dróg, domów 
kultury itp. wykonując tê  praco 
na miesiąc prze.d określonym 
terminem.

...w Planie Sześcioletnim nast ąpi wzrost produkcji rolniczej 
o 50 proc.

Więcej traktorów i sam ochodów
Zobowiązania wartości 44.563 

tys. 170 zł wykonała załoga Za 
kładów Starachowickich do 21 
lipca, przekraczając tym samym 
znacznie zadeklarowaną ponad-

Do: 29 lipca 35 traktorów wy
konanych ponad plan opuści fa 
brykę „Ursus“ .

W dniu święta Odrodzenia 
załoga fabryki melduje o do
tychczasowym 100 proc. prze
biegu wykonania zobowiązań. 
Dział mechaniczny z honorem 
wywiąże się z zadań, które przy 
ją ł w związku z ogólnym zo
bowiązaniem. Najlepsi wykonaw 
ey Czynu Lipcowego w tym 
dziale to tow. Maliszewski, tow. 
Edward Hausher, tow. Mikołaj 
Dworak, ob. Czesław Kintrop i 
ob. Tadeusz Czarnecki.

Przodujący robotnicy jnonta- 
żowni jak tow. tow. Szafrański, 
Trojańczyk, Krasiński p iuni 
wraz z całą załogą montażowni, 
przejmując wykonane^ przed ter
minem przez robotników dzia
łu mechanicznego części, zmonto 
wali do dnia 21 lipca wszystkie 
przewidziane zobowiązaniem 
traktory.

35 ciągników ponad plan zo
stanie wykonanych w terminie 
— to znaczy do końca lipca.

(f)

planową produkcję.

W . Czynie Lipcowym walczyli
o wykonanie zobowiązań robot
nicy wszystkich działów (m.k.)

Oszczędzając 7 tys. roboczo- 
godzin robotnicy Fabryki Wago
nów w Sanoku wykonali w ra
mach Czynu Lipcowego autobus 
pasażerski wartości 2 miln. zt. 
Ponadto przeszkolono 32 niewy
kwalifikowanych robotników.

(c)
Szybko rosną mury Fabryki 

Samochodów Osobowych na Że
raniu w Warszawie, dzięki rea
lizacji zobowiązań lipcowych.

W przededniu Święta Odro
dzenia robotnicy budowlani wy
kończyli wielką halę fabryczną 
na trzy miesiące przed termi
nera.

...w ostatnim roku Sześciolatki wyprodukujemy 11.000 trakto
rów, 37.000 samochodóio.

na notę Achesona z 19 lipca.
Nehru wskazuje w swej odpowie 
dzń że jego propozycja, zmie
rzająca do usunięcia istniejące
go impasu w Radzie Bezpieczeń 
stwa z tym, aby przedstawicie
le rządu ludowego Chińskiej Re
publiki Ludowej mogli zająć swe 
miejsce w Radzie i aby Zwią
zek Radziecki mógł powrócić do 
Rady, miała na celu realizację 
polityki pokoju i poparcie dla 
ONZ. Propozycja ta „wysunięta 
została w nadziei, że stworzy 
odpowiednią atmosferę dla po
kojowego uregulowania kwestii 
koreańskiej“ .

Naród koreański 
z uznaniem wita 

odpowiedź
J» W. Stalina na pismo 

Pandita Nehru
PEKIN (PAP). _  Jak dono

szą z Phenjanu, wszystkie dzien
niki koreańskie opublikowały na 
czołowym miejscu pełny tekst 
pism Józefa Stalina i Pandita 
Nehru w sprawie pokojowego *u- 
regulowania kwestii koreańskiej.

Wiceprzewodniczący KC Partii 
Demokratycznej Korei Północ- 
nej, Ten Sen-en stwierdza, że od 
powiedz Jozefa Stalina jest wy
razem konsekwentnej polityki ¿a
gl'aZ P \  Zw Radzieckiego, który broni pokoju i bezpie- 
czenstwa narodów całego świa- 
;?■ y d‘P°wiedź ta jest całkowi- 
l nr g- , }a z interesami narodu 

eanskiego i wszystkich naro- 
w miłujących pokój. Związek 

laaziecki domagał się zawsze 
!. konsekwentnie walczył o rea- 
hzację  ̂postulatu, aby przy roz
ważaniu kwestii koreańskiej re
spektować opinię narodu koreań 
skiego.

Nowy gmach 
Ministerstwa 

Górnictwa oddany 
do użytku

Realizując zobowiązania lipce 
we robotnicy Przedsiębiorstw 
Budownictwa Przemysłowego N 
1 przekazali 21 bm. Ministei 
stwu Górnictwa nowowybudows 
ny gmach, mieszczący się prz 
ul. Kruczej.

Udział w uroczystościach wzi 
li m. in. przedstawiciele PKPC 
Ministerstwa Górnictwa, PBP c 
raz licznie zgromadzeni przodo1 
nicy pracy. Na uroczystość prz 
był minister górnictwa, tow. P 
Nieszporek.

Pierwotny termin ukończeni 
budowy wyznaczono na grudzie 
br. Robotnicy (atrudnieni prz 
budowie, oddali obecnie do użyi 
ku część gmachu o kubaturz 
60.000 ni sześć., w którym pc 
mieszczą się wszystkie biura W 
nisterstwa Górnictwa.
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Rosną nowe domy dla robotników Warszawy

Warszawa kandyduje 
do Międzynarodowej 

Nagrody Pokoju
Nasza kandydatka

Warszawa mogłaby kandydować do między
narodowej nagrody pokoju nie tylko w dziale 
architektury, ale i w innych: jako najpiękniej
szy obraz, posąg i monument pracy — jako 
najwspanialsza epopeja narodowa -—• jako naj- 
»¡sczytniejsza symfonia — jako potężny poemat 
dramatyczny... Formą tych wszystkich dzieł 
sztuki jest wzniesione z gruzów i zgliszcz no
we, cudowne miasto, a treścią — gdy się do
brze zastanowić — walka o pokój. Oto głębo
k i symbol Dzieła, dokonanego w niewiarogod- 
nie szybkim czasie (szybkim a wielkim) przez 
robotników, techników, inżynierów i architek
tów socjalistycznej Rzeczypospolitej Ludowej.

Warszawa jest symbolem Walki o pokój, bo 
tylko z myślą o nim, z głęboką wiarą, nadzie
ją  i miłością dla pokoju można stworzyć taką 
pieśń nad pieśniami o zwycięstwie życia nad 
-śmiercią, czyli pokoju nad wojną, jaką jls t  
nasza stolica — przepiękna kandydatka (to 
słowo pochodzi od c a n d i d a  — jaśnie
jąca, błyszcząca, świetlista) do pokojowej na
grody ludów.

Na przedpolach naszej stolicy, i jak długa 
droga od Stalingradu do Berlina, pełno gro
bów radzieckich żołnierzy... Pamiętajmy —̂ 
zawsze o tym pamiętajmy — że nikt prócz mch 
nie wyzwoliłby nas z panowania faszystowskich 
katów. Dlatego, jeśli laury nagrody ozdobią 
Warszawę, — a kto o tym wątpi? — niechaj 
listki ich spadną też na tamte groby: groby 
tych, którzy wyzwalając naszą ojczyznę, ginęli 
dla utrwalenia pokoju na całej ziemi.

Oto nasz świat: pokój, praca, siew dobra 
1 sprawiedliwości — z radosną nadzieją na 
rychłe i obfite plony. Odbudowana i życiem 
kipiąca Warszawa jest widomym symbolem 
tych naszych myśli i dążeń. Bo nie można z ru
mowisk i rozwalin, jakich dzieje nie widziały, 
.podżwignąc Nowego Światu i Trasy W — Z, 
jeśli- się nie wierzy w przyszłość — czyli po-

kój. Murarzowi pesymiście cegła cegły by się 
nie'trzymała; inżynierowi czy architektowi, 
kreślącemu plany z myślą o tym, że „musi 
być wojna“ , pomyliłyby się wszystkie obli
czenia. Nie z samych cegieł, wapna, gliny 
i-cementu urosła nowa Warszawa, ale z twór 
czei radości, z entuzjazmu — i z żarliwej nie
nawiści do wojny, która to miasto zburzyła. 
Oto nasz świat...

Co widzimy po drugiej stronie ? Rozpacz 
i panikę zdesperowanych idiotów. Obóz zjedno
czonych bankierów, lichwiarzy, kolonizatorów, 
żarłocznych a nienasyconych złodziei z ame
rykańskich trustów i monopolistycznych przed
siębiorstw, całą międzynarodową faszystowską 
kanalię,, pod naczelnym dowództwem generała 
imieniem Mac Dollar... Jak rozjątrzona bestia, 
która wie, że nie ma dla niej ratunku (a wie
dzą dobrze, że nie ma, bo taki jest wyrok hi
storii), miota się, to całe kapitalistyczne Brac
two Zagrożonych Miliardów — i judzi, pod
żega, grozi, sieje mord i zniszczenie śród lu
dów, które tak się „rozzuchwaliły“ , że nie 
chcą dłużej być pucj*butami ordynarnych gang
sterów z nowojorskich banków i nieco wytwor
niejszych dżentelmenów z londyńskiej City. 
Za krwawym Mac Dollarem ciągnie cały wier
ny harem mizdrzących się utrzymanek i alfon
sów...

I  oni — oni! — ta szajka cynicznych wyz
nawców jedynego boga, w jakiego wierzą, — 
oni, którzy bez wahania ukopią, całe kontynen
ty  w Atlantyku krwi, jeżeli Moloch będzie te
go wymagał — oni śmią uczyć nas wolności 
i demokracji!

Na tym ciemnym, upiornym tle tym świet
niej i piękniej jaśniejesz, cudowna nasza Kan
dydatko do międzynarodowej nagrody poko
ju — Warszawo! Stolico polskiej socjalistycz
nej Republiki Ludowej!

JULIAN TUWIM

Dla pokoju i w imię pokoju
Każda cegła, którą kładziemy na murze, 

każdy „kubik“ muru, każdy nowy budynek 
oddany do zamieszkania to nasz wkład w dzie
ło utrwalenia pokoju. W Warszawie cegieł 
takich ułożyliśmy nie mało, nie mało zbudo
waliśmy murów, nie mało budynków oddali
śmy „pod klucz“ . Rośnie i potężnieje nowa, so
cjalistyczna Warszawa.

Nie dopuścimy, ,aby nasze osiedla mieszka
niowe, fabryki, wsie zostały zniszczone w no
wej zawierusze wojennej. Na zbrodnicze pla
ny garstki'imperialistycznych szaleńców, my,

budowlani Warszawskiego Zagłębia, odpowia
damy nowymi metrami muru, betonu, sitali.

Miasto nasze przedstawione zostało przez 
Polski Komitet Obrońców Pokoju do odzna
czenia międzynarodową nagrodą pokoju. Słu
sznie tak się stało, gdyż stolica buduje się, 
rośnie i rozwija dla pokoju i w imię pokoju.

JÓZEF MARKÓW 
ANDRZEJ RELIGA

Murarze SPB-2,budowa Ochota 
odznaczeni orderem „Sztandar Pracy“

Za przyznaniem stolicy Polski nagrody po
koju przemawia nie tylko je j wspaniała odbu
dowa po zniszczeniach zadanych przez fa
szyzm. Przemawia za tym także postawa lu
du warszawskiego, walczącego od wielu lat 
przeciwko obcej przemocy carów i hitlerów, 
jak również walka  ̂ przeciw rodzimej reakcji 
w okresie międzywojennym i w latach okupa
cji. Robotnicy warszawscy byli jednymi z pierw
szych, którzy w manifestacjach ulicznych de
monstrowali przeciw wojnie^ interwencyjnej, 
prowadzonej przez imperialistów dla zdławie
nia powstającej władzy radzieckiej.
-Robotnicy warszawscy, kierowani przez KPP,

obchodzili rok rocznie dzień 1 sierpnia 1 
dzień antywojenny. Za niamfes aeje ^ y 
jenne siedziałem w więzienm w ro‘u  0

Spotkałem tam wielu towarzyszy, podobnie jak 
i ja, zamkniętych za to, że walczyli o pokój 
i socjalizm. Spotkałem tam również tow. No
wotkę tego, który był jednym z najczynniej- 
szych przywódców w naszej walce o socjalizm.

Nasza robotnicza Warszawa walczyła prze
ciwko najazdowi hitlerowskiemu we wrześniu 
1939 r. W Warszawie drukowaliśmy ulotki 
w ciężkich dniach okupacji, nawołując do przy
jaźni i ścisłej współpracy z obrońcą pokoju — 
Związkiem Radzieckim.

To są argumenty w moim pojęciu, pojęciu 
robotnika, które silnie przemawiają za przy
znaniem właśnie Warszawie nagrody pokoju.

STANISŁAW BŁASZCZAK 
Robotnik z Państwowej 

Wytwórni Filtrów w Warszawie

roczysłosci i  äksdcin ic w cälyni k f j j j  i i  

z okazji święta Odrodzenia
* _ z._____ j. -  -nr „r« -; U oi

Ustawa o Planie 6-letnim  
stanie się nowym Manifestem Lipcowym

Przem ówienie tow. w iceprem iera H. M inca na zakończenie debaty
sejmowej o P lanie 6-letn im

Siedzieliśmy w więzieniach za walkę przeciw wojnie

przeddzień Święta Odrodzenia delegacje spo ec^ens "  a ■ 
;!ożvly wieńce przed pomnikiem Braterstwa -oni, na ci»cn 

,  pomniku Żołnierzy Radzieckich, na grobie íe znane go
erza, Sztabu A L  oraz na grobach zasłużonych o a ow na 
tarzu powązkowskim. Cały kraj przybrał odświętny wyg ą 
zeddzień 6 rocznicy ukazania się Manifestu FK > &
wielkie idee urzeczywistniła praca robotnika, chłopa i m e 
:a pracującego tworząc Państwo Ludowe, Państwo bez wy- 
i i ucjpku społecznego. Święto Odrodzenia cechuje radośc
ią ze wspaniałych dotychczasowych sukcesów oraz stanów- 
vola zbudowania podstaw socjalizmu w Polsce.

setkach ulic w Warszawie dnia 1 czerwca w 52,5%".
¡ją transparenty: „Niech fabryce „Perun“ widnieją obok 
i wiązek Radziecki -  Osto transparentów postacie robotm- 

• -■ • ka z młotem i wieśniaczki z siei 
pem, symbolizujące sojusz ro
botniczo - chłopski w pracach 
nad realizacją planu 6-letniego. 
Nad setkami rusztowań nowo 
wznoszonych gmachów powiewa 
las czerwonych i biało - czer
wonych flag

koju“ , „Niech żyje wielki 
.ciel Polski J ó z e f'Stalin“ , 
i żyje niezwyciężona ar- 
: dziecka, wyzwolicielka ln- 
strażniczka pokoju i woi- 
narodów“ . Dekoracje fa- 

odzwierciedlają dążenia 
ej klasy robotniczej oraz 
■J% o sukcesach robotników 

w wykonaniu planów 
kcyjnych-w pierwszym ro 
lalisacji planu 6-letniego.- 
. na frontonie Państwo- 
Zakljadów Optycznych czy 
„Państwowy plan roczny 

’¿szyliśmy o 20 proc. Pod
any plan wykonaliśmy do |

W Gdańsku na obszernym pla
cu przed Dworcem Głównym u- 
rzadzona została wystawa, ilu
strująca rozbudowę woj. gdań
skiego w okresie planu 6-letnie
go.

*
W czasie uroczystych akade-

Wysoka Izoo!
W dniu dzisiejszym Sejm 

Ustawodawczy kończy dyskusję 
nad 6-letnim Planem Rozwoju 
Gospodarczego i Budowy Pod
staw Socjalizmu w Polsce. Dy
skusja ta ujawniła pełną jed
nomyślność, stanowiącą odbicie 
jednomyślności społeczeństwa. 
Dzień dzisiejszy, w którym 
Sejm uchwala projekt 6-letniego 
Planu jako ustawę, bodzie donio 
slą datą w' historii rozwoju na
szego kraju.

Plan 6-letni bowiem, jak mó
wił ostatnio Prezydent Bierut 
„to program nie tylko gospoclar 
czy, lecz równocześnie ideologicz 
wg, polityczny, społeczno . ustro 
jony/. Plan 6-letni — to plan, 
który stworzy mocne i  niewzru
szone podstawy nowego ustroju 
społecznego w Polsce, podstawy 
socjalizmu“ .

Ustawa sejmowa o Planie 
6-letnim będzie więc niewątpli
wie aktem o doniosłym, histo
rycznym znaczeniu.

Ustawa sejmowa o Planie 
6-letnim będzie stanowić o per
spektywach i etapach rozwoju 
Polski na szereg najbliższych 
lat.

Ustawa sejmowa o Planie 
6-letnim stanie się wielkim dro
gowskazem dla mas pracują
cych, wyznaczającym kierunek i 
cel rozwoju :— socjalizm.

Sejm Ustawodawczy uchwala 
ustawę o Planie 6-letnim w 
przeddzień Święta Odrodzenia 
Polski, w przeddzień 6-ej rocz
nicy wiekopomnego Manifestu 
Lipcowego PKWN.

Mija 6 lat od chwili, gdy na 
krawku wyzwolonej przez A r

mię Radziecka polskiej ziemi, 
podziemny parlament narodu. 
Krajowa Rada Narodowa wyło
nił Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego.

Mija 6 lat od chwili, gdy na

„ „ i  ty woj. katowickim czołowi 
przodownicy pracy, racjonaliza
torzy . oraz pracownicy, którzy 
położyli duże zasługi nad roz
budową gospodarki, otrzymali 
wysokie odznaczenia.

W Krakowie szczególnie uro
czysty charakter miała akade
mia zorganizowana w Dyrekcji 
Zjednoczenia Energetycznego 0- 
kręgu Krakowskiego, w czasie 
której wielu przodującym robot
nikom wręczono odznaki i na
grody.

♦
W Poznaniu nad bramami za

kładów pracy oraz w_ świetli
cach fabrycznych widnieją por
trety przywódców międzynaro
dowego ruchu robotniczego oraz 
wyróżnionych we wspołzawoc - 
nictwie i przy wykonywaniu Czy 
nu przodowników pracy. Podcza= 
akademii w Poznańskich Zakła
dach im. Stalina, udekorowano 
Krzyżami Zasługi 25 wybitniej
szych robotników Zakładów, któ 
rzy najbardziej przysłużyli się 
do sukcesów produkcyjnych Za
kładów.

cały kraj, poprzez fronty i kor
dony, rozbrzmiały spiżowe słowa 
Lipcowego Manifestu, wieszczą
ce Polsce wyzwolenie narodowe 
i społeczne.

Słów tych uczą się dziś dzieci 
w szkołach, studiują je uczeni, 
socjolodzy, ekonomiści, prawni
cy. Ze słów tych czerpią nauki

wspólnym życiem z całym kra
jem, a zawarty z przyjazną Nie
miecką Republiką Demokratycz
ną uroczysty historyczny akt w 
Zgorzelcu, stanowi niezłomnie o 
polskich slupach granicznych 
nad Odrą i Nysą.

Jeszcze panoszyli się na ziemi 
polskiej niemieccy faszyści

u,v. tic współpracujący z nimi służalczo
! doświadczenie postępowi działa po,scy obszarnicy( a już Mani-
cze polityczni i społeczni, poli
tyczne, zawodowe, społeczne, or
ganizacje mas pracujących.

fest Lijfcowy wzywał do walki 
o reformę rolną, o zdruzgotanie 
obszarnictwa, stanowiącego ta-

Dzięki czemu tak się stało ? ; (ga r0zwoju i postępu poi 
Dzięki czemu Manifest Lipcowy! 3kjej wsj, 
i jego wskazania stały się wy
tyczną naszego rozwoju w ubie
głym okresie i podwaliną na
szych osiągnięć ?

Stało się tak dzięki temu, że 
Manifest Lipcowy słusznie i pra
widłowo przewidział bieg historii 
narodu i w oparciu o tę słuszną 
i prawidłową ocenę drogi rozwo
jowej dokonał przełomu w histo
r ii Polski, po raz pierwszy od
dając władzę szerokim masoni lu 
dowym z klasą robotniczą na cze 
le., po raz pierwszy zrywając ze 
służebną rolą Polski w stosun
ku do zagranicznego imperializ
mu i włączając ją do wielkiego 
światowego obozu postępu, któ
remu przewodzi Związek Radziec 
ki.

Dlatego spiżowe słowa Lipco
wego Manifestu wcieliły się w 
czyn, a na drodze wytkniętej 
przez Manifest Lipcowy nie o- 
puszczało nas zwycięstwo.

Jeszcze dopiero na skrawku 
Polski zakładała się władza lu
dowa, jeszcze faszyści niemieccy 
byli nie tylko w Szczecinie i 
Wrocławiu, ale i w Poznaniu, w 
Katowicach, Krakowie i sercu 

' Polski — Warszawie, a już Ma
nifest Lipcowy wzywał do wal
ki o szeroki dostęp do morza, o 
eolskie słupy graniczne nad Od
ra. , .

Dziś ziemie odzyskane żyją

sklej wsi.
Dziś dla dzieci chłopskich ob

szarnik stanowi już tylko ponu
re pojęcie dawnych, i złych cza
sów, a masy pracujących cliło 
pów, po zdruzgotaniu obszarnic
twa i odbudowaniu swojej gospo. 
darki, wkraczają już na nową dro 
gę, drogę postępu i socjalizmu.

Jeszcze po fabrykach, kopal
niach i hutach polskich rządzili 
niemieccy faszyści, a Manifest 
Lipcowy zakładał już ■ podstawy 
pod przyszłą nacjonalizację prze 
mysłu, pod przyszły jego potęż
ny rozwój. Dziś przemysł pol
ski rozwinął się szybko i pomyśl
nie, dzięki temu, że stał się włas
nością narodu. Daleko w tyła zo
stawił ubogi, przedwojenny po
ziom rozwoju sił wytwórczych * 
stał się potężną ..socjalistyczną 
dźwignią społecznej przebudowy 
całego kraju.

Jeszcze gnomy wojny przewa- 
lały się nad umęczoną Polską, 
jeszcze paliły się miasta 
a już Manifest Lipcowy nakre
ślał drogi odbudowy kraju, odbu
dowy i rozwoju życia kultural
nego, odbudowy i rozwoju miast 
i wsi, szkół i uniwersytetów, 

i szpitali i żłobków, odbudowy : 
rozwoju Polski. Dziś zadanie od
budowy kraju w podstawowych, 
swych założeniach zostało wyko
nane, bowiem potężną i mewy- 

| czerpaną energię twórczą mesie

ofiarnie swojej Ojczyźnie lud pra 
cujący. Coraz wyżej i szybciej 
wznoszą się w górę mury odbu
dowującej się Warszawy, coraz 
szerzej, bujniej i piękniej roz
wija się oświata i kultura.

W ciężkiej i trudnej walce by
ły  przetwarzane w czyn słowa 
historycznego Lipcowego Mani
festu. Wszelkimi, najbardziej 
zbrodniczymi metodami, walczył 
z nami imperializm zagraniczny, 
walczyła z nami *  reakcja pol
ska, wydziedziczeni kapitaliści i 
obszarnicy i ich sługi. Ale od
nieśliśmy w tej walce historycz
ne zwycięstwo, bo były z nami 
masy pracujące polskie, ich nie
wyczerpana aktywność i ofiar
ność, bo były z nami siły postę
pu i pokoju na całym świeci«*, 
bo był z nami wielki kraj zwy
cięskiego socjalizmu — Związek 
Radziecki, bo ani na chwilę lie 
opuszczała nas pomoc genialnej 
myśli i mocarnej dłoni wielk;e- 
go Stalina. (Oklaski).

Wypełniliśmy słowa Manife
stu Lipcowego, rozbiliśmy re
akcję, ugruntowaliśmy władzę 
ludową, i Polska w ten sposób 
trwały weszła na drogę rozwo
ju — ku socjalizmowi.

Dziś, uchwalając Plan 6-Iet- 
ni wchodzimy w nowy etap roz 
woju, w etap przyśpieszonego i 
coraz bardziej potężnego roz
woju sił wytwórczych, w etap 
wielkiej socjalistycznej ofen- 

| sywy przeciwko pozostałościom 
w-;e’ | kapitalizmu w naszym kraju, 

’ w etap budowy podstaw so
cjalizmu.

V/ ten sposób ustawa o Planie 
6-letnim staje się jakby nowym 
Manifestem Lipcowym, mani
festem, który otwiera nową kar 
tę w historii narodu. W etap 
ten wchodzimy z nierównie 
mocniejszą i potężniejszą wła
dzą ludową, niż to było przed 
sześciu laty, z nierównie bar-

W oparciu o Kraj Socjalizmu 
ostoję pokoju i wolności

Tliły się .jeszcze zgliszcza 
miast i osiedli, sterczały ruiny 
Warszawy, Gdańska, Szczecina 
i Wrocławia i masy pracujące 
po ciemnej nocy okupacji hitle
rowskiej zakładały pierwsze 
fundamenty pod Polskę Ludową, 
gdy Prezydent Bierut mówił:

„My, odpowiedzialny za poli
tykę państwową, oświadczamy, 
że nie zawiedziemy ludu pracu
jącego w konsekwentnym reali
zowaniu programu społecznego, 
wyrażonego ro deklaracji pro
gramowej KRN i w Manifeście 
Lipcowym PKWN...“  (Z prze
mówienia Prezydenta Bieruta na 
Kongresie Związków Zawodo
wych w listopadzie 1945 r.)

Mija niespełna pięć lat od o- 
wych dni, lat budownictwa Pol
ski Lud.owe.i i oto przed kilku 
dniami, w przemówieniu końco
wym na. V Plenum KC PZPR, mó 
wiąc o osiągnięciach lat minio
nych i zadaniach wykonanych 
przez władze ludową w oparciu
0 pracę i ofiarność ludu pracu
jącego, kreśląc perspektywy w 
związku z planem sześcioletnim 
— planem rozbudowy kraju i 
dobrobytu mas pracujących — 
mógł Prezydent Bierut stwier
dzić:

„Władza ludowa w ciągu sze
ściu lat od chwili swego powsta
nia dowiodła, że umiała bronić
1 wcielać w życie hasła wyzwo
leńcze PKWN. Nie zawiodła ni
gdy nadziei ludu pracującego".

Dziś, w rocznicę Manifestu 
Lipcowego, oglądając się na o- 
kres miniony, polskie masy 
pracujące mogą stwierdzić, że 
wielki dorobek naszego kraju, 
osiągnięcia polityczne i gospo
darcze, wkroczenie na drogę 
realizacji wspaniałego planu 
sześcioletniego — stały się moż
liwe jedynie dzięki konsekwent
nemu wcielaniu w życie haseł 
PKWN. realizacji uchwał Mani
festu Lipcowego, dzięki utrzy
maniu, utrwalaniu i  pogłębianiu 
braterskich stosunków z wiel
kim naszym sojusznikiem — 
Związkiem Radzieckim.

Gdy w krajach kapitalistycz
nych, wstrząsanych kryzysem i 
bezrobociem, rządy panujące szu 
kają w wojnie wyjścia z impasu, 
w jakim znalazł się ustrój kapi
talistyczny — w obozie socjali
stycznym, w-którym dzięki przy 
jaźni ZSRR, znajduje się Polska 
Ludowa, trwa codzienna, twór
cza pokojowa praca nad rozbu
dową gospodarki narodowej 1 
podniesieniem dobrobytu mas 
pracujących. I dlatego bilans 
osiągnięć polskich mas pracują
cych jest bilansem sojuszu, przy 
jaźni i pomocy ZSRR.

„Przyjaźń z ZSRR, pomoc 
ZSRR, przykład ZSRR — oto 
podstawowe źródło naszych zwy 
cięstw". (Bierut).

Dzięki pomocy Związku Ra
dzieckiego powstało, zaopatrzo
ne w najnowocześniejszy sprzęt 
wojenny, ludowe Wojsko Pol
skie, które u boku Armii Ra
dzieckiej wzięło udział w rozgro
mieniu wspólnego wroga faszy
stowskiego. Armia Radziecka 
przywróciła nam prastare zie
mie polskie nad Odrą i  Nysą. 
Dzięki pomocy i przyjaźni Zwiąż

Stefan Górski

ku Radzieckiego, zdecydowane
mu poparciu, okazanemu w 
Poczdamie przez towarzysza 
Stalina, granica nad Odrą i  Ny
są stała się granicą pokoju 
Stalinowskiej polityce zagra
nicznej zawdzięczamy, że na na
szych zachodnich rubieżach po
wstała Niemiecka Republika De. 
mokratyezna, która przeciwsta
wia się wszelkim rewizjonisty
cznym tendencjom imperialistów 
anglosaskich i uczestniczy dziś 
we wspólnej walce obozu po
koju.

Związek Radziecki był pierw
szym państwem, które uznało 
nasze władze ludowe i pierwszy 
zawarł z Polską Ludową układ
0 przyjaźni, pomocy wzajemnej
1 współpracy powojennej. W o- 
parciu o ZSRR, najsilniejsze 
dziś mocarstwo na świeeie, po
tężnego sojusznika i oporę na
szej niepodległości, polskie ma
sy pracujące z wiarą w jutro 
przystąpić mogły do rozbudowy 
wszystkich dziedzin naszego ży
cia gospodarczego i kulturalne
go.

Gdy imperialiści angloamery- 
kańscy żywili nadzieje eks
ploatacji Polski, podporząd
kowania jej swoim wpływom 
politycznym i.w  rezultacie prze
kształcenia je j w swoją ko
lonię, Związek Radziecki od 
pierwszej chwili pospieszył nam 
« braterską, bezinteresowna po
mocą. Pamięta ludność Warsza
wy i pamiętają masy pracują
ce Polski o pierwszych transpor 
taeh zboża, które natychmiast 
po wojnie przybyły ze Związku 
Radzieckiego, umożliwiając wy
żywienie miast i przeprowadze
nie siewów. Pamiętają górnicy 
śląska, włókniarze Łodzi, meta
lowcy Poznania, że w ślad za 
żołnierzem radzieckim, który bły 
skawieznym natarciem ratował 
przed zniszczeniem nasze fabry
ki i huty — szły z głębi Kraju 
Socjalizmu transporty surowca 
dla uruchomienia naszego prze
mysłu, szła pomoc techniczna, 
która umożliwiła szybszą odbu
dowe mostów, transportu i elek 
trowni.

Decydującą rolę w odbudowie 
i rozbudowie Polski Ludowej od
grywa pomoc gospodarcza, u- 
dzielana nam przez ZSRR. Na
sze stosunki gospodarcze ze 
Związkiem Radzieckim są sto
sunkami nowego typu, jakich 
nie znają kraje kapitalistyczne. 
Polsko-radzieckie umowy gospo
darcze oparte śą na stalinow
skiej zasadzie całkowitego rów
nouprawnienia wielkich i ma
łych narodów i stanowią funda 
ment naszej suwerenności go
spodarczej. Ze ZwlązKu Radziec
kiego otrzymaliśmy i otrzymuje
my nie tylko niezbędne surowce, 
maszyny, pomoc techniczną, ale 
i pożyczki, umożliwiające nam 
zakup surowców, niezbędnych 
dla naszej gospodarki narodo
wej. Równocześnie eksport do 
ZSRR zapewnia nam poważny

rynek zbytu dla naszej produk
cji.

Dzięki pomocy gospodarczej 
ZSRR i ofiarnej, pełnej entu
zjazmu pracy robotnika, inży
niera, technika polskiego wyko
nany został przedterminowo j 
plan trzyletni i polskie masy 
pracujące przystąpiły do reali
zacji sześcioletniego planu roz
budowy socjalistycznego prze
mysłu, rozwoju socjalizmu na 
wsi, podniesienia dobrobytu i 
kultury w kraju.

Podstawą, umożliwiającą rea. 
lizację planu sześcioletniego, są 
umowy gospodarcze, zawarte ze 
Związkiem Radzieckim w 1948 
roku i umowy ostatnio pod
pisane w Moskwie w dniu 
29 czerwca br. Polska Lu
dowa ma zapewnioną dostawę z 
ZSRR najpotrzebniejszych dla 
jej rozwoju surowców i produk
tów, dostawę wielkiej ilości 
sprzętu inwestycyjnego, w tej 
liczbie urządzeń kilkudziesięciu 
wielkich kompletnych zakładów 
przemysłowych (ZSRR dostar
cza już urządzenia dla nowej 
huty pod Krakowem), dalej l i 
cencji i patentów, pomoc w pro
jektowaniu, budowaniu i  monto
waniu szeregu wielldeh obiek
tów gospodarczych itd. Dziele: 
umowom tym Polska korzysta z 
radzieckiego kredytu inwesty
cyjnego na olbrzymią sumę 2.200 
milionów rubli.

„Właśnie w oparciu o te osta
tnio podpisane umowy, możli
wym się stało skonstruowanie 
takiego projektu, planu sześcio
letniego, jaki obecnie jest przed 
stawiony Plenum, to znaczy pla
nu, opartego o mocne zaplecze 
surowcowe i materiałowe i dzię
ki temu, mogącego zakładać 
szybkie i  śmiałe tempa rozwo
ju “  — stwierdził tow. wicepre
mier Minc na V Plenum KC 
PZPR.
, Wielką pomocą w realizowa
niu naszych planów gospodar
czych są doświadczenia radziec
kie w budownictwie pięciolatek 
stalinowskich. Korzystają z do
świadczeń stachanowców ra
dzieckich murarze warszawscy, 
Religa, Marków, Poręcki, tynkarz 
Sciński, maszyniści Czapczyk, 
Szwarc, Krygier i Forajter, wy- 
tapiacz Turchan z Chorzowa, to
karz Matela z Poznania, tkacz
ka Szewczykowa z Łodzi i wio
le, wiele tysięcy robotników pol
skich, którzy we współzawod
nictwie pracy, rozwoju ruchu 
racjonalizatorskiego i nowator
stwa, w walce o jakość produk
cji i oszczędność surowca, do
bijają się przedterminowego wy 
konania planów produkcyjnych.

Z bogatych doświadczeń bu
downictwa wsi socjalistycznej 
ZSRR, czerpie wzory pracujące 
chłopstwo polskie. Wycieczki l i 
cznych delegacji wsi polskiej i 
braterska pomoc okazana w 
Kraju Socjalizmu, umożliwiły 
delegatom poznanie prawdy o 
korzyściach pracy zespołowej na 
wsi, zapoznanie się z opartym 
na naukowych podstawach roz
wojom wsi socjalistycznej. Po
byt w ZSRR ułatwia delegatom 
polskim umacnianie istniejących

spółdzielni produkcyjnych i za
kładanie nowych, co w znacznej
mierze przyspiesza rozwój wsi 
polskiej w jej marszu do socja
lizmu. dobrobytu i kultury.

Wymownym wyrazem współ
pracy naukcwo-kulturalnej są 
częste wzajemne wizyty nau
kowców* . i artystów*. Do bo
gatej skarbnicy przodującej na 
świeeie nauki, sztuki i kultury 
.radzieckiej coraz głębiej i sku
teczniej sięgają polskie kadry 
naukowe i artystyczne. „Dziś 
socjalistyczna kultura narodów 
radzieckich, a przede wszystkim 
narodu rosyjskiego, jest bodź
cem do rozwoju socjalistycznej 
kultury polskiej, opartej ra naj
lepszych tradycjach narodu pol
skiego“  (Bierut — Nowe Drogi 
nr 6 str. 44).

Niewyczerpane doświadczeni a 
przodowniczki wszystkich robot
niczych i komunistycznycli par
tii — WKP(b), nauczyły nas 
czujności i bezkompromisowej 
walki z wrogiem klasowym, kry 
tyki i samokrytyki, więzi z ma
sami, troski o nowe kadry i pod 
noszenie świadomości ideologicz
nej oraz kwalifikacji zawodo
wych budowniczych socjalizmu. 
Zdemaskowanie przez WKP(h) 
zdradzieckiej roli Tito, umożli
wiło nam wykrycie i rozbicie 
prawicowo - nacjonalistycznej 
grupy w naszej partii. Od
chylenie to zmierzało do przer
wania naszego marszu do socja
lizmu. a tym samym zagrażało 
wydaniem naszego kraju na łup 
wyzysku i eksploatacji imperia
listów anglosaskich.

dziej' zorganizowanymi i bar
dziej świadomymi masami lu
dowymi, niż to było przed sześ
ciu laty. W etap ten wchodzi
my, uskrzydleni wielkimi hi
storycznymi zwycięstwami i po
tężnie uzbrojeni w krystalicz
nie jasną i przejrzystą mar
ksistowsko - leninowską myśl i 
naukę o drogach, wiodących ku 
zwycięstwu socjalizmu.

Wiemy, że niełatwa będzie 
nasza droga i niejedną i niema
łą na niej napotkamy trudr.-jś:. 
Wiemy, że imperializm, prze
rażony zwycięstwami obozu 
pokoju i socjalizmu, będzie usi
łował pchać świat do nowych a- 
wc.ntur wojennych. Wierny, że 
wewnętrzny wróg klasowy, im 
bardziej będzie się zwężało jego 
pole działania, im bardziej bez
nadziejne stawać się będzie jego 
położenie, tym zajadlej, będzie 
próbował szkodzić i kąsać. V le- 
my, że dla zwycięskiego wyko
nania planu będą musiały być 
naprężone wola, siły i energia 
całego narodu.

Ale wiemy także, że siły po
stępu i socjalizmu na całym 
świeeie rosną i krzepną, i ża
den wróg, najbardziej wściekły 
i zajadły, nie potrafi ich zatrzy
mać w zwycięskim marszu na
przód.

„Budując socjalizm w Polecę 
— mówił Prezydent Bierut — 
stajemy we wspólnym szeregu * 
wielkim, legionem budowniczych 
socjalizmu i  bojowników o socia 
litm, który rośnie dziś we 
wszystkich krajach świata. Na
szym wodzem i przewodnikiem 
jest Stalin, a więc idea nasza, 
szeregi nasze są niezwyciężone“ .

Dlatego, realizując Plan 6- 
letni, wzmocnimy nasz kraj, je
go siły gospodarcze i obronne, 
podniesiemy na nowy, znacznie 
wyższy poziom dobrobyt i kultu
rę mas pracujących i zbuduje
my Polskę Socjalistyczną.

W imieniu Rządu Rzeczy
pospolitej proszę Wysoką Izbę 
o przyjęcie ustawy o Planie roz
woju gospodarczego i budowy 
podstaw socjalizmu na lata 
1950 — 1955.

Niech ta ustawa stanie się 
nowym Manifestem Lipcowym, 
który, nie ulega wątpliwości, 
zostanie tak samo zwycięsko 
zrealizowany jak Manifest Pol
skiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego z dnia 22 lipca 
1944 roku.

Zgodnie z założeniami Mani
festu Lipcowego, Polska Ludo
wa znajduje się w obozie socja
lizmu i pokoju, potężnym obozie, 
któremu przewodzi niezwyciężo
ne mocarstwo socjalistyczne. 
Słowa towarzysza Stalina: „Je
steśmy za pokojem i bronimy 
pokoju“  — sa sztandarowym 
hasłem obozu postępu na całym 
świeeie.

Narody całego świata, polskie 
masy pracujące, widzą, jak de
cydująca i potężna jest rola 
Związku Radzieckiego w walce z 
podżegaczami wojennymi, usiłu
jącymi wciągnąć świat do no
wej zawieruchy wojennej.

Widza również bandyckie ob
licze imperializmu, który od po
lityki podżegania do wojny 
przeszedł do iawnej agresji w 
Korei. W ogólnoświatowym fron 
cie, który rzucił hasło: „Rece 
precz od Korei“ , znalazł sie rów 
nież naród polski.

Polska Ludowa zbratana ze 
Związkiem Radzieckim, któremu 
niezłomnie przewodzi Wielki 
Stalin — przystępuje do reali
zowania planu budowy funda-, 
mentów socjalizmu, planu sze
ścioletniego, w oparciu o nie
przebraną skarbnicę doświad
czeń Kraju Socjalizmu, idącego 
już ku komunizmowi.

„Dudniąc socjalizm w Polsce 
— mówił tow. Bierut — staje
my we wspólnym szeregu z wici 
kim legionem budowniczych so
cjalizmu i bojowników o socja
lizm. który rośnie, dziś we wszy
stkich krajach świata. Naszym 
wodzeni i  przewod.nikicni jest. 
Stalin, a wiec idea nasza, sze
regi nasze są niezwyciężone.“

Żywe tarcze 
lisynmanowskich 

morderców
Agresorzy amerykańscy i  ich 

lisy limanowskie marionetki, któ
rych wojska na Korei poszczy
cić się mogą tylko ciągłym 
„skracaniem frontu", „wycofy
waniem się na z góry wpatrzo
ne pozycje“ i  ..elastycznością l i 
n ii frontowej“ , przechodzą sa
mych siebie w okrucieństwie w 
stosunku do bezbronnej ludności 
cywilnej. Nie mówiąc już o bom 
bardowaniu otwartych miast — 
do szczytów bestialstwa docho
dzi terror i morderstwa, doko
nywane. masowo no, mieszkań
cach Południowej Kord, podej
rzanych o sprzyjanie Arm ii Lu
dowej.

Korespondent agencji „France 
Presse“ donosi z Korei, że w i
dział na drodze dziwny samo
chód ciężarowy. Na platformie 
stało kilkunastu żandarmów po
łudniowo - koreańskich z kara
binami, pilnując ludzi, leżących 
ra  ciężarówce. Z samochodu v:y 
dobywały sie. potworne jęki. Ko 
respondent zatrzymał samochód. 
Jakież było jego przerażenie 
gdy odkrył, że żołnierze L i Syn. 
mana, wieźli na rozstrzelanie 
straszliwie zmasakrowane ofia
ry.

Szczytem okrucieństwa były 
zbrodnie lisjfnmanowców, o któ
rych donosi dziennik „Kodon 
Sinmun“  z 8 lipca. Na stronie 
tytułowej gazety opublikowano 
cztery wstrząsające zdjęcia. W i
dać na nich szereg wysokich słu
pów, w odległościach 2—3 pio
trów. Do każdego słupa, przywut 
zany jest, człowiek. Żołnierze i 
oficerowie południowo . kerean. 
sey stoją pod słupami, prznąh- 
OOja sie ofi omem. Następne zdję 
aa pokazują, co tak bardzo in
teresuje żołnierzy: eto na, piersi 
każdej ofiary przyczepiony ka
wałek białego karta*-’, z czar
nym, kółkiem w środku. L !syn- 
manowey uczyli się strzelać na 
żywych tarczach.

Najhardziej w]ftn.cu:nym jest 
fakt, że zdjęcia te znalezione, z < 
stały w szufladach biurko... r *,
basadg amerykańskiej w Seulu.

Takie jest prawdziwe oblicze 
imperializmu, amerykańskiego i  
jego marionetek. Terror tortu
ry. okrucieństwa, i *stw„
k tó ry c h , nie pswsfytfr'h'Jy sie 
biflor oír eg, ueywołuia, niesłycha
ne oburzenie narody, keroańskjo 
go i  wzmożona we1” watki prze 
ciwko lisynmanairsl-hn fPcrd.tr- 
com i ich amerykańskim protek 
torowi.

. B.
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Ukazywanie socjalistycznego 

stosunku do pracy to 
najp iękniejsze zadanie 

lite ra tu ry
•• Szósty raz obchodzimy roczni-

e Manifestu Lipcowego i za 
żdym razem nabiera ona dla 
Has większych i  nowych warto

ści. Manifest, który w chwili o- 
głoszenia był tylko zapowiedzią 
*— z każdym rokiem staje się o- 
aiągnięeiem i utrwaleniem. Tyl
ko władza ludu, tylko ustrój, wzo 
rujący się na wielkim Związku 
Radzieckim ma tę moc zamie
niania pięknych deklaracji w 
piękniejszą jeszcze rzeczywi
stość. Manifest Lipcowy był 
pierwszym planem w dziejach 
narodu polskiego.

Uchwalony właśnie Plan Sze
ścioletni nabiera w świetle Ma
nifestu Lipcowego swoistego 
znaezenia. Przystąpiliśmy do 
wykonywania planu bogatsi o 
pewność, że w naszym ustroju 
jest to możliwe. Nie łudzimy 
się, że będzie t.o łatwe. Ale już 
taka jest właściwość naszej ide
ologii, naszego ustroju, naszego 
społeczeństwa, że trudności nie 
osłabiają nas, na odwrót, dodają 
nam siły do ich przezwycięża
nia.

W wielkim dziele sześcioletnie 
go planu literatura polska zgła
sza pełną gotowość ramię w ra
mię z robotnikiem i chłopem ru 
szyć na pokonanie oporów, któ
rych nie poskąpiła nam przesz
łość, których będzie próbował 
dorzucić nam jeszcze -wróg. u\- 
teratura polska swoje pierwsze 
zadanie w Planie Sześcioletnim 
widzi w przebudowie psychologii 
naszego społeczeństwa. Przez 
podchwytywanie i ukazywanie w 
dziele artystycznym początków 
nowego, socjalistycznego sto
sunku do pracy, do ludzi i życia 
może ona procesy wyrastania 
nowej, socjalistycznej świado - 
mości pogłębić i przyśpieszyć. 
Jest to najpiękniejsze — choć 
nader trudne — zadanie, któ
ra przypaść może literaturze w 
udziale. Wykonując je z honorem 
wyrośnie ona sama i przebudu
je się do nowych, jeszcze szczyt
niejszych zadań — budowy ;o- 
cjalizmu.

JERZY PUTRAMENT
S e k re ta rz  G e n e ra ln y  

Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o ls k ic h

Wygramy walkę o socjalistyczną 
dyscyplinę pracy

Szczególnie wyraźnie pojąłem 
■ens walki o sumienny stosunek 
dc obowiązków, kiedy rozpoczę
liśmy współzawodnictwo pracy.

Stało się dla mnie jasne, ile 
szkód powoduje spóźnianie się, 
opuszczanie dniówek i jak ujem
nie odbija się na wynikach współ 
zawodnictwa. Hamuje to wzrost 
produkcji, opóźnia wykonanie 
planu.

Dlatego też u nas w „Ursusie", 
większość przyjęła ustawę o za
bezpieczeniu socjalistycznej dy
scypliny pracy z uznaniem.

Na zebraniach załogi, organi
zacji partyjnej, w rozmowach in
dywidualnych wykazaliśmy lu
dziom, którzy ciągle jeszcze nie 
rozumieli konieczności socjali
stycznej dyscypliny pracy na 
przykładach * ich własnej pra
cy, że ustawa ma na celu pomóc 
tym, którzy rzetelnie pracują.

Niepoprawnym lekkoduchom 
I zdecydowanym bumelantom ży
jącym z cudzej pracy wypowie
dzieliśmy walkę. Nazwiska ich 
ogłaszamy w gazetce ściennej.

Nasza praca uświadamiająca 
dała wyniki. Świadczą o tym m. 
in. wykazy nieobecności i  spóź
nień.

W dziale wypożyczalni narzę
dzi, w którym pracuję, mieliśmy 
np. w marcu 9 dni nieusprawie
dliwionych nieobecności, a już w 
maju tylko jedną dniówkę opusz
czoną nieusprawiedliwioną. W 
czerwcu mieliśmy tylko jedno 
spóźnienie, a w lipcu, jak dotych 
czas, ani jednego.

Rozumiemy jednak, że prócz 
walki z absencją i spóźnianiem 
się do pracy czeka nas jeszcze 
duża praca na odcinku walki o 
jakość produkcji, o zmniejszenie 
płynności kadr, o dalsze zmniej
szenie zużycia narzędzi itp.

Gdy wygramy tę walkę, będzie 
my mogli powiedzieć, że w na
szych zakładach jest naprawdę 
socjalistyczna dyscyplina pracy.

MICHAŁ RECHNIO
b ry g a d z is ta  w y p o ż y c z a ln i narzą d z i 

m e c h a n ic z n y c h  Z a k l, M ecn.
„U rs u s " .

Adam Wł&dek

Cegłę na cegle kładź!
Towarzysze — 
koledzy —
dźwięczą kielnie, łopaty, 
walczymy na budowie, 
z radości brak teku.
Towarzysze — 
koledzy —
karabinem, granatem, 
buduje swoją walkę 
koreański lud.
Towarzysze — 
koledzy - -
naszym trudem i tuolti 
wali tu imperialistów 
odbudowy broń.
Towarzysz-: — 
koledzy —
znów gangsterski samolot 
śniady strzelec swym działkiem 
z chmur bitewnych zdjął. 
Towarzysze — 
koledzy —
za walkę naszych młotów
śniady strzelec
czołg
musi
na celownik brai.
Towarzyszu — 
kolego — 
za Korei pokój 
cegle na cegle 
kładź.

W latach 1950 — 1955
...wybudujemy 1.887 nowych wielkich obiektów

19.VII.1950 r. w Tarnowskich Górach
19 lipca 1950 r.
Ta sama, co przed miesiącem 

hala parowozowni węzła kolejo
wego Tarnowskie Góry. I tak ga
mo wypełniona tłumem robotni
ków.

Nastrój tu dzisiaj panuje jed
nak Inny, niż na masówce 22 
czerwca.

Wówczas, gdy z trybuny rzu
cano ważkie słowa podejmowa
nych zobowiązań lipcowych — 
na twarzach malowało się sku
pienie. Dziś halę parowozowni 
wypełnia podniecony, radosny 
rozgwar, twarze wyrażają zado
wolenie i dumę.

Jeszcze zanim padną słowa: 
„Wykonaliśmy przedterminowo 
i z nadwyżką „Czyn Lipcowy“— 
odczytać je można z nastroju 
sali.

Helena Kościelna, bezpartyjna 
pracownica oddziału drogowego, 
mocno i długo klaszcze w dłonie 
i woła: „Niech żyje Polska Lu
dowa! Niech żyje Prezydent Bie
rut! Niech żyje chorąży świato
wego obozu pokoju — towa
rzysz Stalin!“

Sala wybucha gromkim śpie
wem „Międzynarodówki“ .

— Wykonaliśmy zobowiąza
nie — mówi Helena Kościelna i 
słowem „my“  obejmuje cały ze
spół drogowy i całą załogę wę
zła. Jej wkład pracy nie mało za 
ważył na przebiegu wykonania 
zobowiązań przez węzeł Tarnow
skie Góry.

— Dbałość o tory, poprawie
nie torów pozwoliło służbie ru
chu osiągnąć dobre wyniki —

stwierdza potem w podsumowa
niu dyskusji na zebraniu sekre
tarz Zarządu Głównego ZZK, 
tow. Popiela*.

—  Kiedy nasi towarzysze ma
szyniści podjęli zobowiązanie 
zwiększenia dobowego przebie
gu, od razu pomyślałem, że trze
ba jeszcze staranniej i jeszcze 
krócej przeprowadzać naprawy 
bieżące.

W tych kilku słowach przo
downik pracy parowozowni, tow. 
Władysław Jarosz, zamyka 
treść współzależności wyników 
całej załogi węzła, koordynacji 
wysiłków poszczególnych dzia
łów.

Gdy na masówce 22 czerwca 
tow. W iktor Poraj ter — czoło
wy maszynista Tarnowskich 
Gór, zobowiązał się przejechać 
na zaoszczędzonym dodatkowo 
węglu półtora dnia w miesiącu 
— po hali parowozowni prze
biegł szmer powątpiewania. A 
po zebraniu odzywały się giosy:

— Przecież już więcej osz
czędności nie wyciągniemy, niż 
wartość dziennego zużycia wę
gla, Po co podejmować się rzeczy 
niemożliwych ?

19 lipca tow. Forajter, na
grodzony orderem „Sztandar 
Pracy“ , zameldował: „Przejecha 
łem wraz z pomocnikiem, tow. 
Świtalskim, na zaoszczędzonym 
dodatkowo węglu 4 i pół dnia, wy 
konując zobowiązanie w 320 pro 
centach. Dziś podejmuję się u- 
trzymać ten wynik i  do końca 
bież. roku co miesiąc uzyskiwać

oszczędność paliwa równą war
tości węgla, zużywanego w cią
gu 4 i pół dnia“ .

— Nasz Czyn Lipcowy — mó
wił tow. Forajter —- ujawnił, że 
możemy znacznie więcej dać z 
siebie, niż przypuszczaliśmy. 
Wszyscy maszyniści przekroczy
li o 150 proc. swe zobowiązania. 
Teraz stają przed nami wielkie 
zadania Planu 6-letniego. Podo
łamy im. Podołamy, bo wciąż 
myśleć będziemy o tym, jak 
usprawnić robotę na tym lub 
innym odcinku — 1 tak
krok za krokiem wyrywać bę
dziemy trudnościom nowe osią
gnięcia. Nasze możliwości, to
warzysze, są niewyczerpane. Nie 
ma rzeczy niemożliwych, trzeba 
tylko chcieć.

Wiara we własne siły, bodziec 
do walki o dalsze osiągnięcia — 
oto, co przede wszystkim dai ko
lejarzom tarnogórsklm ich Czyn 
Lipcowy.

Po tow. Forajterze na trybu
nę wchodzą kolejno przedstawi
ciele różnych służb i podejmują 
się utrzymać pracę na poziomie, 
osiągniętym podczas Czynu Lip
cowego, nawet w najcięższym, 
ale i najważniejszym dla kolei, 
okresie przewozów jesiennych.

♦
Już po uroczystości. Na węźle 

Tarnowskie Góry panuje zwy
kły, codzienny ruch. Helena Koś 
cielna obchodzi tory, bada każdy 
styk szyn i stukot jej młotka 
jest czujny, jak opukiwanie ba
danych przez lekarza płuc. W 
warsztacie kowalskim Stefan

Glinka łkraśya, piłuje, oblicza, 
opracowuje nowy przyrząd do 
zderzaków: to jego dodatkowe 
zobowiązanie na cześć rocznicy 
manifestu PKWN.

Na rozległej przestrzeni, po
ciętej krzyżującymi się liniami 
szyn, zabłysły przy ziemi czer
wone i zielone światełka. Słychać 
nawoływania manewrowych, 
przygłuszane co chwila hukiem 
przebiegających pociągów.

W kabinie kierownika ruchu 
ktoś rzuca w słuchawkę telefonu 
urywane zdania: „051288 wy
szedł ze stacji. Godzina 21 min. 
20“ . Monotonnie stuka aparat 
Morsego...

Na torach ciężko dyszy loko
motywa.

Tow. świtalski — pomocnik 
maszynisty, nie ma już na so
bie munduru, ozdobionego świe
cącą, nową odznaką przodowni
ka pracy. Muskularnymi rękami 
dźwiga szuflę z miałem węglo
wym, zanurza ją w głębi rozpa
lonego pieca, ostrożnie, staran
nie rozprowadza miał po paleni
sku.

Na peronie zawiadowca ma
chnął czerwoną chorągiewką. 
Gotowe. Odjazd!

Parowóz pociągnął wagony.
Oczy maszynisty, tow. Foraj- 

tera, wbiły się w ciemność, ło
wią migoty czerwonych i zielo
nych światełek tkwiących mię
dzy lśniącymi wężami szyn. Po
ciąg z ciężkim ładunkiem ślą
skiego węgla wyruszył ze stacji 
Tarnowskie Góry.

KRYSTYNA WIGURA

W Warszawie można zabłądzić
Zabłądzić w mieście, w któ

rym się człowiek urodził i wy
chował, nie poznać miasta, za 
którym tęsknił przez miesiące 
popowstaniowych obozów, swo
jego miasta — to tak, jak nie 
poznać matki. Takiego przeży
cia się nie zapomina. Takie prze 
życie przydarzyło się niejedne
mu warszawiakowi w lutym, 
marcu 1945 r., gdy po dniach 
tęsknoty za Warszawą wracał 
do domu. Gubiliśmy się w tra
gicznej plątaninie tego, co było 
kiedyś ulicami, w chaosie gru
zów, który zatarł, zniekształcił 
znajome kontury. Nie poznawa
liśmy ulic Warszawy — i to by
ło tak, jak byśmy nie poznali 
rysów drogiej twarzy, zniszczo
nych chorobą, nędzą, cierpie
niem.

I znów błądzimy po Warsza
wie. Znów nie poznajemy daw
nych ulic. Ale błądzimy z radoś
cią. Przyzwyczailiśmy się już do 
poszerzonej Kruczej, codziennym 
chlebem stała się trasa _ W—Z. 
Aż tu nowe dziwy. Jedziesz na 
Pragę — i oczy przecierasz. Jesz 
cze w marcu tego roku — była 
tu Jagiellońska, Modlińska —- 
pamiętasz ? — wąskie, brudne i 
brzydkie, hałaśliwe i natłoczone 
ulice. Jeszcze w marcu były tu 
poczciwe warszawskie „kocie 
łby“ i niepoczciwe w nich dziu
ry, które przeklinał każdy^ szo
fer; hałas i turkot, kurz i śmie
ci. Idziesz na tę Modlińską, roz
glądasz się i mówisz z komicz
nym przerażeniem: „zabłądzi
łem“ . Nie, nie zabłądziłeś. Ta 
piękna szeroka perspektywa uli
cy, ginąca gdzieś daleko, te zie
leńce po obu stronach, te kwiet
niki, ta jezdnia gładka jak ak
samit — ależ tak, to one, Mo
dlińska, Jagiellońska. Dziś 
Aleja Stalingradzka. Jeśliś nie 
wierzył, że może być tak szyb
ko zbudowana — to znaczy, żeś 
nie doceniał polskiego robotnika 
i polskiego technika — tego no

wego, z czasów, które przyszły 
po 22 lipca 1944 r.

♦
Czy mogło nie być w Warsza

wie ulicy Stalingradzkiej ? Uli-: 
cy imienia miasta, pod którym 
ważyły się jej losy?

Pod dalekim Stalingradem to
czył się o nią, również i o nią, 
bój na śmierć i życie. I słowo 
Stalingrad było we wszystkich 
polskich sercach i we wszyst
kich polskich sercach zostało. 
Warszawa oddaje hołd miastu- 
bohaterowi, Warszawa umie ko
chać bohaterów. Więc Aleja Sta- 
iingradzka musi być piękna, nie 
prawdaż? — taka nazwa obo
wiązuje.

Tu kiedyś był Golędzinów, pa
miętasz? może nawet na wła
snej skórze pamiętasz? — tu 
szkoliły się „granatowe chłopa
ki“  jak rozprawiać się z rosną
cym gniewem ludu, jak krwawo 
tłumić strajki, bić pałkami, kol
bami, szablami kobiety i dzieci, 
bezbronnych ludzi, walczących 
o elementarne ludzkie prawa i o 
socjalistyczną przyszłość. Tu 
dziś piękną szeroką aleją pod 
golędzinowskim wiaduktem bę
dą podążać z jasnych, widnych 
mieszkań budującego się nowego 
osiedla robotnicy Żerania do fa
bryki , która da krajowi wielki 
plan budowy podstaw socja
lizmu.

Można o budowie Alei Stalin-
gradzkiej pisać dużo. Można wy 
mienić długą listę nazwisk: tow. 
tow. Balkiewicza, Papisa, Pacz
kowskiego, Bronisza, Ceglińakie- 
go (pamiętasz je z trasy W — 
7.1) i wielu, wielu innych. Mo
żna opisać wynalazczość i po
mysłowość tyełi, którzy jak inż. 
Obuehowsld i inż. Michalak, maj 
ster Klimaszewski, zespół Pacz
kowskiego usprawnili . pracę i 
przynieśli państwu wiele osz
czędności. Można pisać o entu- 
jazmie i ofiarności, o doskona
łej organizacji zespołowej pra

cy, dzięki którym czyn lipcowy 
załogi został wykonany, praca 
ukończona n* 60 dni przed za
planowanym w harmonogramie 
terminem przy oszczędnościach 
ok. 20 miln. zi. Można obliczyć, 
ile zaoszczędzono państwu robo- 
czo-dni i ile paliwa, likwidując 
trzykilometrowy objazd. A  mo
żna również powiedzieć krótko: 
załoga Beton-Stalu, budująca 
Aleję Stalingradzką zadanie 
swój* wypełniła * honorem.

W świetlicy w Alei Stalin
gradzkiej wisi napis: „buduje
my i nie chcemy wojny“ . W r. 
1939 było w Warszawie ok. 20 
tys. budynków o kubaturze 103 
miln. m sześć. W styczniu 1945 
r. zastaliśmy w Warszawie lewo 
brzeżnej 4 tys. budynków, nada 
jących się do natychmiastowe
go remontu, S tys. wymagają
cych poważnych remontów i 10 
tys. całkowicie zniszczonych. 
Krótko mówiąc — 84 proc. o- 
gólnej kubatury uległo znisz
czeniu.

Wysiłkiem całego społeczeń
stwa, całego kraju dźwiga się * 
ruin i gruzów Warszawa. Tylko 
w pierwszym półroczu 1950 r. 
oddano do użytku ludziom pracy 
10.500 nowych izb, do końca ro
ku przybędzie jeszcze 6.000 go
towych i 18.000 w stanie suro
wym. To znaczy, że nowt tysią
ca robotniczych rodzin przenio
są się z wilgotnych nor, z ciem
nych suteren do jasnych, wi
dnych, słonecznych mieszkań, żs 
nie będzie więcej dzieci robotni
czych zżerać gruźlica i krzywica, 
stali mieszkańcy robotniczych do 
mów w kapitalistycznym u- 
stroju.

Budujemy i walczymy o pokój. 
Budujemy — i chcemy w spoko
ju korzystać * ogromu tych o- 
siągnięć, które zapewniają nam 
wspaniałe perspektywy Planu 
6-letniego. Budujemy Warsza

wę piękniejszą, niż kiedykol
wiek, szczęśliwszą niż kiedykol
wiek, silniejszą niż kiedykol
wiek. I tak, jak potrafimy pra
cować, tak, jak potrafimy budo
wać — tak samo potrafimy 
twardo bronić pokoju, przyszłoś 
ci i  szczęścia naszych dzieci.

Róg Nowego Światu i Alei Je
rozolimskich. Niedalej jak wczo
raj, dosłowni* jeszcze wczoraj, 
były tu gruzy, buldożery i walce 
wgryzały się w nierówny teren. 
Dziś na gładkiej, jeszcze gołej 
przestrzeni widnieje tabliczk- 
„dbajcie o roślinność“ . To nic, 
że roślinności jeszcze nie ma. 
Nie śmiej się z tej tabliczki — 
jutro przestaniesz, jutro tu bę
dzie zielono. Szybko wschodzi w 
Warszawie trawa, ani się obej
rzysz, jak będzie tu piękny ziele 
nieć, rabaty kwiatów. Życie w 
Warszawie jest gorączkowe, tu 
wszystko bujnie wschodzi.

Przed wojną było w Warsza
wie 695 ha powierżchni zieleni. 
W ciągu 25 lat założono 4 par
ki i 1 skwer (jeden s nich — 
park Paderewskiego — 56 ha -  
budowano... 10 lat!). A my? 
Dziś jest w Warszawie 2.015 h 
zieleni (s. trzeba dodać, że ist
niejące przed wojną parki i zie
leńce zostały zniszczone W 70 
proc.). Tylko w ciągu pierwsze
go półrocza 1950 r. założono 
116,8 ha zieleni.

To wszystko dlatego, że nasze
budownictwo jest budownictwem 
pokoju. Że nasz* budownictwu 
jest przeniknięte głęboką tt-oskę 
o człowiek*. Dlatego obok fa 
bryk budujemy domy dla robot
ników — piękne, nowoczesne 
komfortowe domy, dlatego budu 
jemy żłobki 1 przedszkola, domy 
kultury i  parki, teatry i  kina, 
szpitale i ośrodki zdrowia, 11 
dlatego, że nasze budownictwo 
jest budownictwem soćjalistyc 
nym.

IZA BYCHOWSKA

Nowe zadania 
ł  nowe oblicze n a u k i

Twórczość naukowa — mimo 
osiągnięć — wciąż jeszcze jest 
niedostatecznie powiązana z ży
ciem, wciąż obarczona balastem 
dawnych, nie zawsze postępo
wych tradycji, a nawet przesą
dów, niedostatecznie nastawiona 
r.a człowieka, jego troski i po
trzeby.

Ten stan rzeczy wymaga na 
obecnym etapie rozwoju naszej 
nauki szczególnej troski, szcze
gólnego wysiłku 1 musi być 
traktowany jako pierwszoplano
we zadanie bojowe na odcinku 
naszej nauki i szkolnictwa wyż
szego.

Idealistyczne podejście do za
gadnień naukowych, oderwanie 
się od życia, podział na tak zwa
ną „naukę czystą“ i „stosowa
ną“  to są wszystko częste jesz
cze pozostałości dawnych cza
sów i dawnego podejścia.

Mają one nie tylko ujemne 
skutki, jeśli chodzi o sarną twór 
czą pracę badawczą, ale mogą 
też ujemnie odbić się na kształ
towaniu umysłów młodzieży i 
spowodować pewne wypaczenie 
wychowania nowych kadr nau
kowych.

Pozytywne zjawiska powiąza
nia nauki z życiem uwidocznia
ją się najwyraźniej na odcinku 
nauk technicznych i rolniczych, 
gdzie silnie występuje wpływ 
coraz żywszego kontaktu pomię 
dzy naukowcami a racjonaliza
torami i przodownikami pracy. 
Wpływ ten, zapładniający obie

strony, zaczyna oddziaływać na 
naukowców, nastawiają« ich w 
twórczości naukowej córa* har
dziej i coraz wyraźniej na po
wiązanie z praktyką, żywe rea
gowanie na potrzeby dnia dzi
siejszego, udział w wykonaniu 
Planu 6-letniego.

Pierwsze kroki uczyniona na 
tym polu pociągną za sobą na 
pewno dalsze, zbliżając styl pra 
cy naszych naukowców do stylu 
twórczej działalności uczonych 
radzieckich i kładąc podwaliny 
pod nowy typ nauki, nauki twór 
czej, tym głębiej naukowej, im 
bardziej jest powiązana z ży
ciem, nauki optymistycznej, o 
nieograniczonych horyzontach. 
Oczywiście — dla osiągnięcia 
tego typu nauki potrzebne nam 
będą liczne i wielostronne wy
siłki.

Tendencje rozwojowe naszej 
nauki są w zasadzie zdrowe i 
jestem przeświadczony, że bę
dzie ona mogła wypełnić swe za
szczytne zadrnia w służbie Pań
stwa Ludowego. Przeglądem jej 
stanu i gotowości będzie Kon
gres Nauki Polskiej, jaki odbę
dzie się u nas niebawem. Będzie 
to sejm uczonych polskich przy
stępujących u boku klasy robot
niczej i całego narodu polskiego 
do realizacji planu budowy pod
staw socjalizmu w naszym 
kraju.

TEODOR MARCHLEWSKI
R e k to r  U n iw e rs y te tu  Ja g ie llo ń s k ie g o  

w  K ra k o w i«

Staram się dobrze wypełnić zadanie 
inżyniera socjalistycznej fabryki
W Polsce przedwojennej, a 

szczególnie w Tomaszowskiej 
Fabryce Sztucznego Jedwabiu 
Sp. Akc. znalezienie pracy przez 
inżyniera chemika nie należało 
do rzeczy łatwych. Protekcjona- 
lizm panował w całym Wilanowie 
(dzielnica, w której mieści się 
zakład). Fabryka była kłębowi
skiem Intryg i wazelintarstwa. 
Sekrety zawodowe stwarzały nie 
pokonalne przegrody między kie
rownictwem a pracownikami tech 
nicznymi.

Polska Ludowa radykalnie 
skończyła * tym etanem rzeczy. 
Nowy duch zapanował w Wilano
wie. Mnie osobiście właśnie Pol
ska Ludowa umożliwiła pracę w 
obecnej Państwowej Fabryce 
Sztucznego Jedwabiu Nr 1, pra
cę, o której przed wojną marzyć 
nawet nie mogłem, mimo, iż ten 
dział przemysłu interesował mnie 
specjalni Gdy zostałem przyję
ty do pracy — komitet partyjny 
i  dyrekcja fabryki zaopiekowali 
sie mną troskliwie.

Przed wyznaczeniem określo
nego odcinka pracy umożliwiono 
mi, przez półroczny okres, kolej
ną praktykę we wszystkich wy
działach produkcyjnych i labora
toriach. Starsi koledzy i  przeło
żeni udzielali mi wyczerpujących 
rad i  .wskazówek. N ikt nie trak
tował mnie „z góry". Fabryka 
wystarała się dla mnie o wygod
ne mieszkanie.

Teraz, gdy już niejednego się 
nauczyłem, spłacam Polsce Lu
dowej zaciągnięty dług. V,riem ja

ką rolę powinien odgrywać inży
nier w socjalistycznym zakładzie 
przemysłowym i jak nieograni
czone możliwości twórczej pracy 
i radości daje nam nas* ambitny 
Plan Sześcioletni. I dlatego sta
ram się pomóc załodze i  walczyć 
razem z nią o wykonanie i  prze
kroczenie planów produkcyjnych. 
Dbam równocześnie o staranną 
konserwację maszyn i dokładne 
wykonywani« planów remonto
wych.

Rozumiejąc, że współzawodnic
two pracy i postęp techniczny 
jest potężnym czynnikiem przy
śpieszenia i  realizacji planów go
spodarczych, że jest on warun
kiem stałego postępu, staram się 
pomóc przodującym robotnikom 
i racjonalizatorom w ich twór
czej pracy, swoją wiedzą tech
niczna i teoretyczną, pomóe w 
szybkiej realizacji ich pomysłów. 
Sam Jednocześnie nieustannie za
stanawiam ełę nad możliwościa
mi nowych usprawnień.

Wiem, że moim zadaniem, na
daniem inżyniera socjalistycznej 
fabryki— jest jak najszersze pro 
pagowanie ruchu współzawodnic
twa i racjonalizacji, mobilizowa
nie załogi do nowych zwycięstw 
produkcyjnych. Staram się i  to 
moje zadanie należycie wypełnić.

Taka Jest moja cegiełka, mój 
wkład w dzieło budowy socjaliz
mu w naszym kraju.

INŻ. MICHAŁ MIELCZAREK
P aA stw . F-k« Sztucznego
J e d w a b iu  w Tomaszowi#

„N ie  by ło  i nie ma w dzie jach ludzkich 
piękniejszego, wspanialszego, bardziej twór
czego i porywającego dążenia nad ideę pe ł
nego wyzwolenia człowieka z wszelkiego 
ucisku i niewoli. Tą ideą jest socjalizm. 
Nasz Plan 6-letni jest realizacją tej idei, jest 
budową podstaiu socjalizmu w Polsce“ -

(B IERUT)
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A'r i o ć TRYBUNA LUDU

ZADAŃ PLANU SZEŚCIOLETNIEGO!
150 tys. km bez płukania kotła 
i napraw bieżących — oto nasz 

Czyn Lipcowy
22 lipca nasz parowóz PM 

2-5 wjedzie na Dworzec Głów- 
By w Warszawie, przebiegając 
‘ •’ O tys. km bez płukania kotła 
1 napraw bieżących. W tym dniu 
Wykonamy zobowiązanie, podjęte 
Przez drużynę Krygiera, Szwar- 
Ca i moją dla uczczenia Święta 

: Odrodzenia.
22 łipca z radością i dumą za

meldujemy stolicy, że nasz Czyn 
Lipcowy — to 9 miln. zł oszczęd 
hpści, które przyniesie realiza
cja naszych zobowiązań i  że je
steśmy gotowi urzeczywistnić za 

, dania, jakie w Planie Sześciole
tnim będą naszym zaszczytnym 
hdziałem.

; Zadania to niełatwe, ałe wy- 
konujemy je zwycięsko — wbrew 

/Przestarzałym normom między- 
reniontowego przebiegu parowo
zów — bo czuwa i opiekuje się 
nami partia, mobilizując nas do 
Uzyskiwania coraz wyższych o- 
*’Agnięć i  wskazując nam drogę 
Postępu.

Zobowiązania nasze wykonu
jemy dzięki przyswojeniu sobie 
doświadczeń przodujących ma - 
szynistów radzieckich: Papawi - 
na, Krywonosa i Łunina, dzięki 
lepszej i dokładniejszej konser
wacji maszyn, dzięki umiejętne
mu stosowaniu środka zmiękcza 
jącego wodę — „Sodafosu“ oraz

uważniejszej 1 troskliwszej opie
ce nad parowozem.

Zobowiązania nasze wykonuje
my zwycięsko jeszcze i  dlatego, 
że pomaga nam dyrekcja, że z 
każdym z nas — maszynistów 
współpracuje laborant i cała dru 
żyna parowozowa.

Dzięki wzajemnemu zaufaniu 
i  kolektywnej współpracy wszyst 
kich 3 drużyn, obsługujących pa
rowóz , PM 2-5, doprowadzimy 
do zwycięskiego wykonania pod
jętego zobowiązania.

Odbierając od Krygiera czy 
Szwarca maszynę, znam dobrze 
za każdym razem jej stan. Wszy 
scy dbamy o parowóz, codzien
nie go przeglądamy i w ten spo
sób zapobiegamy mogącym się 
zdarzyć uszkodzeniom.

Rozumiemy bowiem dobrze, 
że każdy dodatkowy milion zło
tych,' zaoszczędzony na zużyciu 
paliwa, na przedłużeniu między- 
reraontowego przebiegu parowo
zów — to nowe domy mieszkal
ne dla ludzi pracy, to nowe szko 
ły, świetlice, drogi, parowozy; 
podobne do tych, które widzia
łem w kraju dobrobytu, w potęż
nym Kraju Socjalizmu—w Zwią
zku Radzieckim.

WOJCIECH CZAPCZYK
m a szyn is ta  p a ro w o z o w n i b y d g o s k ie j

Pionierzy mechanizacji 
z kopalni „Wieczorek44

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")
czynności tej wystarcza dwóch*— No, jak idzie robota? Zno- 

nawalili elektrycy. Dajcie - 
110 tu kierownika oddziału... Co 
t°  znaczy, towarzyszu? Bez
pieczniki spalone? Już drugi raz 
Lnki sam kawał... Zaraz zjeż
dżam na dół.

Sztygar objazdowy kop. im. 
Wieczorka, tow. Ignacy Szyszka, 
’'Zuca słuchawkę telefoniczną. 
J«st silnie zdenerwowany. Brak 
Prądu przeszkodził w próbach 
* wręboładowarką, taką jaka 
)u i pracuje z powodzeniem w 
kopalni „Czeladź“ . Czy jednak da 
f j i  zastosować na „Wieczorku“ ? 
ra maszyna, może iść tylko na 
twardych ścianach... A zastoso
w a n i jpj nje]ada osiąg
nięciem. Zupełnie wyeliminowa
łoby sję ładowaczy...

Tow. Szyszka żyje teraz tylko 
’wręboładowarką, tak jak przed 
dwoma miesiącami nie dawał mu 
spać pomysł ulepszenia pracy 
Przenośnika zgrzebłowego typu 
„Paneer“ .

Było to wkrótce po tym, gdy 
Józef Szulc z kop. im. Stalina 
1'zucil hasło maksymalnego wy
korzystania urządzeń mechani
cznych i gdy ruszyły w kop. im. 
Stalina przenośniki zgrzebłowe.

Przyglądając się pracy „pan- 
cerów“ w kop. im. Stalina tow. 
Szyszka zauważył, że obsługa 
tych maszyn pochłania wiele 
zbędnego wysiłku. Cala nocna 
zmiana (12 łudzi) była zajęta 
przy rozbieraniu przenośnika ł 
przenoszeniu go na następne 
Pnla. Cale 8 godzin marnowało 
i i ’  na tę pomocniczą czynność.

Sztygar Szyszka .postanowił, 
że ten system musi być zlikwi
dowani?. W ślad za tym posta
nowieniem przyszedł pomysł za
stosowania „szyn“ , po których 
Posuwałaby sic maszyna. Do te
go celu tow. Szyszka użył rur 
żelaznych; „nancer“  posuwa się 
na nich, dzięki zmniejszonemu 
tarciu; maszynę przenosi się w 
całości, w czasie ruchu, przy po- 
Pooey zwykłego lewarka. Do

łudzi, zamiast 12-tu.
Zastosowanie pomysłu tow- 

Szyszki nie przyszło gładko. Za
łoga górnicza nie dowierzała no
wemu systemowi.

Uwziął się jednak tow. Szysz
ka i uwzięła się brygada tow. 
Emila Andrysa z mechanicz
nego.

Pierwsza próba przesuwania 
„pancera“ po szynach * rur 
trwała 135 minut, następna 47 
minut, trzecia — pół godziny.

Górnicy dali się przekonać.
Obecnie przy przesuwaniu 

przenośnika nie ma już żadnej 
przerwy w pracy. Cała nocna 
zmiana może pracować przy wy
dobyciu • Zysk — zwiększenie 
wydobycia węgla na dobę o 35 
proc.

Górnicy, którzy pierwsi dali 
się przekonać przez tow. Szysz
kę i Andrysa — sztygar Sorek 
i przodownicy Słoczyk i Paweł 
Filak — znacznie przekraczają 
swe dotychczasowe normy. Obee 
nie zaś walczą o zwiększenie 
wydobycia do 25 ton na roboczo- 
dniówkę.

Ich przykład pociąga za sobą
innych górników. Już trzy od
działy stosują nowy system 
przenośnika zgrzebłowego (pan
cera). Tym samym podjęte 
orzez tow. Szyszkę  ̂ zobowiąza
nie zmechanizowania dalszych 
dwóch oddziałów zostało wyko
nane.

Pionierzy z wydziału mecha
nicznego — brygada tow. An
drysa, przekazali pancer i górni
kom pracującym na ścianach. 
Teraz „biją“  się o dalsze, nowe 
»ostępy w mechanizacji kopalni.

Próby zastosowania nowej 
wręboładowarki trwają.

Pd pomyślnym zakończeniu 
prób pionierzy mechanizacji 
kop. „Wieczorek" będą mieli do 
zanotowania jeszcze jedno zwy
cięstwo w walce o większe wy
dobyc ie , o lepsze warunki pracy
górników, (kob)

„Dziś budujemy jasny, szczęśliwy gmach 
Polski Socjalistycznej, oparty na granitowych 
podstawach ludowego patriotyzmu i proleta
riackiego internacjonalizmu, na niewzruszo
nych podstawach solidarności i  braterstwa 
z wielkim Związkiem Radzieckim .

(BIERUT)

Idą budowniczowie przyszłości
— Te, Francu*, Idź-no do 

świetlicy! Tam matka przyje
chała do Ludwika, porozmawiaj 
z nią, dopóki Ludwik nie wróci 
z pracy. Z twojej drużyny prze
cież chłopak, no nie?

Franek Jankowski, 17-letni ol
brzym, mówi najczystszą pol
szczyzną. Koledzy nazywają go 
jednak z uśmiechem „Francu
zem“ , bo wiedzą, że Jankowski 
razem z rodzicami wrócił przed 
ćzterema laty z Francji i  do
piero na Śląsku zaczął się uczyć 
języka polskiego.

Matka Ludwika Komornickie
go siedziała przy stole zła, z ja
kimś upartym postanowieniem 
w oczach. Franek zaczął od po
gody, od pytań, czy tam w Le
sznie koło Poznania, skąd przy
jechał Ludwik, są dobre uro
dzaje i czy matce Ludwika do
brze pracuje się w PGR. Bo 
chociaż ojciec Franka jest ko
lejarzem w Kłodzku, ale zna się 
i na gospodarce. Gdyby się nie 
znał, to by nie pomagał razem 
z chłopakami miejscowym, kra
kowskim chłopom w żniwach.

Matka Ludwika, poprawiając 
co chwilę spełzającą z głowy 
chustkę, odpowiada monotonnie, 
niechętnie. W końcu wybuchła:

— No, niech tylko ■wróci z 
pracy. Już ja mu pokażę. Taki 
był dobry, posłuszny syn, po
m aga ł w gospodarce, a jak ty l
ko usłyszał o tej Nowej Hucie 
.— tyłem go widziała.

Machnęła stanowczo ręką:
— Zabiorę go ze sobą do do

mu. Niech robi na gospodarce.

W y b ra ł hutę
Kiedy wracałem autobusem 

PKS z Nowej Huty do Krakowa
— zobaczyłem przy oknie mat
kę Ludwika. Siedziała sama, za
myślona, lekko się uśmiechała. 
Patrzała szeroko otwartymi o- 
czyma na potężne bloki osiedla, 
rosnącego z godziny na godzinę, 
na umorusanych chłopców z 
zielonymi furażerkami na gło
wie, na nową drogę, przecina
jącą stare forty między Krako
wem a Mogiłą.

— A dlaczego nie z synem ?
— spytałem.

— Ee, tam! Niech już zosta

nie. Porozmawiałam z nim i z 
tym Francuzem. Popatrzałam 
na te domy. I  pomyśleć, że to 
i mój Ludwik buduje. A naj
ważniejsze, że może szoferem 
zostanie. Mówił, że prędko skoń
czą miasto i dostanie mieszka
nie. Takie miejskie — z wanną.

I znów się uśmiechnęła:
— Niech tam zostanie, kiedy 

tak chce. Zobaczymy jak to bę
dzie.

Ludwik został w 53 ZMP-ow-
skiej brygadzie, dokąd pociąg
nął go z Leszna, entuzjazm mło 
dości i  to wszystko, co wiedział 
o innym mieście młodzieżowym 
— o Komsomolsku.

Nic i  n ikt nie zdoła go już 
stąd wyrwać. Brygada stała się 
jego najlepszą, najmilszą Szkołą 
życia.

Ale zanim się stała...

Pomogły proste słowa
Chętni wrażeń, pełni ciekawo

ści nieznanej jeszcze dla nich 
potężnej budowy przyjechali .tu 
w maju. Niemałą rolę odgrywa
ło i to, że mogli tu od razu — 
jak sądzili — zdobyć zawód.

Pierwsze tygodnie zatrzyma
ły jednak twardo ich uniesienia. 
O zawodzie na razie nie było 
mowy — trzeba było budować 
drogę, nosić cegły, wapno.

— Jak to? — powiedział so
bie jeden i drugi. — To taki 
zawód?

Zaczęli „urywać się“  z robo
ty. Nieraz wielu opalało się 
beztrosko nad Wisłą. W bryga
dzie zaczęło się dziać źle i kto 
wie, co by się z nią stało, gdyby 
nie była ZMP-owską.

Zarząd organizacji spostrzegł 
się w porę. Pierwsze zebrania 
pełne były krzyku, niezrozu
mienia. Pomogły zwykłe, proste 
słowa:

— Chłopcy! Przyszliśmy tu 
po to, aby budować, aby posta
wić wielką hutę. Musicie to po
jąć — wy przyszli obywatele 
Nowej Huty. Trzeba robić. Nau
kę zawbdu trzeba połączyć z 
produktywną pracą. Rozumie
cie ?

Chłopcy słuchali, patrzyli na 
to, co. się wokół nich dzieje, pa

trzyli na swoich kolegów, któ
rzy wieczorem wracali zmęcze
ni, ale jacyś radośni z dokona
nego dzieła 1 rozumieli. Sami 
zabrali się do zaprowadzenia po
rządku we własnej brygadzie. 
Pomagali sobie różnymi sposo
bami. Tłumaczyli jeden drugie
mu, przekonywali. Korzystając 
z tego, że .o sprawie przepustek 
i urlopów decydowało nie do
wództwo brygady, ale ogólne że
brania kół ZMP-owskich — nie 
przyznawali łazikom ani prze
pustek, ani urlopów. Już o tym, 
aby ktoś urwał się z pracy, nie 
było mowy.

Jałt OżańsM 
nauczył się* murarki

Potężna armia 13 tys. mło
dzieży współpracuje przy budo
wie Nowej Huty. Znaczna część 
załogi — to chłopcy w zielo
nych mundurach z rocznych i 
turnusowych brygad. Przeszło 
tysiąc z nich zdobyło już samo
dzielny zawód. 2 tys. nowych 
fachowców wyjdzie z brygad.

W liczbach tych kryje się 
wiele.

Chłopcy pamiętają pierwsze 
tygodnie, kiedy to niektórzy star 
si robotnicy spod» łba spoglądali 
na ruchliwych, żądnych wiedzy 
uczestników brygad. Pamiętają, 
jak niektórzy murarze ukrywali 
przed nimi zazdrośnie swe umie
jętności. I nie wszyscy wiedzie
li ile wysiłku wkładała organi
zacja partyjna w to, aby ten 
stan rzeczy zmienić. To ona u- 
parcie i systematycznie przeko
nywała majstrów o niesłuszno
ści ich postępowania, dzięki jej 
wywodom nieufny początkowo 
inżynier Marupa sam zapropo
nował powierzenie młodzieży bu 
do.wy szkoły. Powstały projekty 
budowy wyłącznie młodzieżo
wych bloków.

Na wyniki nie trzeba było 
długo czekać, 13 lipca wyciąg
nięta w szeregu grupa rozentu
zjazmowanych chłopców meldo
wała sekretarzowi organizacji 
partyjnej:

— Towarzyszu Szczygieł! 
Nasz zespół pod kierownictwem

kolegi Dżańskiego pobił dziś re
kord młodych murarzy Murano
wa. W ciągu 8 godzin wymu
rowaliśmy 31.780 cegieł.

Biła z tych słów i radość, i 
mocna wiara we własne siły i 
umiejętności.

Pamiętają chłopcy Jeszcze 
jedno. Początkowo, kiedy przy
byli do brygad — nie bardzo 
wiedzieli, co to właściwie ma 
być ta Nowa Huta. I znów star
si towarzysze pomogli młodzie
żowej organizacji. Na pogadan
kach i zebraniach zaczęła się 
wyłaniać wspaniała wizja przy
szłego miasta, przyszłych potęż
nych zakładów. Coraz częściej 
chłopcy słyszeli o tym, że wizja 
staje się realna tylko dzięki po
mocy Związku Radzieckiego. 
Nie tylko zresztą słyszeli, ale 
sami pracowali przy maszy
nach z napisami w rosyjskim 
języku, zaczęli spotykać się z 
inżynierami radzieckimi, razem 
7. nimi snuli plany przyszłego 
wielkiego ośrodka przemysłowe
go Folski Socjalistycznej,

♦
Jeśli ktoś odwiedzi pierwszą 

lepszą brygadę młodzieżową — 
uderzy go wspólny dla wszyst
kich brygad widok. Na karto
nach w świetlicy, w pięknych 
mozaikach, ułożonych z cegły i 
węgla przed namiotami znaj
dzie wymalowane przez chłop
ców wizerunki przyszłej huty i 
zawsze obok rysunku znaczka 
ZMP znajdzie rysunek znaczka 
Komsomolu.

Miodzież widzi już hutę i sie
bie w niej. Kojarzy dwa mło
dzieżowe znaczki ze sobą, bo to 
łączy się w jej umyśle niero
zerwalnie z wielką pomocą bra
terskiego kraju.

Nieliczni Bęcwalsey kurczą 
się na ławkach krakowskich 
plant, kiedy usłyszą grzmiące z 
ulicy potężne dźwięki pieśni 
„Miliony rąk“ .

Szepcą wtedy ze złością i 
strachem:

— To Nowa Huta idzie! Znów 
chyba do teatru!

Tak, to Idzie Nowa Huta, to 
idą budowniczowie przyszłości.

ANATOL RYSZCZUK

W latach 1950 — 1955

My też będziemy mieć w ie lk ie  
wspólne gospodarstwo

Można nie dostrzec wąskiej, 
zielonej lin ijk i miedzy, a mimo 
to wiedzieć, którędy przebiega 
granica. Po jednej stronie — 
bezkresny łan pszeniczny, po 
drugiej — wąskie zagony, wspi
nające się po łagodnych zbo
czach miechowskiej wyżyny. Po 
jednej stronie gąszcz kłosów; 
po drugiej — do łodyg zboża 
czepiają się natrętne zwoje dzi
kiego groszku. Po jednej stronie 
olbrzymia żniwiarka macha sze
rokimi ramionami, wgryzając 
się szybko w pszeniczny łan; 
po drugiej — krok za krokiem 
postępują żniwiarze, brzękając 
kosami.

Po jednej stronie miedzy gra
nicznej leży Państwowe Gospo
darstwo Rolne Jakubowice, a po 
drugiej — pola gromady o tej 
samej nazwie.

Ten łan pszenicy, który przy
lega do chłopskich pólek wy
rósł szczególnie bujnie. A kiedy 
zeszłego roku rozpoczęto siew 
na tym polu, chłopi ze wsi wzru 
szali ramionami; „Tutaj jak 
świat światem, pszenica nie ro
dziła“ . Urodziła jednak obficiej, 
niż gdzieindziej, bo pole odpo

wiednio uprawiono i zasiano na 
nim specjalny gatunek ziarna. 
Ten pszeniczny łan stał się po
tem przedmiotem podziwu i na
mysłów.

Chłopi ze wsi Jakubowice za
częli obliczać: „Jak myśmy ze
brali od 18 do 20 kwintali psze
nicy z hektara, to w majątku 
mieli po 30. W 1948 roku za 
sprzedaży samych owoców uzy
skali tam przeszło 10 milionów 
zl. A jaki dochód przynoszą mły 
ny, a jaki ryby ze stawów!... Ma 
le gospodarstwo nigdy wielkie
go nie dogoni“ .

Od takich rozważań niedaleko 
już do wniosków. W innych po
wiatach zakładają chłopi duże 
gospodarstwa, wspólne. Tam też 
sieją ziarno kwalifikowane, któ
re daje lepszy plon, mają sady, 
bydło, maszyny.

Było nad czym myśleć.

Stary tow. Józef Świdziński 
pierwszy głosił, że najlepiej za
łożyć spółdzielnię produkcyjną. 
„Już młodym chłopakiem będąc 
— powiedział — jeszcze zanim 
mnie partia uświadomiła, wpa
dłem na myśl, że najlepiej było
by gospodarzyć pospołu. Bo roz

dać pańską ziemię chłopom — 
niedość. A bo to bogaty gospo
darz dużo lepszy od pana? Tak 
samo trzyma parobków i ręki 
na nich nie żałuje, a co biedniej
szych chłopów z gospodarki wy- 
zuwa. A jakby była spółdzielnia 
— nie byłoby tej chytrości i wy 
zysku".

Słowa tow. świdzińskiego nie 
zawsze jednak mogły pokonać 
wpływ kumotrów-bogaczy i ■'nie
których sklepikarzy z mia
steczka.

Przełom w gromadzie Jakubo
wice nastąpił wiosną tego roku. 
Na polach PGR pokazały się 
radzieckie maszyny rolnicze. 
Wspaniało maszyny.

Najpierw z niedowierzaniem, 
a potem z zazdrością patrzyli 
chłopi z Jakubowic, jak maszyna 
siała buraki, jak potem wzra
stały one w równych odstępach, 
jak pęczniały im korzenie. 7, po
dziwem patrzyli, że tak szybko 
zniknęło żyto z pól, skoszone i 
powiązane równiutko przez sno* 
powiązałkę. A oni we wsi na 
wąskich zagonach nie wszyscy 
mogli nawet wykorzystać maszy 
ny z SOM-u.

...Teraz jest Ich dziewięciu go
spodarzy z Jakubowic mało i 
średniorolnych, • zdecydowanych 
na jsłożenie spółdzielni, a kilku
nastu przekonanych o wyższoś
ci wielkiej gospodarki zespoło
wej, w której maszyny wykonu
ją najcięższe prace za człowie
ka, a ziemia daje lepsze plony.

Stary tow. Świdziński nie jest 
już osamotniony w swej walce 
z podszeptami klasowego wro
ga. Pomagają mu młodzi. I czę
sto wspólnie radzą teraz o nie
dalekiej przyszłości,' kiedy zao
rzą miedze między swymi zago
nami.

— Założymy gad — mówi 
dawny fornal, gospodarz na 
trzech hektarach, Stefan, Skulik.

— A ja będę jeździć na trak
torze — zgłasza się już do ro
boty towarzyszka Ludwiczak.

— Najważniejsze, że ludzie 
się zmienią. Nie będzie tej chy- 
trośei, gdy zaczniemy razem pra 
cowaćs— dodaje tow. Świdziński. 
—Będziemy wszyscy dobrze żyć. 
Bez niczyjej krzywdy.' W. K.

...budownictwo okrętowe wzrośnie 9-krotni*
...przemysł budowy maszyn da o 26i proc. większą produkcję ,.o 50 proc. podniesie się produkcja rolnictwa

\.m ' .M m

...wybudujemy 723 tys. nowych izh mieszkalnych

..zwiększy się liczba wydawany cli ksiaick do 9 tys. tytułów

„.powstaną tysiące ilobków < przedszkoli 

...podniesie się stopa iyciowa ludności o 50 — 50 proc.
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6-letni Plan rozwoju gospodarczego 
i budowy podstaw socjalizmu

Ważniejsze postanow ienia ustawy
Rozdział I: podstawowe zadania planu

Historyczne zwycięstwo Zwiąż
ku Radzieckiego w drugiej woj
nie światowej nad faszystowski 
mi Niemcami i ich sojusznika
mi oraz wyzwolenie Polski przez 
bohaterską Armię Radziecką, 
która przyszła z odsieczą boha
terskiej walce mas ludowych 
Polski przeciwko okupantom hi 
tlerowskim i rodzimym wyzyski 
waezom, zmieniły dotychczaso
wy bieg historii naszego na
rodu.

Dzięki zwycięstwu ZSRR, któ 
r*  wyrosło z pełnego triumfu 
wielkiej rewolucji socjalistycz
nej, polskie masy ludowe, z kla
są robotniczą na czele, obaliły 
panowanie kapitalistów i obszar 
ników i objęły w Polsce rządy, 
ustanawiając 1 utrwalając pań
stwo demokracji ludowej,_ speł
niające podstawowe funkcje dyk 
tatury proletariatu.

Dzięki objęciu władzy przez 
masy ludowe i przeprowadzeniu 
rewolucyjnych przeobrażeń spo
łeczno - gospodarczych, znajdu
jących swój wyraz w reformie 
rolnej i przejęciu na własność 
państwa kluczowych pozycji go
spodarki narodowej oraz dzięki 
wszechstronnej pomocy Związ
ku Radzieckiego, udzielanej Pol 
see Ludowej od chwili jej po
wstania, kraj nasz mógł wyzwo 
lić się z zależności od kapitału 
zagranicznego, złamać kapitali
styczne okowy krępujące roz
wój sił wytwórczych i wejść w 
sposób trwały na drogę socjali
stycznego budownictwa. Władza 
ludowa objęła rządy w kraju 
zniszczonym wskutek działań 
wojennych i okupacji hitlerow
skiej. Z ręki hitlerowskich o- 
prawców zginęło 6 milionów o- 
bywateli polskich, 1 milion 600 
tys. osób częściowo lub całkowi
cie straciło zdolność do pracy.

Zniszczenia wojenne i rekwi
zycje doprowadziły do zniszcze
nia majątku narodowego w oko
ło 3S proc.

Zniszczenia wojenne j skutki 
gospodarki okupantów poważnie 
obniżyły poziom sił wytwór
czych i stopę życiową mas pra
cujących nawet w porównaniu 
z niskim poziomem przedwojen
nej kapitalistyczne - ohszarni- 
« e j Polski. W warunkach kapi
talizmu trzeba by całych dzie
sięcioleci, aby wyrównać takie 
szkody, zadane przez wojnę.

Dzięki objęciu władzy przez 
masy ludowe i przepędzeniu 
wielkich kapitalistów i obszarni 
ków oraz dzięki pomocy Związ
ku Radzieckiego, możliwa stała 
się szybka odbudowa kraju w 
wyjątkowo krótkim okresie 
czasu.

Po przezwyciężeniu pierw
szych trudności powojennych 1 
utrwaleniu zrębów gospodarki 
planowej, z inicjatywy Polskiej 
Partii Robotniczej uchwalono 
trzyletni Plan Odbudowy Gospó 
darczej. Plan ten, obejmujący 
lata 1947 — 1949, został przed
terminowo i zwycięsko zrealizo 
wany.

W wyniku wykonania planu
trzyletniego została w zasadzie 
zakończona odbudowa gospodar
cza, został osiągnięty poważny 
rozwój sił wytwórczych kraju, 
zarówno w porównaniu z r. 
1946, jak i w porównaniu z po
ziomem przedwojennym; wzro
sła stopa życiowa mas pracują
cych ponad poziom przedwojen
ny i -ostała zapoczątkowana re
wolucja kulturalna. ^

W r, 1946 globalna produkcja 
w'elkiego i średniego przemy
słu wynosiła 6,5 miliarda zło
tych według cen niezmiennych 
czyli 75 proc. poziomu przedwo
jennego, ą w r. 1949 osiągnęła 
już 15,3 miliardów zł czyli 177 
proc. poziomu przedwojennego. 
V/ przeliczeniu na jednego miesz 
końca wartość produkcji wielkie 
go j średniego prremyslu wynio 
sta 250 proc., w porównaniu do 
okresu przedwojennego. Szcze
gólnie silni* wzrosła produkcja 
środków wytwórczości, której 
'udział w ogólnej wąrtośei pro
dukcji przemysłu i rzemiosła 
wzrósł z 47 proc. w r. 1938 i 51 
proc. w r. 1946 do 54 proc. w 
r. 1919.

W roku 1949 wyprodukowali! 
wy 8,3 mi'.d. kWh energii elek
trycznej czyli o 108 proc. wię
cej niż przed wojną; 74,1 miln; 
ton węgla czyli o 94 proc. wię
cej niż przed wojną; produkcja 
stali osiągnęła 2,3 miln. ton, 
przekraczając poziom przedwo
jenny o 60 proc. Uruchomiono na 
wielokrotnie większą niż przed 
wojną skalę produkcję parowo
zów i wagonów kolejowych, za
początkowano produkcję trakto
rów i samochodów ciężarowych. 
Produkcja ojnabiarek do metali 
i drzewa osiągnęła 10,6 tys. ton, 
przekraczając poziom przedwo
jenny o 494 proc., produkcja ma
szyn i narzędzi rolniczych osią
gnęła 174 proc. poziomu przed 
wojennego..

Produkcja azetniaku wzrosła 
o 111 proc., a superfosfatu mi
neralnego o 140 proc.

W zakresie artykułów prze
mysłowych bezpośredniego spo
życia produkcja tkanin baweł
nianych wynosiła w r. 1949—64,6 
tys. ton, przekraczając poziom 
przedwojenny ó 24 proc.; pro
dukcja tkanin wełnianych — 
23,1 tys. ton, osiągając poziom
A '1 's  '  • ’ ................ ..  '

0 34 proc. wyższy niż przed  ̂woj
ną, produkcja papieru wyniosła 
-—265,2 tys. ton, czyli o 30 proc. 
więcej niż przed wojną, produk 
cja cukru w kampanii 1949 50 
— 745,3 tys. ton, czyli o 52 
proc więcej niż w kampanii 
1938/39.

Udział produkcji przemysło
wej w łącznej wartości produk
cji całego przemysłu i rolnic
twa, licząc w cenach niezmien
nych, wzrósł z 51,8 proc. w r. 
1937 do 66,5 proc. w 1949 r.
. Wszystkie te dane świadczą o 

osiągniętym w okresie planu 
trzyletniego wydatnym postępie 
w dziedzinie uprzemysłowienia 
kraju. Podczas, gdy przemysł w 
okresie planu trzyletniego roz
wijał się na podstawie wielkiej 
socjalistycznej gospodarki, ro l
nictwo opierało się w swojej 
przeważającej masie, na rozpro 
szonych indywidualnych gospo
darstwach chłopskich. Jednakże 
dzięki przeprowadzonej refor
mie rolnej, rosnącej pomocy, u- 
dzielanej przez państwo małym
1 średnim gospodarstwom chłop 
skim, polityce ograniczania wy
zysku kapitalistycznego na wsi 
oraz dzięki rozwojowi państwo
wych gospodarstw rolnych, 
wzrosła również poważnie pro
dukcja rolna. Wartość produkcji 
rolnej na jednego mieszkańca 
wyniosła w r. 1949 więcej niż 
przed wojną, przy czym produk
cja roślinna przekroczyła po
ziom przedwojenny o 24 proc., 
a produkcja zwierzęca o 12 proc. 
Znacznie przekroczony został 
przedwojenny poziom transpor
tu kolejowego i samochodowego, 
przeładunków portowych i żeglu 
gi morskiej.

W wyniku wzrostu produkcji 
dochód narodowy Polski był w 
1949 r. ponad 1/4 większy niż 
przed wojną. Wzrostowi docho
du narodowego towarzyszył sil
ny wzrost akumulacji. W okre
sie planu trzyletniego zrealizo
wane zostały w ramach planu 
inwestycyjnego ogólne nakłady 
wartości około 790 mild. złotych 
w cenach 1950 r.

Plan trzyletni stawiał zadanie 
wydatnego podniesienia stopy 
życiowej ludności i przekrocze
nia pod tym względem poziomu 
przedwojennego. Zadanie to zo
stało zrealizowane. Spożycie 
najważniejszych artykułów, któ 
re w r. 1946 kształtowało się w 
przeliczeniu na jednego miesz
kańca znacznie niżej niż przed 
wojną, wzrosło wydatnie i w 
szeregu artykułów przekroczyło 
znacznie poziom przedwojenny. 
Spożycie mąki pszennej na jed
nego mieszkańca w r. 1949 było 
o 31 proc. wyższe niż. przed woj
ną, spożycie ja j o 19 proc., mię 
?a o 25 proc., cukru o 53 proc, 
tkanin bawełnianych o 17 proc., 
a tkanin wełnianych o 61 proc. 
większe niż przed wojną.

Przeciętne płace realne pra
cowników fizycznych i umysło
wych łącznie wzrosły w r. 1949 
dwukrotnie w porównaniu z r. 
1946, w rezultacie czego przekro 
czyły znacznie poziom przedwo
jenny.

Jednocześnie pracownicy ko
rzystali z poważnych osiągnięć 
w dziedzinie rozwoju ubezpie
czeń społecznych, których cały 
koszt obciążył zakłady pracy i 
szerokiego rozwoju wczasów pra 
cowniczych. Została stworzona 
nowa instytucja zasiłków rodzin 
nych, stanowiąca dodatkowy, po
ważny element płacy zarobko
wej.

W wyniku reformy rolnej, o- 
sadnictwa na ziemiach odzyska
nych oraz polityki ekonomicznej 
państwa ludowego, konsekwent
nie realizującej pomoc małorol
nym i średniorolnym chłopom, 
wydatnie poprawiło się ich po
łożenie materialne. Dzięki roz
parcelowaniu majątków obszar- 
niczych i ograniczaniu wyzysku 
uprawianego przez bogaczy 
wiejskich, dzięki polityce opła
calnych cen rolniczych oraz pań
stwowej pomocy kredytowej i in 
westycyjnej dla małych i śred
nich gospodarstw, dochody tych 
gospodarstw znacznie wzrosły w 
porównaniu z okresem przedwo
jennym. W okresie planu trzy
letniego podniósł się poziom 
zdrowotności i nastąpił poważny 
spadek śmiertelności w stosunku 
do okresu przedwojennego, roz
szerzył się zasadniczo zakres 
opieki nad matką i dzieckiem, 
nastąpił . rozwój szkolnictwa 
wszystkich szczebli i udostępnię 
nie go masom pracującym, na
stąpiło upowszechnienie kultury.

W rezultacie wykonania planu 
trzyletniego, zagospodarowane 
zostały i złączone w jedną ca
łość gospodarczą z resztą kraju 
ziemie odzyskane. Potencjał go
spodarczy ziem odzyskanych, 
odbudowany ze zniszczeń wojen
nych i uruchomiony wysiłkiem 
polskich mas pracujących, stał 
się jedną z podstaw szybkiego 
rozwoju gospodarczego całego 
kraju.

W rezultacie wykonania pla
nu trzyletniego sektor socjali
styczny gospodarki narodowej 
poważnie wzmocni! się i rozsze
rzył.

Gdy w r. 1946 produkcja prze
mysłu socjalistycznego stanowi
ła 79 proc. wartości produkcji 
łącznej całego przemysłu i rze
miosła, w r. 1949 udział ten

wzrósł do 89 proc. W rolnictwie
wartość produkcji gospodarstw 
państwowych wzrosła z 1,6 proc. 
w 1946 r. do 6,4 proc. w 1949 r. 
ogólnej wartości produkcji rol
nej. W ostatnim roku planu 
trzyletniego został zapoczątko
wany rozwój rolniczej spółdziel
czości produkcyjnej. Poza pań
stwowymi gospodarstwami ro l
nymi i spółdzielniami produkcyj 
nymi sektor socjalistyczny w roi 
nictwie reprezentowany był 
przez spółdzielcze i państwowa 
ośrodki maszynowe.

Handel państwowy i spółdzlel 
czy, który w r. 1946 obejmował 
80 proc. obrotów hurtowych i 
22 proc. obrotów detalicznych, w 
r. 1949 objął blisko 100 proc. 
obrotów hurtowych 1 55 proc. 
obrotów detalicznych.

Skup zboża i mięsa został cał
kowicie przejęty przez sektor 
socjalistyczny. Państwo Ludowe 
zrealizowało monopol sektora 
socjalistycznego w dziedzinie 
handlu zagranicznego.

W związku ze zmianami struk 
tury społeczno - gospodarczej 
kraju, zmieniła się radykalnie 
struktura klasowa ludności. 
Liczba osób utrzymujących się 
z pracy najemnej, poza rolnic
twem wzrosła z 18,2 proc. lud
ności w okresi9 przedwojennym 
na 35,9 proc. w r. 1949. Zostało 
zlikwidowane bezrobocie, plaga 
mas pracujących kapitałistycz- 
no - obszarniczej Polski, a prze
ludnienie rolnicze, które przed 
wojną szacowano w Polsce na 
ok. 8 miln. osób, zostało zredu
kowane do niewielkich rozmia
rów.

Wzrost świadomości i bojowo- 
ści politycznej oraz aktywności 
produkcyjnej klasy robotniczej, 
rozwój ruchu współzawodnictwa 
pracy i ruchu racjonalizatorskie 
go, umocnienie sojuszu robotni
czo - chłopskiego i wzrost świa
domości pracujących mas chłop
skich, włączenie się przeważa
jącej części inteligencji pracują
cej w dzieło budownictwa so
cjalistycznego, wzrost czyiinego 
udziału w życiu gospodarczym i 
społecznym kobiet ł młodzieży 
— zdecydowały o pomyślnym 
wykonaniu planu trzyletniego.

Wyniki osiągnięte w okresie 
odbudowy umożliwiają przejście 
do nowego etapu budownictwa 
socjalistycznego, postawienie go 
spodarce narodowej nowych za
dań w dziedzinie rozwoju sił 
wytwórczych i przebudowy spo
łecznej. Zgodnie z wytycznymi, 
uchwalonymi w grudniu 1948 r. 
przez I Kongres Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej, sze
ścioletni plan rozwoju i przebu
dowy gospodarczej Polski jest 
planem wielkiego rozwoju sił wy 
twórczych, wzrostu dobrobytu 
mas pracujących, rozkwitu ^kul
tury, planem budowy podstaw 
socjalizmu w Polsce.

Zbudowanie podstaw socjali
zmu oznacza:
1 Znaczne podniesienie pozio- 
1 mu sił wytwórczych ze szcze 

gólnym uwzględnieniem produk
cji środków wytwórczych.
0 Okiełznanie i ograniczenie 

elementów kapitalistycznych 
w tych dziedzinach naszej go
spodarki, w których jeszcze one 
występują oraz dalsze ich stop
niowe wypieranie, a następnie i 
likwidowanie jako klasy.
0 Dobrowolne przekształcenie 

poważnej części gospo
darstw małorolnych i średnio
rolnych w gospodarstwa zespo
łowe - socjalistyczne spółdziel
nie produkcyjne i zamykanie 
przez to źródeł rozwoju kapita
lizmu.
A Oparte na zasadach socja

listycznej solidarności i wza 
jemnej pomocy pogłębienie i za
cieśnienie wzajemnych stosun
ków ekonomicznych i współpra
cy gospodarczej, prowadzące do 
jak najszerszego rozwoju sił 
wytwórczych na bazie planów 
gospodarczych Polski, ZSRR i 
krajów demokracji ludowej.
C -Znaczny wzrost dobrobytu 
u materialnego, polepszenie 
warunków życiowych i podnie
sienie kultury i aktywności mas 
pracujących.

Dla ^siągnięcia tych celów 
należy:
1 Zapewnić szybki rozwój 
* przemysłu socjalistycznego, 
a w pierwszym rzędzie przemy
słu produkującego środki wy
twórczości, od którego poziomu 
zależy rozwój całej gospodarki 
narodowej.

W szczególności należy zapew 
nić szybki rozwój przemysłu hut 
niczego, maszynowego i chemicz 
nego. Dla lepszego zaspokojenia 
potrzeb mas pracujących należy 
jednocześnie wydatnie rozwinąć 
przemysł produkujący przed
mioty spożycia. Szczególną opie 
ką winien być otoczony rozwój 
drobnego przemysłu socjalistycz 
nego, nastawionego na zaspoko
jenie potrzeb lokalnych.
9 Osiągnąć taki poziom pro- 
Ł dukcji rolnej, który umożli
wi zaspokojenie rosnących po
trzeb gospodarki narodowej na 
produkty rolne;

zapewnić materialne i tech
niczne warunki dobrowolnego 
zrzeszenia w spółdzielnie pro
dukcyjne poważnej części gospo
darstw chłopskich;

przekształcić państwowe ma
jątki we wzorcowe, socjalistycz
ne gospodarstwa rolne;

zwiększyć pomoc państwa lu
dowego dla podniesienia produk 
cji drobnych i średnich gospo
darstw chłopskich oraz wzmoc
nić socjalistyczne regulowanie, 
przez państwo drobnotowarowej 
gospodarki chłopskiej.
0 Osiągnąć znaczne zwiększe- 
** nie krajowej baizy surowco
wej, jako niezbędnej podstawy 
rozwoju gospodarki narodowej, 
a w szczególności rozwinąć wy
dobycie rud żelaza i  metali nie
żelaznych, ropy naftowej, soli 
potasowych; zwiększyć produk
cję podstawowych surowców che 
micznych, celulozy 1 włókien 
sztucznych; zwięksizyć produk
cję przemysłowych surowców roi 
niczych, a zwłaszcza tłuszczów 
roślinnych i zwierzęcych, lnu i 
innych roślin włóknistych, skór 
surowych i wełny, 
j  Poważnie zwiększyć silę ob-
■ ronną kraju przez wzrost

ogólnego potencjału wytwórcze
go i rozwój specjalnego przemy
słu obronnego.
C Zapewnie dalszy rozwój sie- 
** ci i obrotów socjalistyczne
go handlu, systematycznie wy
pierając elementy kapitalistycz
ne; zapewnić racjonalną organi
zację, właściwy układ sieci han
dlowej oraz je j unowocześnienie 
w celu wydatnej poprawy pozio 
mu obsługi mas pracujących.
D W oparciu o szybkie tempo 
^  wzrostu akumulacji socjali
stycznej i biorąc pod uwagę 
wielki zasięg nakładów inwesty
cyjnych, niezbędny dla wykona
nia zadań planu, rozwinąć od
powiednio produkcję materiałów 
budowlanych i przemysł budow
lany i wyposażyć go w nowo
czesne środki techniczne.
7 Zapewnić systematyczny po 
1 stęp techniczny i organiza
cyjny we wszystkich gałęziach 
gospodarki narodowej jako wa
runek, bez którego niemożliwe 
jest osiągnięcie planowanego 
tempa wzrostu produkcji i zwię 
kszenia wydajności pracy; stwo 
rayć warunki wszechstronnego 
rozwoju nauki oraz prac nauko
wo - badawczych w oparciu o 
osiągnięcia przodującej nauki 
radzieckiej.
0 Osiągnąć znaczny wzrost 
“  wydajności pracy we wszy
stkich gałęziach gospodarki na
rodowej, dążąc do maksymalne
go zmniejszenia rozpiętości, ist
niejących pod tym względem 
między Polską a krajami najbar 
dziej uprzemysłowionymi. W tym 
celu należy dążyć do najpełniej
szego -wykorzystania czasu pra
cy; wydatnie rozszerzyć mecha
nizację robót pracochłonnych; 
zapewnić pełne wykorzystanie 
zdolności produkcyjnej maszyn
1 urządzeń oraz intensyfikację 
procesów produkcyjnych; stwo
rzyć warunki dla pogłębienia i 
rozszerzenia ruchu socjalistycz
nego współzawodnictwa pracy i 
ruchu racjonalizatorskiego; umo 
cnić socjalistyczną dyscyplinę 
pracy w całej gospodarce naro
dowej.
(1 Osiągnąć poważne oszczęd- 
“  ności w gospodarce narodo
wej przez zmniejszenie norm zu 
życia surowców, materiałów, pa
liwa i energii, a w szczególności 
zmniejszyć normy zużycia żela
za, drzewa, cementu i innych 
materiałów budowlanych oraz 
metali nieżelaznych.
4 ¡1 Zapewnić systematyczne po- 
IU dnoszenie stopy życiowej 
mas pracujących drogą wzrostu 
zarobków gotówkowych i stop
niowej realizacji polityki obniża 
nia cen w miarę wzrostu wydaj
ności pracy i zmniejszania kosz
tów własnych produkcji; zapew
nić rozwój i usprawnienie syste
mu ubezpieczeń społecznych, o- 
pieki nad matką i dzieckiem, 
wczasów pracowniczych, polep
szenie warunków mieszkanio - 
wych klasy robotniczej, rozbudo 
wę urządzeń komunalnych.
4 4 Poprawić warunki zdrowot- 
I I ne mas pracujących i ulep
szyć ochronę zdrowia ludności, 
poprawić warunki bezpieczeń - 
stwa i higieny pracy.
A O Podnieść poziom kulturalny 
• ł  szerokich mas pracujących; 
zlikwidować do końca analfabe
tyzm; zapewnić rozwój i  podnie
sienie poziomu szkolnictwa wsz,y 
stlcich szczebli, rozwój prasy i 
wydawnictw książkowych, radio
fonii i kinematografii i  udostęp
nić w jak najszerszym stopniu 
szerokim masom pracującym o- 
siągnięcia kultury i  sztuki; roz
wijać i pogłębiać rewolucję kul
turalną w Polsce.
10 Zapewnić gospodarce naro- 
I w dowej dopływ potrzebnej ilo
ści nowych robotników oraz kadr 
wykwalifikowanych robotników, i 
personelu technicznego i kierow
niczego, oraz szeroki rozwój 
szkolnictwa zawodowego wszyst 
kich szczebli i szeroki rozwój 
kursów dokształcających i przy- 
spasabiających do zawodu, przez 
budownictwo osiedli mieszkanio 
wych i  urządzeń socjalnych, 
związanych z zakładami pracy, 
przez szerokie wciągnięcie kó- 
biet do produkcji i ułatwienie im 
pracy zawodowej. Zapewnić do
pływ kadr kwalifikowanych do 
administracji państwowej, insty 
tucji kulturalno - oświatowych 
oraz służby zdrowia.

U Podnieść poziom aktywności 
gospodarczej i kulturalnej 

zacofanych wschodnich i central 
nych części kraju oraz niektó
rych niedostatecznie jeszcze za

gospodarowanych powiatów w
województwach zachodnich i pół 
nocnych przez odpowiednią poli
tykę rozmieszczenia sił wytwór
czych.
4 , Umocnić złoty polski; upo- 
> J wszechnic i  umocnić rozra
chunek gospodarczy w przedsię
biorstwach socjalistycznych, 
wzmóc walkę z wszelkimi prze
jawami marnotrawstwa, rozrzut
ności i przerostów administracyj 
nych; przyspieszyć obieg środ
ków obrotowych, osiągnąć po - 
ważne obniżenie kosztów włas - 
nych, osiągnąć wysoki poziom i 
systematyczny wzrost socjali - 
stycznej akumulacji we wszyst
kich gałęziach gospodarki.

1 D Stworzyć państwowe rezer-
* 0 wy surowców i materiałów 

oraz podstawowych artykułów 
konsumcyjnych w celu zabezpie
czenia gospodarki narodowej.
i  7 Udoskonalić organizację i 
1 ' pogłębić metody socjalistycz 

nego planowania, jako podsta - 
wowego narzędzia kierownictwa 
gospodarki narodowej i mobili
zacji je j wewnętrznych rezerw; 
rozwinąć i pogłębić planowanie 
wewnątrzzakładowe, wzmocnić i 
rozszerzyć planowanie terenowe.

Realizacja zadań Planu 6-let- 
niego wymagać będzie ogromne
go rozmachu, budownictwa so - 
cjalistycznego, mobilizacji wy

siłku całego narodu, ujawnienia
i wykorzystania wszystkich re - 
zerw gospodarki narodowej. W 
realizacji planu szczególnie wiel
ka rola przypadnie młodemu po
koleniu narodu. Wykonanie pla
nu wymagać będzie zwielokrot
nionej energii mas pracujących, 
partii, organizacji społecznych i 
aparatu państwowego w pokony
waniu trudności, powstających 
w toku urzeczywistnienia planu. 
Wymagać ona będzie zaostrzę - 
nia walki klasowej przeciw ele
mentom kapitalistycznym i re
akcyjnym, wymagać będzie wiel 
kiego zaostrzenia czujności re - 
wolucyjnej ze strony klasy ro

botniczej i  mas pracujących *
stosunku do agentur irnperialis* 
tycznych, w stosunku do wew
nętrznych i zewnętrznych wro- 
gów.

W oparciu o sojusz z wielkim 
Związkiem Radzieckim i jego br* 
terską pomoc oraz o współprac? 
z krajami demokracji ludoweji 
rozwijając niespożyte siły naro
du, Polska Ludowa ma możnośi 
pokonania wszelkich knoyyań im
perialistycznych i trudności we
wnętrznych oraz zwycięskiego 
wykonania wielkiego planu bu
dowy podstaw socjalizmu, którf 
zmieni oblicze naszego kraju i 
wzmocni nasz wkład we wspólni 
dzieło obrony pokoju i postęp^
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Z rozdziału If: wzrost produkcji i inwestycji
Rozwój przemysłu

W roku 1955 — w ostatnim 
roku planu 6-letniego należy o-
siągnąć wartość produkcji Całe
go przemysłu socjalistycznego 
w wysokości 43,8 mild. zł w ce
nach niezmiennych, tj. wzrost o 
158 proc. w porównaniu z r.
1949.

Wartość produkcji przemysłu
PALIW A I  ENERGETYKA

Węgiel kamienny 
Węgiel brunatny 
Ropa naftowa 
Gaz ziemny 
Energia elektryczna

wielkiego i średniego wzrośnie 
do 36,5 mild. zł w cenach nie
zmiennych, tj. o 136 proc., a 
drobnego przemysłu socjalistycz 
nego wzrośnie do 7,3 miliarda 
złotych, tj. o 384 proc.

W r. 1955 produkcja ważniej
szych artykułów przemysło
wych osiągnie:

100 miln. t.
8,4 miln. t.

394 tys. t.
480 miln. m sześć. 

19,3 mild. kWh
KOPALNICTWO RUD

Rudy żelazne 3,0 miln. t.
Rudy cynkowo-olowiane 2,2 miln.
Rudy miedziane 3,2 miln. t. 

HUTNICTWO
Surówka 
Stal surowa 
Wyroby walcowane 
Cynk
Miedź elektrolityczna

3.5 miln. t,.
4.6 miln. t. 
3,2 miln. t.

197,6 tys. t. 
25,0 tys. t. ■

MASZYNY I  URZĄDZENIA
Obrabiarki do metali 1 drzewa
Turbiny parowe kondensacyjne 
Kotły wodnorurkowe stale 
Maszyny i urządzenia dla hut

nictwa
Maszyny i urządzenia dla gór

nictwa
Maszyny włókiennicze 
Urządzenia dźwigowe 
Sprężarki amoniakalne

12,2 tys. szt.
125 MW

3.000 t. pary/godz.

161 miln. zł wg cen niezm.

290,5 miln. zł wg cen niezm. 
80 miln. zł wg cer niezmien. 
24,5 tys. t.

600 t.
MASZYNY ROLNICZE

Traktory 11 tys. szt.
Kombajny do zbóż 750 szt.
Pługi traktorowe 14,3 tys. szt.
Siewniki traktorowe do zbóż 5 tys. szt.
Snopowiązalki 5,6 tys. szt.
Młocarnie motorowe 6 tys. szt.

MASZYNY BUDOWLANE
Betoniarki 1.150 szt.
Ciężkie żurawie 140 szt.
Wielkie koparki 70 szt.
Windy budowlane 2.500 szt.

ŚRODKI TRANSPORTOWE
Parowozy normalnotorowe 
Wagony towarowe normalnoto

315 szt.

rowe w przeliczeniu na 2-osiowe 18,8 tys. szt.
Wagony osobowe 630 szt.
Samochody ciężarowe 25 tys. szt.
Samochody osobowe 12 tys. szt.

ARTYKUŁY ELEKTROTECHNICZNE
Silniki elektryczne do 50 KW 
Silniki elektryczne powyżej 50

170 tys. szt.

KW
Transformatory dla gospodarki

5 tys. szt.

energetycznej
Aparatura rozdzielcza 1 zabez

pieczeniowa wysokiego i nis

2,4 tys. MVA

kiego napięcia 181 miln. zł wg cen
Kable silnoprądowe ziemne 22 tys. ton
żarówki oświetleniowe normalne 33 miln. szt.
Łącznice telefoniczne 85 tys. szt.
Odbiorniki radiowe 800 tys. szt.

ARTYKUŁY CHEMICZNE
■ Kwas siarkowy w przeliczeniu

na 100 proc. 540 tys. ton
Soda kalcynowana 389 „  „
Soda kaustyczna
Nawozy azotowe w przeliczeniu

162 „  m

na czysty składnik N 
Nawozy fosforowe w przelicze

230,8 „  „

niu na czysty składnik P>Or, 
Sól potasowa w przeliczeniu na

250 N „

k 2o 16 » M
Środki owadobójcze 26,9 „  M
Barwniki > 7,9 „  „
Elektrody węglowe 81 tt H
Kauczuk syntetyczny 15 >,
Penicylina 800<m,ild. jedn.

MATERIAŁY BUDOWLANE
Cement 4.950 miln. ton
Cegła budowlana 3.756 miln. szt.
Wapno budowlane 1,6 miln. ton.

SZKŁO I CERAMIKA
Szkło okienne 15 miln. m kw.
Szkło do opakowań
Porcelna techniczna ł elektro

147,1 tys. ton

techniczna 15,2 M u
Porcelana stołowa 8,5 H tt
Fajans stołowy 6,6 „  „

ARTYKUŁY WŁÓKIENNICZE

Tkaniny bawełniane 607,7 miln. mb.
Tkaniny wełniane 74,9 „  »
Tkaniny lniane i pakulane 74,7 « ..
Tkaniny jedwabne 103,9 tt **
Wyroby dziane 14,5 tys. ton
Włókno cięta 56,8 tt »
Sztuczny jedwab 16,6 h »

OBUWIE

Obuwie skórzane 22,2 miln. par
Obuwie gumowe 16.4 miln. par

v PAPIER I CELULOZA

Celuloza 414.0 tys. ton
Papier 530,0 „  „
Tektura 94,8 „  ,,

a r t y k u ł y DRZEWNE

Tarcica * 4 miln. m sześć.
Sklejki i  p łyty stolarskie 106 tys. m sześć.

Płyty »pilśnione 
Meble gięte
Meble stolarskie I tapicerskie
Komplety mebli
Zapałki

80 tys. ton 
2,8 miln. szt. 
3,1 miln. szt. 

137 tys. kompl.' 
32f tys. skrzyń

ARTYKUŁY PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO
Cukier
Tłuszcze zwierzęce jadalne
Olej jadalny
Masło
Mięso
Spirytus surowy w przeliczeniu 

na 100 proc.
Piwo
Wino
Sól kamienna 1 warzona
Mydło do prania
Papierosy
W y d a j n o ś ć  p r a c y  w

socjalistycznym przemyśle wiel
kim i średnim, mierzona warto
ścią produkcji w cenach nie
zmiennych na jednego robotni
ka produkcyjnego, winna wzro
snąć. o 66 proc.

Należy osiągnąć obniżenie ko
sztów własnych produkcji w 
przemyśle socjalistycznym o co 
najmniej 17 proc., przy znacz
nym polepszeniu jakości wyro
bów.

Plan przewiduje stały postęp 
techniczny. I tak np.. ustawa 
wyznacza zadanie przyspiesze
nia tempa robót górniczych dro
gą mechanizacji najbardziej pra 
coćhłonnych robót ręcznych. Na
leży szeroko zmechanizować ro
boty przygotowawcze i  eksploa
tacyjne przez stosowanie wier
tarek półautomatycznych, łado
warek, ■wrębówek, transporte
rów zgrzebłowych i innych me
chanizmów, -wprowadzić wydo
bycie węgla przy pomocy kom
bajnów węglowych. Należy roz
szerzyć konwejeryzację transpor 
tu dołowego, podnieść stopień e- 
lektryfikacji lokomotyw doło
wych oraz ich moc, przeprowa
dzić dalszą elektryfikację i uno
wocześnienie -wyciągów, zastąpić 
w dużej mierze dołowe napędy 
pneumatyczne przez elektryczne 
napędy gazoszczelne, z wyjąt
kiem kopalń silnie gazowych. W 
celu wydatnej poprawy jakości 
węgla, należy wybudować nowe 
i rozbudować istniejące sortow
nie i płuczki.

W hutnictwie wskaźnik obję
tościowy wielkich pieców polep
szy, się o 24 proc., udział aglo
meratów wzrośnie z 19.5 proc. 
do 55 proc. wsadu rudy, zuży
cie koksu suchego na tonę su
rówki spadnie co najmniej do 
986 kg, ilość stali przypadająca 
na 1 metr kwadratowy pieca 
martenowskiego i  dobę wzrośnie

1.100 tys ton 
116
25 » .»

116 „  „
9o2 „  „

214,6 miln. 1.
600 miln. 1.

35,4 miln. 1 
485 tys. ton 
88,1 „ „
30 mild. szt.

co najmniej o 60 proc. Główni 
napędy walcownicze zostaną ze
lektryfikowane w 91 proc. Zo
staną wprowadzone walcowni* 
ciągłe i półciągłe.

Usprawnienie 1 ir.tcnśyf ika- 
cja procesów technologicznych W 
przemyśle metalowym i elektro
technicznymi wyrazi sie przed* 
wszystkim w zwiększeniu szyi/ 
kości skrawania przy szerokim 
stosowaniu narzędzi z twardych 
stopów i narzędzi o ujemnym" 
kącie natarcia, w stosowan / 
wysokowydajnycb obrabiarek, W 
rozszerzeniu zakresu spawani* 
i obróbki bezwiórowej, w roz
powszechnieniu montażu taśmo
wego i  stosowaniu gniazd ob- 
róbczych, stosowaniu nowoczes
nych metod obróbki termiczneji 
przechodzeniu na nowe materia
ły  i tworzywa. Zostanie prze
prowadzona daleko idąca mech* 
nizacja transportu wewnętrzne
go.

"W przemyśle włókienniczym 
nastąpi usprawnienie, procesów 
produkcyjnych, w szczególność' 
przez automatyzację krosieUi 
szersze zastosowanie obsługi wi* 
lowarsztatowej, zastąpienie na* 
pędu zbiorowego przez napęd in
dywidualny, dalszą mechanizm- ; 
cję produkcji i  transportu we
wnętrznego.

W rozwoju przemysłu ira leif
jak najszerzej wykorzystać pra- 
cę instytutów naukowo-badąw 
ezych. Należy wydatnie rozszc / 
rzyć zakres badań i  poszuki
wań geologicznych, stosując no
woczesne metody.

Ustawa przewiduje dalej u*, 
in. iż należy zapewnić wydatni 
rozwój socjalistycznego przemy
słu drobnego, który winien uzu
pełnić produkcję towarów szero
kiego spożycia oraz wykorzy
stywać miejscowe surowce i od
padki przemysłowe.

Wzrost inwestycji i budownictwa
Należy zwiększyć tempo aku

mulacji socjalistycznej i  prze
znaczyć na inwestycje planowe 
w latach 1950 — 1955, 6.123 
mild. zł w cenach * roku 1950, 
w roku 1955 zwiększyć rzeczo
wy zakres inwestycji w porów- 

przemysł i  przedsiębiorstwa bu
rolnictwo i leśnictwo 
komunikację i łączność 
obrót towarowy , .
urządzenia kulturalne .
gospodarkę komunalna i buaovV

Należy szeroko stosować w
budownictwie przodującą tech
nikę i wydatnie powiększyć me
chanizacjo robót, Przede wszyst- 
kim w zakresie procesów praco- 
chłonnych- Wartość sprzętu
p rzeds ięb io rs tw  budow lanych
winna wzrosnąć około 7-krotnie. 
Należy usprawnić wykorzysta
nie sprzętu i doprowadzić sto
pień mechanizacji robót ziem
nych do 47 proc., przygotowa
nia zapraw do 11 proc., przyg- 
towania betonów da 89 pro

naniu * 1949 rokiem 8,5-krot- 
nie. Należy oddać do użytku 
obiekty inwestycyjne na ogólni 
sumę około_ 4.900 mild. zł.

Z ogólnej sumy nakładów in
westycyjnych ze środków lim i
towanych przeznacza się na:
d owiane

nictwo mieszkaniowe

45,4% 
11,9% 
14,9% 

4,2% 
8 ,8%  

11.5 % 
3,3%

transportu pionow-ego do 99 
procent.

Należy rozszerzyć stosowani* 
montażu elementów prefabryko
wanych.

Wydajność pracy w budow
nictwie, mierzoną -wartością pr* 
dukcji, na jednego robotnika W 
cenach 1950 r. należy podnieść 
o 86 proc.

Należy osiągnąć obniżkę kos*- 
'w  budownictwa w wysokości 

najmniej 26 proc.

Rozwój rolnictwa
iore '017 * winny w roku gając następujący poziomi
1*55 wzrosnąć o 22 proc., osią-

tys. ton w porównaniu
z r. 1949 w %%pszenlca 2.800 153

żyto 6.900 102
jęczmień 1.960 190
owies 2.800 121
brednie plony winny wynieść 16 q z ha, tj. o 22 proc. więcej1

w zakresie pszenicy 17 q z ha, W uprawie ziemniaków ora*
fi. o 38 proc. więcej niż w roku 
1949, żyta 15,5 q z ha, tj. o 18 w uprawie roślin technicznych
proc. więcej, jęczmienia 17 q z należy zapewnić następując?
ha, tj. o 39 proc. więcej i owsa wzrost produkcji:

tys. ton w porównaniu
z r 1949 w %%

ziemniaki 39.750 129
buraki cukrowe 7.800 103
rośliny włókniste: "■

nasienie 105 172
słoma 670 211

rośliny oleiste 250 234
(Dokończenie na str. w
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Przeciętne plony ziemniaków 

winny wynieść 150 q z ha, tj. 
o 23 proc. więcej niż w roku 
1949, buraków cukrowych 240 q 
* ha, tj. o 30 proc. więcej, ro
ślin oleistych 11,5 q z ha, tj. o 
40 proc. więcej.

konie
bydło
trzoda chlewna
owce
drób

Produkcja wytworów zwierzę
cych winna osiągnąć w roku 
1955 w zakresie: żywca yjpło- 
wego — 426 tys. ton, t j.  wzrost 
o 83 proc., żywca cielęcego — 
96 tys. ton, t j.  wzrost o 65 
proc., żywca wieprzowego — 
1.166 tys. ton, tj. wzrost o 63 
proc., mleka 12.274 miln. 1, tj. 
■wzrost o 102 proc., ja j 4.416 
miln. szt., tj. wzrost o 38 proc., 
■wełny 5.700 ton, t j.  wzrost o 
169 proc.

Państwo stworzy warunki dla 
objęcia poważnej części gospo
darstw rolnych przez socjali
styczna spółdzielczość produk
cyjną. Należy zwrócić szcze
gólną uwagę na wzmocnienie 
organizacyjne i gospodarcze rol
niczych spółdzielni prodnkcyj- 
nych, a w szczególności na na
leżyte stosowanie dniówki obra
chunkowej, jako podstawy roz
działu przychodów spółdzielni.

Należy zwiększyć liczbę Pań
stwowych Ośrodków Maszyno
wych do 850 wobec 30 w roku 
1949, a liczbę posiadanych przez 
nie traktorów — do 35.890 wo
bec 200 w r, 1949,

Z gospodarstw państwowych 
należy stworzyć wzorowe gospo
darstwa socjalistyczne i zwięk
szyć ich produkcję całkowitą i 
towarową w stopniu znacznie 
przekraczającym wzrost produk
cji całego rolnictwa.

Rozwój gospodarstw państwo
wych winien zaspokoić poważną 
część zapotrzebowania miast na 
wytwory rolne i zapewnić zao
patrzenie spółdzielni produkcyj
nych oraz mało i średniorolnych 
gospodarstw chłopskich w nasio 
na selekcyjne i zwierzęta zaro
dowe.

Należy zapewnić rozwój pro
dukcji hodowlanej drogą znacz
nego wzrostu pogłowia oraz 
podniesienia jego wydajności.
Pogłowie inwentarza żywego win 
no w roku 1955 osiągnąć nastę
pujący poziom:

tys. sztuk w porównaniu
z r. 1949 w %% 

3.000 118
9.500 149

10.500 U2
3.800 234

105.700 136
Wartość produkcji rolniczej go

spodarstw państwowych winna 
przekroczyć o 168 proc. poziom 
r. 1949. Wzrost produkcji roślin
nej winien wynieść 123 pro-c., a 
produkcji zwierzęcej 353 proc.

Ogólna powierzchnia zbiorów 
gospodarstw państwowych win
na osiągnąć 1.935 tys. ha, tj. 
wzrosnąć o 61 proc. W szczegól
ności powierzchnia zbiorów wzro 
śnie: pszenicy — o 69 proc., jęcz 
mienia — o 83 proc., buraków 
cukrowych — o 68 proc., roślin 
oleistych — o 93 proc., roślin 
włóknistych — o 160 proc. i ro
ślin pastewnych — o 99 proc.

Zbiory 4 zbóż winny w r. 1955 
wzrosnąć o 87 proc., a w szcze
gólności: pszenicy—o 117. proc., 
żyta — o 62 proc., jęczmienia—
0 145 proc., owsa — o 77 proc.

Ogólny zbiór 4 zbóż winien wy 
nieść 1.776 tys. ton przy średnich 
plonach pszenicy o 30 proc. więk 
szych, niż w roku 1949, żyta o 
28 proc., jęczmienia o 35 proc.
1 owsa o 32 proc.

Należy zapewnić wzrost zbio
rów: ziemniaków 0,219 proc., bu 
raków cukrowych — o 175 proc., 
roślin oleistych — o 165 'proc.

Przeciętne plony ziemniaków 
winny być o 67 proc. większe, 
niż w roku 1949, buraków cukro 
wych o 66 proc., a roślin oleis
tych o 38 proc. Należy osiągnąć 
w gospodarstwach państwowych
w roku 1955 wzrost pogłowia in 
wentarza żywego: koni o 59 
proc., bydła o 215 proc., trzody 
chlewnej o 320 proc., owiec o 
358 proc. Pogłowie drobiu wzro
śnie około 40-krotnie w porówna 
niu z rokiem 1949.

Produkcja wytworów zwierzę
cych w gospodarstwach państwo 
wych w roku 1955 winna wy
nieść w zakresie żywca wolowe
go i cielęcego o 274 proc. wię
cej, żywca wieprzowego o 319 
proc. więcej, mleka o 433 proc. 
więcej, wełny o 400 proc.

W zakresie rybołówstwa śród
lądowego gospodarstw państwo
wych należy odbudować i urzą
dzić 16,2 tys. ha stawów ryb
nych. Należy osiągnąć wzrost po 
wierzchni zagospodarowanej w 
gospodarstwie jeziorowym o 130 
tys. ha. Należy rozbudować i od
budować wylęgarnie, ośrodki za
rybieniowe oraz dokonać zakupu 
odpowiedniej ilości sprzętu pły
wającego i połowowego.

Wydajność pracy na jednego 
pracownika w PGR wzrośnie o 
około 90 proc.

Należy osiągnąć obniżenie ko
sztów własnych produkcji w go
spodarstwach państwowych przy 
najmniej o 30 proc.

Należy zaopatrzyć rolnictwo w 
okresie planu w maszyny rolni
cze ogólnej wartości około 650 
miln. zł w cenach niezmiennych, 
a jednocześnie polepszyć ich ja
kość i znacznie rozszerzyć asor
tyment pod kątem potrzeb go
spodarki uspołecznionej.

W okresie planu należy dostar 
czyć Państwowym Gospodar
stwom Rolnym i Państwowym 
Ośrodkom Maszynowym: siewni 
ków traktorowych do zbóż 12.000 
szt., snopowiązałek traktoro
wych 10.050 szt., kombajnów do 
zbóż 1.800 szt., kosiarek trakto
rowych 5.350 szt., traktorowych 
sadzarek do ziemniaków 5.'330 
szt., młocarni motorowych' a 15 
q/'godz. 2.575 szt., kopaczek trak 
torowych do ziemniaków 5.700 
szt.

Należy zapewnić łączne zaopa 
trzenie rolnictwa w traktory (w 
przeliczeniu na traktory o mo
cy 15 KM) w ilości 80,7 tys. szt.

Należy zelektryfikować 8.900 
gromad.

Kozwój kom un ikac ji i łączności
W związku z rozwojem życia 

gospodarczego należy zapewnić 
zwiększenie przewozów towaro
wych w roku 1955 wszystkimi 
środkami transportu do 323 mi
lionów ton, tj. o 117 proc. oraz 
przewozów osobowych do 1.082 
milionów osób, tj. o 104 proc. w 
porównaniu z r. 1949.

Należy wybudować nowe linie 
kolejowe o łącznej długości 704 
km. Należy przeprowadzić pełną 
elektryfikację lin ii Katowice — 
Częstochowa — Warszawa z od
gałęzieniem Koluszki — Łódź i 
linii Wejherowo 4- Pruszcz. Na
leży zelektryfikować ruch oso
bowy w obrębie węzła warszaw
skiego oraz rozbudować węzły i 
stacje w rejonie Nowej Huty, 
przebudować i zmodernizować 
węzły kolejowe: warszawski, gór 
nośląski, gdańsko - gdyński oraz 
odbudować 1.037 km torów kole
jowych.

Ustawa przewiduje osiągnięcie 
wzrostu wydajności pracy na ko 
lejach normalno - torowych o co 
najmniej 52 proc. Należy osiąg
nąć obniżenie kosztów własnych 
na kolejach o co najmniej 17 
proc.

W publicznym transporcie sa
mochodowym należy zwiększyć 
tabor do ok. 2.400 autobusów, a 
samochodów ciężarowych do 
11.200. Należy zwiększyć wydaj
ność pracy w publicznym tran
sporcie samochodowym o 67 
proc. i uzyskać obniżkę kosztów 
własnych o 32 proc.

Ogólna liczba samochodów cię 
żarowych wzrośnie o przeszło 
100 proc.

Należy wybudować ponad 6,5 
tys. km nowych dróg o nawierz
chni twardej i przebudować oko
ło 4 tys. km nawierzchni drogo
wej na typ wyższy.

W żegludze śródlądowej nale
ży zapewnić przewiezienie 2 mi
lionów ton towarów.

W okresie planu zostanie zre
alizowany pierwszy etap budo - 
wy wielkiej magistrali wodnej 
Wschód — Zachód, drogą kanni! 
zr.cji Bugu na odcinku od Brześ
cia do Modlina i regulacji środ
kowej Wisły.

Należy powiększyć ilość jedno 
stek floty handlowej o 186 proc., 
a jej nośność o 208 proc.

Z rozdziału I I I :  podniesienie dobrobytu 
materialnego i  kulturalnego ludności

Wzrost stopy życiowej ludno, 
ści wyniesie 50 — 60 proc. w 
porównaniu z rokiem 1919 N a
stąpi to przez:

zwiększenie stanu zatrudnie
nia,

masowe szkolenie, nowych kadr 
i podnoszenie kwalifikacji zawo
dowych,

wzrost płac w oparciu o wara 
stającą wydajność pracy,

obniżkę cen towarów szerokie 
go spożycia,

znaczne zwiększenie obrotów 
handlu detalicznego,

wydatne zwiększenie nakłn - 
dów na gospodarkę komunalną i 
mieszkaniową,

wydatny wzrost nakładów na 
rozwój kultury, nauki i oświaty, 
ochrony zdrowia, kultury fizycz 
nej i pomocy społecznej.

W celu zapewnienia planowe
go wzrostu produkcji i usług, 
stan zatrudnienia w gospodarce 
socjalistycznej poza rolnictwem 
osiągnie 5,7 miliona osób, t.j. 
wzrośnie o 60 proc. w porówna 
niu z rokiem 1949. Udział ko
biet w ogólnej liczbie zatruuiro 
nych w gospodarce socjars.yez- 
nej wzrośnie do 33,5 pi’oc- ,p r i^  
przyjęcie do pracy w OKrcs.e 
planu ok. 1.230 tys. kobtet.

Na podstawie wzrostu wydaj
ności pracy realne zarobki ro
botników i pracowników umy
słowych w gospodarce socjali - 
stycznej wzrosną przeciętnie w 
r. 1955 o 40 proc. w porównaniu 
z r. 1949.

Ustawa wyznacza zadanie wy 
dalncgo zwiększenia udziału ro

botników wynagradzanych na 
zasadzie akordu.

Ogólna wartość masy towaro 
wej w handlu detalicznym w ce
nach 1950 r. wzrośnie w r. 1955 
prawie dwukrotnie w porówna - 
niu z r. 1949, Detaliczny obrót 
towarowy w handlu państwowym 
i spółdzielczym wzrośnie do po
nad 3.000 mild. zl w cenach z 
roku 1950, tj. o 238 proc. Nale
ży rozszerzyć sieć detalicznego 
handlu do 88 tysięcy punktów 
sprzedaży, tj. przeszło dwimrct 
nie.

Zwiększy się spożycie w ża
ki esie artykułów przemy sto 
wych i rolnych. W szczególności 
spożycie mąki pszennej wzroś
nie o 34 proc., masła o 165 proc., 
ja j o 12 proc., cukru o 26 proc., 
mięsa wieprzowego o 41 proc., 
mięsa Wołowego i cielęcego o Oj 
proc., tkanin i konfekcji baweł
nianej o 41 proc., tkanin i konfek 
cji^ wełnianej o 38 proc., obuwia 
skórzanego 0 76 proc., mydła i 
proszku do prania o 73 proc., 
odbiorników radiowych o 311 
proc.

W handlu detalicznym należy 
osiągnąć wzrost wydajności pra 
cy mierzonej wartością obrotu 
na jednego zatrudnionego o co 
najmniej 45 proc. W całym han 
dlu uspołecznionym należy o - 
siągnąć obniżkę" kosztów rzeczo
wych o co najmniej 15 proc.

W okresie planu należy wybu
dować 723 tysiące izb mieszkal
nych, w tym w ramach akcji bu 
downictwa indywidualnego dla

świata pracy przy pomocy Pań
stwa — ok. 54 tys. izb.

Należy zwiększyć długość sie 
ci wodociągowej o 15 proc., a 
kanalizacyjnej — o 18 proc., za 
opatrzyć w wodociągi 41 miast, 
pozbawionych dotychczas tych 
urządzeń, a w urządzenia kana
lizacyjne 36 miast.

Należy zwiększyć liczbę tram 
wajów o 48 proc., trolleybusów 
o 26 proc., autobusów o 99 proc.

W okresie planu należy zwięu 
szyć liczbę absolwentów szkół 
zawodowych do ponad 1 miliona 
osób, w tym ponad 700 tyś. ab
solwentów szkól I stopnia i po 
nad 300 tys. absolwentów szkól 
II stopnia.

W szczególności w okresie pla 
nu należy osiągnąć:

— w zakresie szkolenia kadr 
dla przemysłu i transportu licz
bę 580 tys. absolwentów,

_ w zakresie szkolenia kad:
dla budownictwa liczbę 44 tys. 
absolwentów,

__ w zakresie szkolenia rolni 
czego .79 tys. absolwentów, kła
dąc specjalny nacisk na wyszko 
lenie techników rolniczych, nie
zbędnych dla Państwowych Go 
spodarstw Rolnych i rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych,

_ w zakresie szkolenia ekono
miczno - handlowego 205 tys. ab
solwentów.

Ponadto należy wyszkolić na 
kursach kwalifikacyjnych I i II 
stopnia 336 tys. osób, w tym 
244 tys. osób w kierunku tech
nicznym. W szkołach wyższych 
należy wyszkolić w okresie pla

nu ogółem o-kolo 146 tys, absol
wentów.

Zwiększy się liczba miejsc w 
domach akademickich do ponad 
51 tys. w roku 1955, tj. 3-krotnie 
w porównaniu z rokiem 1949.

Należy zwiększyć liczbę dzie
ci w przedszkolach do 560 tys. 
w r. 1955, tj. o 95 proc.

Liczbę absolwentów klasy 
7-ej szkół podstawowych zwięk
szyć w r. 1955 do 350 tysięcy, 
tj. o 61 proc., w tym na wsi o 
S9 proc., a liczbę izb lekcyjnych 
w tych sokołach do 87 tys., dzię 
ki czemu zmniejszy się obciążę 
nie izb szkolnych o ok. 15 proc.

Należy zwiększyć liczbę w y 
dawanych książek i broszur o 
90,6 proc., a roczny nakład dzień 
ników o 82 proc.

Należy zwiększyć liczbę abo
nentów radiowych do 3,2 milio
na.

Należy zwiększyć liczbę kin 
miejskich do 789 wobec 503 w 
r. 1949. Na wsi należy zwięk
szyć liczbę kin stałych do 3.300.

W zakresie rozwoju społecz
ne! służby zdrowia rjależy zwięk 
szyć liczbę łóżek szpitalnych o 
38,1 proc., liczbę przychodni 
miejskich i ośrodków zdrowia o 
99 proc., należy zwiększyć licz
bę lekarzy o około 75 proc.

Należy zwiększyć liczbę żłob
ków o 146 proc. Akcją wczasów 
należy objąć w r. 1955 ponad 1 
milion pracowników, w ty™ 
741,5 tys. pracowników fizycz
nych.szenia udziału rn- downiciwa ***“ *»......u,<* muezy wyszauuu w

Z rozdziało IV: rozwój gospodarczy
województw

resie planu zostanie za- 
iwany długotrwały pru- 
lerzający do bardziej
iv v n t? g o rozmieszczeni.':»
vórczych oraz urządzeń 
oh i kulturalnych na prze 
całego kraju. Zostaną
:otie nierówności w roz

woju życia gospodar . fe * wa 
turalnego, będące rez ,
run ków rozwoju Polski 
sie kapitalizmu.

W szczególności należy ioz 
winąć przemysł na teienie w 
jewództw krakowskiego i 17 
szowskiego, rozpocząć budowę

nowych ośrodków przemysłowych 
w rejonach Konina — Kłoda
wy, Łomży — Ostrołęki, dolnej 
Noteci i Lublina, rozbudować 
przemysł na zaniedbanych gospo 
darczo obszarach województw: 
białostockiego, olsztyńskiego, lu 
bełskiego oraz kieleckiego, zre •

alizować dalszy poważny etap 
prac w dziele odbudowy i rekon
strukcji Warszawy, jako socja
listycznej stolicy państwa ludo
wego; zapewnić stolicy mocny 
trzon proletariacki poprzez roz
budowę przemysłu w Warszawie 
i jej najbliższych okolicach.

be nierówności w roz- szowskiego, rozpocząć oj > v

Z rozdziału V: postanowienia końcowe
* .. , ,:an w zadaniach wynikają- nikow, mas pracujące!

iwienia końcowe Usta- się Radę Ministrów do wprowa- * ninieiszei Ustawy. stwa i inteligencji praikońcowe Usta-
ą m. in.:
za się Radzie Ministrów 
yczną kontrolę wyko- 
íetniego Planu Rozwo- 
"larezego i Budowy Pod- 
jalizmu oraz upoważnią

się Radę Ministrów do wprowa 
dzenia w ramach przedstawio
nych Sejmowi do zatwierdzenia 
projektów rocznych narodowych 
plenów gospodarczych, koniecz
nych w toku praktycznej realiza-

n ! o n u  fi

, zmian w zadaniach wynikają- 
ych z niniejszej Ustawy.

Poleca się ministerstwom,
orzedsiębiorstwom, zakładom i
instytucjom uspołecznionym za
pewnić warunki, które umozli-soołwuiłrezycu, .... które umozu- ,

nych w toku praktycznej realiza- pewnie wal . robot- twa pracy
cji planu 6-letniego uzupełnień 1 wią wszechstronny i-ozm

ników, mas pracującego chłop
stwa i inteligencji pracującej w 
dziele urzeczywistnienia zadań 
planu 6-letniego na podstawie 
socjalistycznego współzawodnic-

Rozwój gospodarczy Warszawy  ̂
woj, warszawskiego w Planie ó-letnini

Ustawa o planie 6-lctnim w 
ramach zadań dla całej Polski 
ustala następując? .zadania w za
kresie rozwoju g'ospodarco'go i 
kulturalnego m i a s t a  s t o -  
ł t e a n e g o  W a r s z a w y .

Wa rszawa, miasto o bogatych

tradycjach rewolucyjnych, winna 
stać się silnym ośrodkiem robot
niczym. W szczególności należy 
wybudować w Warszawie fabry
ką samochodów osobowych, fa
brykę tokarek, zakłady lamp .... ----
elektrycznych, zakłady urządzeń | poważnie rozbudować zakłady

■adiowych, dokończyć budewy _za 
kładów graficznych „Dom bi:>- 
wa Polskiego“ , wybudować fabiy 
k maszyn do pisania i 36 innych 
ważnieiszych zakład ..v przemy
słu wielkiego i średniego oraz

is’ 'icjące; osiągnąć wartość pro 
dukcji przemysłu socjalistyczne
go - “ alo cztero i n '"  atnie 
większą niż w r. 1919, zaś liczbę 
zatrudnionych w przemyśle 
zwiększyć do ponad 100 tysięcy 
osób. Należy ukoi' j  ' elektryfi

kację węzła kolejowego oraz 
przeprowadzić budowę pierwsze
go odcinka szybkiej kolei miej
skiej, a także wydatnie uspraw
nić inne środki komunikacji miej 
skiej; rozpocząć budowę portu i 
kanału na Żeraniu dla wyposa
żenia w drogę wodną nowej dziel 
nicy przemysłowej.

Należy ukończyć pierwszy etap 
przebudowy Warszawy przede 
wszystkim przez skoncentrowa
nie budownictwa wzdłuż pięciu 
głównych tras: od Krakowskie
go Przedmieścia do Belwederu, 
Trasy W-Z, Marszałkowskiej, Al. 
Jerozolimskich i Osi Saskiej, któ 
re mają stać się podstawą arehi-

te.tonicznego ukształtowania 
dzielnic śródmiejskich.

W oparciu o główne trasy wy
budować nowe osiedla mieszka
niowe o łącznej liczbie ponad 
100 tys. izb, z zapewnieniem osie 
dlom niezbędnej \ieck handlowej 
oraz urządzeń socjalnych i kul
turalnych: rozbudować urządze
nia kanalizacyjne i wodociągowe 
tak, by w roku 1955 około 96% 
ludności mogło korzystać z wodo 
c!.,gów, zaś 88rf%> z kanalizacji.

Rozbudować wyższe szkolnic
two i instytuty naukowo-badaw
cze, a zwłaszcza Politechnikę 
Warszawską.

W oje w ód zt w o w a r  s za w s k i e
Należy rozbudować przemysł 

i rolnictwo w okolicach Warsza
wy oraz podnieść pod względom 
gospodarczym i kulturalnym nie- 
uprzemysłowione północne i 
wschodnie części woj. warszaw

skiego, a w szczególności: zbu
dować hutę stali szlachetnych, 
fabrykę celulozy siarczynowej i 
papieru w Ostrołęce, fabrykę ma 
szyn żniwnych w Płocku, fabrykę 
frezarek w Pruszkowie, zakłady

przemysłu bawełnianego w Ostro 
wi Mazowieckiej i 27 innych waż 
niejszyeh zakładów wielkiego i 
średniego przemysłu; rozbudo
wać zakłady mechaniczne 
„Ursus“ pod Warszawą, fabrykę 
sztucznego jedwabiu w CJiodaUo- 
wie, fabrykę papieru w Jeziornie 
oraz szereg innych zakładów 
przemysłowych; zwiększyć war
tość produkcji przemysłu socja
listycznego oicoło trzy i półkrot- 
nie i podnieść zatrudnienie w 
przemyśle do przeszło 100 tys. 
osób.

Osiągnąć wzrost produkcji roi 
riiczsj o 40%, w tym produkcji 
roślinnej o 30%, a zwierzęcej o 
57%, rozwinąć dookoła Warsza
wy rolniczy ośrodek zaopatrze
nia, nastawiony na pokrycie ros
nących potrzeb konsumcyjnych 
okręgu stołecznego i w tym ce
lu zwiększyć produkcję rolniczą 
w dziedzinie warzywnictwa, sa- 

| downictwa, upraw pastewnych i

gospodarki mlecznej; Zwiększ 
zbiory pszenicy o 46%, jęczml 
nia o 73%, podnieść pagłow. 
bydła o 37%, trzody chlewne 
o 72%, owiec o 135%, przeor 
wadzić, zalesienie ponad 30 tys 
ha, zwłaszcza w pobliżu Warszs 
wy.

Podjąć pracę r.r.d kanalizacj- 
Bu git od Brześcia do Modlina jr  
ko odcinka wielkiej drogi woc 
nej, w pierwszym etapie zbud- 
wae na Bugu 4 główne próg 
wybudować na terenie wojewódz 
twa około 130-km nowych Uri 
kolejowych, między innymi lin'; 
łączącą Warszawę z Górnoślr 
skini Zagłębiem 'Węglowym 
zelektryfikować linię kolejową i: 
czącą Warszawę z Łodzią i  K2 
towicami.

Dla zaspokojenia potrzeb pra 
cewników rozbudowujących s; 
zakładów pracy- wybudować 3! 
tys. izb mieszkalnych, główną 
w Żyrardowie, Płocku i Ostre 
łęce.

Potężny głos „Ręce precz od Kor 
rozlega się w całym kra ju

•ci!“

Masy pracujące Polski przyłączają swój wielomilionowy głos 
do potężnego żądania „Ręce precz od Korei“ , rozlegającego się 
z coraz większą silą we wszystkich zakątkach świata.

Robotnicy, chłopi, działacze 
społeczni, ludzie nauki i sztuki 
i byli bojownicy walki z faszyz
mem oraz młodzież w woj. gclnń 
skini potępili na masowych wie
cach w dniach 19 i 20 bm. bar
barzyńską agresję na Koreę i 
bestialskie bombardowanie bez
bronnych miast i wsi koreań
skich przez lotników amerykań
skich. Wszędzie przeprowadzo
no w czasie zebrań spontanicz
ne zbiórki pieniężne na pomoc 
dla bezbronnych ofiar zbrodni
czych amerykańskich nalotów 
na Korei.

Tl masówkach, które odbyły 
się w śródmieściu Gdańska, wzię 
ło udział około 10 tys. osob. W 
Gdyni zebrania protestacyjne od 
były się w 30 dzielnicowych Ko 
mi ¡.etach Obrońców Pokoju.

Podobne zebrania odbyły się 
również: w Sopocie, Tczewie, 
Starogardzie, Elblągu, Kartu
zach, Wejherowie i innych mia
stach woj. gdańskiego.

*
„Przesyłamy słowa najwięk

szego podziwu i gorącej sympa

tii narodowi koreańskiemu, bro
niącemu swej wolności i jedno
ści, przeciw amerykańskim agre 
sorom“  — głosi rezolucja podję
ta na wielkim wiecu przez 
członków łódzkiego oddziału 7,w. 
Bojowników o Wolność i De
mokrację oraz Związku Inwali
dów Wojennych RP w Łodzi. U- 
czestnicy tego wiecu w ostrych 
słowach napiętnowali imperiali
styczne metody gwałcenia pod
stawowych praw narodów do sa
mostanowienia o swym losie. 
Wierni ideałom, za które przele 
wali. swą krew, byli kombatanci 
Łodzi' zadeklarowali swą goto
wość wzmożenia walki o pokój i 
postęp.

Na zebraniach w zakładach 
pracy masy pracujące woj. rze
szowskiego potępiają jak najo
strzej i piętnują najazd imperia
listów amerykańskich na Koreę. 
W rezolucjach uczestnicy tych 
zebrań wyrażają swą pełną so
lidarność z walką ludu koreań
skiego. Robotnicy i pracownicy

umysłowi organizują' spontanicz
ne zbiórki pieniężne na pomoc 
dla ofiar amerykańskich nalo
tów, nn bezbronne miasta i wsie 
Korei. '

*

Uczestnicy studenckiego obo
zu letniego w Nierodzimiu wy
rażają swą solidarność z walką 
studentów i ludu Korei.

*

„Solidaryzujemy się w pełni 
z heroiczną walką narodowo-wy 
zwoleńczą ludu koreańskiego 
pod wodzą bohatera narodowego 
Korei, Kim Ir-sena.

W odpowiedzi agresorom 
amerykańskim postanawiamy
wzmóc nasze wysiłki w celu naj
szybszego wykonania 6-letniego 
Planu gospodarczego — pokojo
wego budownictwa. Nasz udział 
w pracy przy budowie podstaw 
socjalizmu w Polsce będzie jed
nocześnie naszym wkładem do 
wszechświatowej walki obozu po 
koju i postępu“ —głosi rezolucja, 
uchwalona na wiecu Stowarzy
szenia Architektów RP, Polskie
go Związku Inżynierów i Teehni 
ków Budownictwa oraz Towarzy 
stwa Urbanistów Polskich w 
Warszawie.

Narody wszystkich kra jów  protestują 
przeciw agresji USA w K ore i

Z  całego świata napływają wiadomości o wzmagającej się akcji 
protestacyjnej przeciwko agresji Stanów Zjednoczonych na 
Koreę.

NOWY JORK (PAP). — Ma
sy ludowe krajów południowo
amerykańskich protestują ener
gicznie przeciw agresji USA na 
Koreę i potępiają rządy Amery
ki Południowej, które poparły 
agresorów.

Demonstracja, 
w Buenos Aires

W Buenos Aires zwolennicy 
pokoju zorganizowali demonstra 
eję, żądając wycofania wojsk 
amerykańskich z Korei. W star
ciu z policją zostało rannych 
10 uczestników demonstracji. 
Wiele osób aresztowano.

Rezolucja marynarzy 
australijskich

LONDYN (PAP). — W Syd
ney opublikowano rezolucję au
stralijskiego związku zawodowe-

go marynarzy, uchwaloną na wie 
cach zorganizowanych w dniu 18 
bm. we wszystkich portach Au
stralii.

Związek zawodowy maryna
rzy potępia dyktatorską decyzje 
Menzisa, który wydał rozkaz au 
stralijskim marynarzom wojsko
wym podporządkowania się za
rządzeniom Amerykanów w 
związku z ich brutalną napaścią 
na Koreę. Australijscy maryna
rze występują przeciwko wcią
gnięciu Australii do tej agresyw
nej wojny i wzywają wszystkich 
robotników do poparcia ich pro
testu.

KP Francji piętnuje udział 
rządu francuskiego 

w agresji
GENEWA (PAP). — Jak do

noszą z Paryża, Biuro Politycz
ne Francuskiej Partii Komunis-

Presja USA na Indonezję
I-IAGA (PAP). Jak podaje ko

respondent dziennika „Trouw“ 
z Nowego Jorku, oficjalne koła 
USA wyrażają poważne nieza
dowolenie z powodu faktu, że 
rząd Stanów Zjednoczonych In
donezji postanowił nie mieszać 
się do konfliktu koreańskiego, 
tzn. innymi słowy — odmówił 
pomocy agresorom amerykań
skim.

W Nowym Jorku wskazuję 
sięf— pisze korespondent — że 
Stany Zjednoczone Indonezji u-

tworzone zostały pod presją A- 
meryki, udzielono im „pomocy“ 
finansowej w wysokości 100 mi
lionów dolarów jak również 
„pomocy“  wojskowej.

Korespondent podkreśla, że 
Amerykanie zamierzają obecnie 
zastosować „odpowiednią pre
sję“  na Indonezję.

Agencja ANP podaje, że w 
końcu lipca przybędzie do Dża
karty amerykańska misja woj
skowa.

Nowy numer pisma „O trwały 
pokój, o demokrację ludową!“

W Bukareszcie ukazał się ko
lejny numer pisma „O trwały 
pokój, o demokrację ludową!“  — 
organu Biura Informacyjnego 
partii komunistycznych i robot
niczych.

Na czołowym miejscu pismo 
publikuje odpowiedź Stalina na 
list premiera Indii — Nehru, 
w sprawie Korei.

W artykule wstępnym pt, 
„Udaremnić zbrodnicze plany 
szantażystów atomowych“ pismo 
stwierdza, że potężny ruch so
lidarności z narodem koreań
skim, który ogarnął cały świat, 
dowodzi, że narody nie chcą być 
biernym obserwatorem przestęp
czych poczynań imperialistów.

Numer zawiera wiadomości z 
wielu państw o szerokim rozwo
ju ruchu obrońców pokoju. Fi
szą o tym: Gus Hall — sekre

tarz Krajowego Komitetu KP 
USA w artykule pt. „Ręce precz 
od Korei i Formozy“ oraz czło
nek KC KP Włoch — Terchi w 
artykule pt. „Włoskie rady ko
munalne walczą o pokój“ .

Pismo przynosi artykuł prze
wodniczącego KC PZPR tow. 
Bolesława Bieruta pt. „W 6 
rocznicę Polski Ludowej“ .

W numerze znajdujemy refe
rat sekretarza KC Chińskiej Par 
t ii Komunistycznej Liu Szao-tsi 
o reformie rolnej w Chinach.

Członek KC KP Francji - r  
Geoi-ges Cogniot w artykule pt. 
„Zdemaskowani zdrajcy“ , dema
skuje zdradziecką, antypokojo- 
wą działalność kliki Tito.

Pismo zamieszcza artykuł 
Wilhelma Piecka pt. „Od I I  do 
I I I  zjazdu Niemieckiej Socjali
stycznej Partii Jedności“ .

tycznej stwierdza, że w całym 
kraju powstał głęboki nurt czyn

nej sympatii dla ludu koreańskie 
go i oburzenia na .najeźdźców n- 
merykańskich. Decyzja rządowa 
wysiania statku wojennego prze 
ciwko Korei wywołała protest 
wszystkich uczciwych Francu
zów', którzy zwalczają już zbrod 
niczą wojnę vietnamską.

Wielki wiec
w obronie pokoju w Sofii

SOFT A (PAP). — W dniu 20 
bm. odbył się w stolicy Bułgarii 
wielki wiec w obronie pokoju. 
Na placu przed Zgromadzeniem 
Ludowym zebrało się przeszło
200.000 osób. Uczestnicy wiecu 
wyrazili ostry protest przeciwko 
zbrodniczej agresji amerykań
skiej w Korei.

Grupa deputowanych 
laboursystowskich 

domaga się
pokojowego rozwiązani^ 

kwestii koreańskiej
LONDYN (PAP). — Ną po- 

siedzeniu parlamentarnej frakcji 
Labour Party premier Attłee za
żądał, aby 23 deputowanych la- 
bourzystów wycofało natych
miast swą rezolucję, wzywa
jącą do pokojowego uregulowa
nia kwestii koreańskiej. Jednak
że żądanie Attlee nie wywarło 
wpływu na większość posłów, 
którzy złożyli podpisy pod tą 
rezolucją.

Rezolucja domaga się wycofa
nia wojsk amerykańskich z Ko
rei i dopuszczenia przedstawicie
la Chińskiej Republiki Ludowej 
do Rady Bezpieczeństwa.

R a D I O
S O B O TA  22 L IP C A

P ro g ra m  I  na  fa l i  1321,6 m .

P ro g ra m  dn ia  6.55, Na ju t r o  23.10, 
S ygna ł czasu 6.53, 11.57, W ia do m o śc i 
8.00, 16.00, 20.00, 23.00,

7.00 A ud . d la  w s i; 7.15 K o n c e rt 
pod d y r . O ć w ie i; 8.25 M e lo d ie  lu d o 
we pod d y r . D z ie rż  ano w sktego , 9.00 
„D ro g a  do z w y c ię s tw a  i  w o ln o ś c i"  
— m ontaż  p o e ty c k i, 10.po A u d . l i t e 
ra cka , 10.15 M u z y k a , 10.30 M arsze 
k o m p o z y to ró w  s ło w ia ń s k ic h , 10.55 
A ud . l ite ra c k a , 11.10 M u z y k a , 10.40 
„D rz e w o  w o ln o ś c i“  — aud. p oe tycka ,
12.00 K o n c e r t C h ó ru  i  O rk ie s try  pod 
d y r. K o ła czko w sk ie g o , 12.30 „C z y n  
lip c o w y “  — fra g m . opow . W. K o w a l 
skiego, 13.15 A u d . lite ra c k a , 14.00 
P rze rw a , 16.20 M u z y k a , 16.25 P o lska  
p ieśń m asow a, 16.30 W o d e w il W a r
szaw ski, 17.00 K o n c e r t z N o w e j H u 
ty , 19.00 W o d e w il w a rs z a w s k i d. c „  
20.40 Z  m e lo d ią  p rzez  z ie m ie  p o ls k i-
21.00 S p raw o zd an ie  z u ro c z y s to ś c i v> 
N o w e j H uc ie , 21.45 K a b a re t L ite ra c 
k i,  22.15 W ia do m o śc i S po rtow e , 23 15 
M u z y k a  taneczna , 24.00 H y m n  i  k o 
n iec  a u d y c ji.

P ro g ra m  11 na  fa l i  366,7 m .
P ro g ra m  d n ia  23.10.
6.50 — 14.00 T ra n sm . p ro g ra m u  I ,

14.00 M u z y k a , 14.45 R e c ita l C hop inów  
s k i H a lin y  C ze rn y  - S te fa ń s k ie j, 15.15 
W arszaw ska  p iosenka  — s łu c h o w is 
ko, 18.00 — 16.20 T ra n sm . p ro g ra m u  
I, 16.20 P rz e rw a , 16.25 — 23.10 T ra n s 
m is ja  p ro g ra m u  r, 23.15 — 24.00 Trans 
m is ja  p ro g ra m u  I.

Z Centralnego 
Ośrodka Szkolenia 
Partyjnego PZPR

Gabinety — czytelnie i  bi 
blioteka Centralnego Ośrodka 
Szkolenia Partyjnego PZPR (Mc 
kotowska 25) czynne są codzien
nie od. godz. 10 do 22, w niedzie
le i święta od godz. 10 do 15.

W Ośrodku otwarta jest wy
stawa bibliograficzna na tematy: 
22 lipca, Plan 6-łetm i Korea,

W dniu 22 lipca Centralny O- 
śroAek Szkolenia Partyjnego 
P.JPR jest nieczynny.

W ojewódzkie Wystaw} 
Architektury 

i Budownictwa
W związku ze Świętem Odro

dzenia Zakład Osiedli Robotni
czych przy współpracy Mini
sterstwa Budownictwa oraz 
Centralnego Biura Projektów 
Architektonicznych i Budowla
nych zorganizował w 13 mia
stach wojewódzkich (cprócc 
Warszawy), które posiadają 
własne oddziały ZOR — „Wo
jewódzkie Wystawy Architek
tury i Budownictwa“ .

Wystawy obrazują aktualne 
dla danego terenu osiągnięcia 
w budownictwie oraz plany i za
mierzenia w dziedzinie budow
nictwa mieszkaniowego w: pla
nie 6-letnim.

Każda wystawca uzupełnio
na jest wykresami i planszami 
ilustrującymi rozmach najwięk
szych inwestycji planu 6-letnie
go: odbudowującej się Warsza
wy oraz Nowej Huty. (m)

O dbiorniki radiowe 
dfa spółdzielni 
produkcyjnych

Z okazji Święta Odrodzenia Za 
rząd Główny Związku Samopo
mocy Chłopskiej przydzielił świe 
tlifom spółdzielni produkcyjnych 
w woje w. łódzkim biblioteki i od 
biorniki i’adiowe.

Radioodbiorniki otrzymają 
świetlice w spółdzielniach pro
dukcyjnych Lipiny, Kłecka Dą
browa, Grochów, Wolą Wężyko
wa, Grotowice, Lubistów, Mosty 
i Wojsławice. Spółdzielnie te wy 
kaząły się osiągnięciami w orga 
nisowaniu pracy zespołowej.

Bogato zaopatrzone biblioteki 
otrzymało 28 spółdzielni produk 
cyjnych.

Bufety w pociągack 
dalekobieżnych

Dyrekcja PBP „Orbis“  2 
dniem 22 lipca uruchamia w nie
których pociągach wagony - bu
fety.

Bufety te zaopatrzono będą ob 
ficie w artykuły spożywcze. Po
dróżni będą tam mogli nabywać 
po cenach popularnych kanapki, 
kiełbasę na gorąco, serdelki, pa- 
rowki, jajka, herbatę i słodyczą o- 
raz napoje-gazowe i wina owoco
w e . Do wagonów-dMrfetów przy
dzielono rozn-osiciełi którzy obńo 
sić będą herbatę, kanapki itp. po 
poszczególnych wagonach. •*
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Czytelnicy i korespondenci piszą 
Jestem całym sercem z narodem koreańskim

Jestem  p en s jo na riusze m  D om u  O- 
p ie k i  S po łeczne j w  L e szn o w o li, po 
n iew aż w  czasie p ow s ta n ia  w a r
szaw skiego  s tra c iłe m  w szys tko . M am  
la t  60.

Z  so c ja liz m e m  z e tk n ą łe m  się d a w 
no. P rzed  w o jn ą  p ra co w a łe m  w  f i r 
m ie  „M o to r “  i  w  d ru k a rn i Ł a z a r
sk iego . B ra łe m  c z y n n y  u d z ia ł w  
w a lc e  ro b o tn ik ó w  i  w e  w s z y s tk ic h  
m a n ife s ta c ja c h . P rze ży łe m  re w o lu 
c ję  1905 r ., ob ie  w o jn y , o k u p a c ję  i 
p o w s ta n ie  w a rsza w sk ie .

D la te g o  w ła ś n ie  ro z u m ie m  n a ró d  
k o re a ń s k i, k tó r y  ta k  b o h a te rs k o  i 
n ie z ło m n ie  w a lc z y  z g a n g s te ra m i a-

A o prem ii
W „Trybunie Ludu“ z dnia 

19 lipca br. ukazał się artykuł 
pt. „Duże usprawnienia w Zjed
noczonych Zakładach Przemysłu 
Farmaceutycznego, Wytwórni 
N r 1“ . W artykule tym pisaliś
my m. in., że dzięki usprawnie
niom racjonalizatorskim pracow 
ników, Wytwórnia zyskuje oko
ło 1.160 tysięcy zł. rocznie.

Dnia 19 bm. otrzymaliśmy od 
Rady Zakładowej Wytwórni 
Nr 1 lis t następującej treści:

„ W  z w ią z k u  z a r ty k u łe m  u m ie s z 
czo nym  w  „T ry b u n ie  L u d u “  ś p ie 
szę don ieść, że to w a rz y s z e  w y m ie 
n ie n i w  ty m  a r ty k u le  i  n ie  w y m ię *

m e ry k a ń s k im i o sw o ją  w o ln o ść  i 
n iepod leg łość . R ozum iem , że ta  he 
ro iczna  w a lk a  K o re a ń c z y k ó w  tc 
n ie  ty lk o  ic h  sp raw a , a le  ró w n ie ż  
nasza i  w s z y s tk ic h  m iłu ją c y c h  p o 
k ó j i  s p ra w ie d liw o ś ć  społeczną na 
ro d ó w . Jestem  c a ły m  sercem  z n a 
ro de m  k o re a ń s k im  i  n a jg o rę c e j ży 
czę m u  zw y c ię s tw a .

P ra gn ę  p rz y c z y n ić  s ię  w  m ia rę  
m o ż liw o ś c i do p om o cy  K o re a ń c z y 
k o m  i  za łączam  na tę  p om o c 500 
zł. W ie m , że k w o ta  ta  je s t n ie d u ża , 
a le  d a ję  ją  ze szczerego serca.

Józe f M a lin o w s k i 
Leszn o w o la

zapomniano!
n ie n i, od d n ia  29 m a rc a  b r . cze
k a ją  na  w y p ła c e n ie  p rz y z n a n y c h  
im  nag ró d . W s z e lk ie  in te rw e n c je  w 
te j s p ra w ie  i  w  D y r e k c j i  P rzeds ię 
b io rs tw a  i  C e n tra ln y m  Zarządzie  
P rz e m y s fii C hem icznego , n ie  o d n io 
s ły  i  n ie  odnoszą s k u tk u .

D odać trz e b a , że  d ob rze  zapow ia 
d a ją c y  się ru c h  ra c jo n a liz a to rs k i w  
nasze j W y tw ó rn i,  d z ię k i ta k im  t r u d 
n o śc io m  w  o trz y m a n iu  na le żn ych  
n a g ró d , w  obecne j c h w il i  zosta ł za
h a m o w a n y “ .

K . Ż u k o w s k i
p rzew . ra d y  z a k ła d o w e j

Ze swojej strony pytamy Cen
tralny Zarząd Przemysłu Far
maceutycznego kto tu jest za tę 
opieszałość odpowiedzialny ?

Ludność wsi musi być zawiadomiona 
o przyjeździe ekip lekarskich

S to so w n ie  do p rz e p ro w a d z o n y c h  
ro z m ó w  z s e k re ta rz e m  K o m . M ie j
s k ie g o  P Z P R  i  c z ło n k a m i R ad y  N a 
ro d o w e j,  w  dn . 1S lip c a  b r. w y je 
c h a ła  d o  S e rocka  w  ra m ach  a k c ji 
sp o łe czn e j e k ip a  le k a rz y  U be zp ie 
czam ! S p o łe czn e j, d e n ty s tó w  i  In 
te rn is tó w , m a ją c  do d y s p o z y c ji a m 
b u la n s  z a o p a trz o n y  w  le k i  i  opa

t r u n k i.
E k ip a  zasta ła  te re n  z u p e łn ie  n ie 

p rz y g o to w a n y . Lud n o ść  S e rocka  i  o - 
k o lie  n ie  zosta ła  p o w ia d o m io n a , lo 
k a l w  szko le  n ie  zo s ta ł p rz y g o to 
w a n y  na  p rz y ję c ie  p a c je n tó w . D la 
tego  też u d z ie lo n o  p o m o cy  le k a r 
s k ie j je d y n ie  42 p a c je n to m , k tó rz y  
p rz y p a d k o w o  d o w ie d z ie li s ię o p rz y 
b y c iu  le k a rz y  t  u d z ie la n iu  b e z p ła t

n e j pom ocy.
S ta ła  się za tem  k rz y w d a  lu d n o ś c i 

S e rocka  i  o k o lic , ta k  b a rd zo  p o 
trz e b u ją c e j p om o cy  le k a rs k ie j,  ty m  
b a rd z ie j,  że e k ip a  le k a rz y  p rz y g o 
to w a n a  b y ła  na  p rz y ję c ie  ponad  150 

p a c je n tó w .

P o n ie w aż  a k c ja  b e z p ła tn e j pom ocy 
le k a rs k ie j w  ra m a ch  w s p ó łp ra c y  
m ias ta  ze w s ią  p row a d zon a  będzie  
n a d a l, p rz e to  a la rm u je m y  o d p o w ie d  
n ie  w ła d ze , a b y  w  p rzysz ło śc i p o 
dob n e  w y p a d k i n ie  p o w ta rz a ły  sie.

S adow ska K a z im ie ra  
P rzew . K o ła  Z M P  p rz y  U . Społ- 

O podobnych wypadkach, jaki 
przytacza w swojej korespon
dencji tow. Sadowska, alarmowa 
ni byliśmy kilkakrotnie., Widocz 
nie przyjazdy ekip lekarskich 
nie zawsze sygnalizowane są w 
terenie. Miejscowi chorzy do
wiadują się o przyjeździe wycze
kiwanego lekarza dopiero po 
przyjeździe ekipy. Wydaje się, 
że sprawa dotyczy tak ważnej 
dziedziny jak zdrowia ludności, a 
pożyteczna inicjatywa lekarzy 
wymaga odpowiednika w posta
ci sprawnej organizacji i odpo
wiedniego przygotowania loka
lu, w którym odbywa się bada
nie.

Odpowiedzi redakcji
Ob. B rz ę k  P a w e ł, T a rn o w s k ie  G ó

r y ,  u l.  O po lska  16. U be zp iecza ln ia  
S po łeczna w  W a rsza w ie  p rzyzn a ła  
W am  za s iłe k  c h o ro b o w y  od dn. 
1.4.50 do 1.5.50 to  je s t do końca  26- 
ty g o d n io w e g o  o k re su  u s taw ow ego  
Z a s iłe k  te n  zos ta ł n a s tę pn ie  p rze 
d łu ż o n y  na  dalsze  13 ty g o d n i.

P o n a d to  K o m is ja  S p o łe czn o -L e ka r- 
ska  p rz y z n a ła  leczen ie  s a n a to ry jn e  
w  Ś w ie ra d o w ie  Z d ro ju  na o k res  28 

d n i.

D r  S a n k o w s k i. — Z a g a d n ie n ie  za
tru d n ie n ia  w  szko ła ch  s tu d e n tó w  m e 
d y c y n y  m oże b yć  ro z p a try w a n e  pc 
u s ta le n iu  n ow ego  p ro g ra m u  s tu d ió w .

S ch a en b ren n e r J a n in a  — A n in . —
A k c ją  z a o p a try w a n ia  w  w ę g ie l z a j
m u ją  się R ady Z a k ła d o w e  p rz y  po 
szczegó lnych  za k ła d a ch  p ra c y . S po
rzą d za ją  one  l is ty  p ra c o w n ik ó w  re  
f le k tu ją c y c h  na w ę g ie l i  o d s y ła ją  
do s k ła d ó w  p o ło żo n ych  n a jb l iż e j od 
ic h  m ie js ć  zam ie szka n ia , po czym  
p ra c o w n ic y  w y b ie ra ją  w ę g ie l w  m ia 
rę  n a d s y ła n ia  go przez C e n tra ln y  
Z a rzą d  P rz e m y s łu  W ęg low ego , p ła 
cąc g o tó w k ą  lu b  na ra ty . Poza ty m  
s k ła d  sp rzed a je  w ę g ie l w s z y s tk im , 
lecz  w  ilo ś c ia c h  d e ta lic z n y c h  10—50 

k g

C z ło n k o w ie  S p ó łd z ie ln i N r  2 w
P a p ro tn i.  — C h ę tn ie  w y d ru k u je m y  
W aszą ko resp o n de n c ję . P ro s im y  je d 
n a k  o p od a n ie  n a z w is k  osób, K tó re  
w e d łu g  Was s to su ją  system  p ro te k 

c y jn y  o raz  o in fo rm a c ję  ja k  do 
s p ra w y  p ra c y  s p ó łd z ie ln i u s to su n 
k o w u je  s ię  K o m ite t O b y w a te ls k i — 
czy  w  ogó le  d z ia ła  i  k o n t ro lu je  p ra 
cę s p ó łd z ie ln i.

G a łe cka  — W ło c h y . — W  p odob - 
w od z ie  U b e zp ie cza ln i w e W ło cha ch  
pom ieszczen ie  d la  R oen tgena  je s t 
n ie dos ta teczne . P rz e w id y w a n a  je s t 
ro zb u d o w a  gm achu  U b e zp ie cza ln i 
w e  W ło ch a ch  w  ta k im  s to p n iu , by  
p o trz e b y  o d d z ia łu  re n tg e n o lo g ic z 
nego z o s ta ły  zaspoko jone . G odz iny  
zap isów  do ro en tge n o lo g a  zo s ta ły  
ta k  ro zp la n ow a ne , że u bezp ieczen i 
m ogą  się zgłaszać d o d a tk o w o  w  g o 
d z in a ch  od 18-ej do 15-fcj.

J a s iń s k i H e n ry k  — m ąż za u fa n ia  
Oddz. P rzędz. O d p a dkó w  p rz y  PZP 
W ł N r 1, Ż y ra rd ó w . — C e n tra ln y  
Z a rzą d  P rz e m y s łu  W łó k ie n  Ł y k o 
w y c h  sp o rzą d z ił p la n  za opa trzen ia  
p ra c o w n ik ó w  w  odzież roboczą  i  o- 
ch ro n n ą  na p o d s ta w ie  o b o w ią z u ją 
ce j w  1950 r. „T a b e li n o rm “ , za
tw ie rd z o n e j p rzez  P K P G . F a k t, że 
ro b o tn ic y  noszą b ru d n e  i  z a o liw lo - 
ne  u b ra n ia  je s t w y n ik ie m  b ra k u  
p ra ln i  m e cha n iczne j. O becn ie  zap la 
n ow a n o  fundusze  na z a in s ta lo w a n ie  
p ra ln i i  w a rs z ta tu  n a p ra w k o w e g o  c- 
dz ieży . '

P ra c o w n ic y  O ddz ia łu  P P B . — W y 
nag ro d zen ie  za g o d z in y  n a d llczb o  
w e p rzep ra co w a n e  p rz y  in w e n ta ry 
z a c ji zo s ta ły  p rzez O d d z ia ł Z je d n o 
c z e ń ^  W arszaw sk iego  P P B  n ie s łu 
sznie za trzym a ne . O becn ie  w y d a n o  
ju ż  za rządzen ie , aby  p ie n ią d ze  te  
z o s ta ły  ja k  n a js z y b c ie j w yp ła co n e .

Z d u m i e w a j ą c y  ś w i a t
(Wrażenia ż pobytu w ZSRR)

Wiele się u nas pisze o ZSRR 
i wiele się o nim wie. Ale gdy 
zetknąć się z nim bezpośrednio, 
ogarnia człowieka zdumienie: 
że to jest aż tak!

I jeśli jeden z delegatów 
chłopskich oświadczył w drodze 
powrotnej: „Teraz zrozumiałem 
dlaczego mówimy, że u nas w 
Polsce budujemy socjalizm, a w 
Związku Radzieckim jest on już 
zbudowany“ to wyraził tym sed
no rzeczy. Bo tak właśnie jest. 
Tam już socjalizm został zwy
cięsko zbudowany, a teraz bu
duje się komunizm.

Wiemy o tym wszyscy z tez, 
odczytów, referatów. Ale tam 
od pierwszej chwili ogarnia nas 
to życie: nowe, wspaniałe, zwy
cięskie. Rośnie ono w naszych 
oczach i prowadzi nas w przy
szłość. I chociaż przybywamy z 
kraju, który wyzbył się pańskiej 
przemocy; i chociaż jesteśmy 
ludźmi, którzy przekształcają 
Polskę w kraj sprawiedliwości, 
i  chociaż słusznie dumni jeste
śmy z naszych osiągnięć — sta
jemy zdumieni wobec ogromu do 
konanego w Związku Radziec
kim dzieła. Doznajemy głębo
kiego, radosnego wstrząsu: my, 
twórcy jutra, widzimy, jak się 
to ju tro  urzeczywistnia. Tezy; 
formuły, cytaty zaczynają ~ żyć 
intensywnym życiem już nie tył 
ko w naszej pamięci, ale tu : na 
ulicach Moskwy, na kołchozo
wych polach, w gabinetach uczo 
nyćh.

Moskwa tętni życiem, rozma
chem, młodością. Na ulicach ty
siące samochodów: „Pobiedy“  i

„ZIS-y“  służą jako taksówki. 
Nigdzie kolejek. Sznuty trolley- 
busów. W magazynach tysiące 
ludzi. Kupują. Jest wszystko. 
Wszystkiego jest bardzo dużo, w 
dobrym gatunku, ładne*

Wieczne pióra? proszę. Okuła 
ry? zaraz dobierzemy. Aparat 
fotograficzny, motocykl, samo
chód na prywatny użytek?. Ależ 
oczywiście. Tak jest wszędzie.

I  druga strona tego zjawiska: 
cudowne pola kołchozowe, szu
miące pszenica, pyszne sadami i 
winnicami, dumne ze swvch 
plantacji bawełnv i ryżu. N i
gdzie chwastu. Najstaranniej
sza, na naukowych zasadach 
r,narta, uprawa. W rezultacie 
30 —<• 35 kwintali pszenicy z ha 
nikogo nie dziwi. Setki nowych 
gatunków zwierząt i roślin na 
usługach człowieka.
Wszystkiego ?est obfitość.- wiel 

ka, oszsłanrain ca obfitość. T 
widać: niedaleki jest ten dzień. 
gdv komun!stvczna zasada: 
..TC?żr*ovnu we-rile 
sie codziennego no-
\via°,D społeczeństwa.

W tych przekształ
ca ez^owiek. T to mnie jest 
najbardziej zdumiewające — ta 
przemiana zachodząca w lu-

Mario Kamińska
dziach. Uczył Marks, że przy ko- 
muniźmie zniknie różnica mię
dzy pracą fizyczną i pracą umy
słową.

Komunizm to znaczy owład
nięcie bogactwem wiedzy i 
wszystkimi skarbami kultury, 
mówi nam kierownik Domu Pio
nierów w Moskwie. Słyszymy to 
stale, w każdym środowisku. Na 
polach kołchozu im. Kominternu 
pod Taganrogiem kobiety, odzna 
czone wysokimi orderami, dzie
lą się z nami swym doświadcze
niem. Osiągnęły one niezwykły 
urodzaj słonecznika. — Sposób? 
prosty. Idą między grządkami i 
pocierają dwa . słoneczniki o sie
bie. Dzięki temu zapylone zosta
ją wszystkie słunki, a nie tylko 
skrajne, jak to bywa normalnie 
przy zapyleniu przez owady. I 
urodzaj wzrasta wielokrotnie. 
Proste? nieprawdaż? Ale moż
liwe tylko tam, w ZSRR, gdzie 
każdy człowiek myśli, gdzie każ
dy człowiek już może myśleć, 
bo znikł wyzysk i pan i jego od
wieczny na myślenie przywilej.

W tym kraju, gdzie już doj
rzewa jutro, praca fizyczna i 
praca umysłowa splatają się ze 
sobą i wzajem na siebie oddzia
ływają. Oto o wiele tysięcy k i
lometrów od Instytutu Mechani
zacji i Elektryfikacji Rolnictwa 
w Ziernogradzie traktorzysta w 
sowchozłe proponuje ulepszenie 
młockarni. Młockarnia wraz z 
młodym racjonalizatorem jedzie 
do Ziernogrsdu. Wynalazek zo
staje zbadany przez uczonych 
specjalistów, zatwierdzony i 
wraca na pola radzieckie na u- 
żytek ' ogółu.

„Partia i rząd postawiły przed 
nami nowe zadania — mówi 
nam wybitny specjalista. Mamy 
skonstruować traktor, opalany 
słomą. Zadanie to wypełnimy“ 
— stwierdza z dumą.

„To pole zasialiśmy wedle 
wskazówek tow. Łysenki“ — 
mówią nam gdzie indziej koł
choźnicy. „Bardzo go zaintere
sowały nasze doświadczenia i 
stale z nim korespondujemy“ 
można usłyszeć z ust kołchoź
ników i pracowników sowcho- 
zów.

Nauka w najściślejszym związ 
ku z życiem, nauka" dumna z te
go, że może ułatwić pracę lud*, 
ką, przysporzyć plonów i dobro
bytu, nauka wykonująca wedle 
planu zamówienia rozkwitają
cego społeczeństwa — jakże 
nam jeszcze do tego daleko! 
Dzisiejszy uczony Związku Ra
dzieckiego to wczorajszy robot
nik fabryczny czy chłopak wiej
ski, poszturchiwany przez ku
łaków. "Jego ambicją jest słu
żyć narodowi, służyć człowieko
wi.

Wielki uczony radziecki Ły- 
senko, czarodziej, przekształca
jący przyrodę oznajmił w 50-le- 
cie swych urodzin: Pragnę 
dwóch rzeczy: nip oderwać się 
od mas i nie stać się zarozumia
łym.

Tak mówi wielki uczony, chlu 
ba Związku Radzieckiego, duma 
ludzkości. Bo on i masy pracu
jące, które budują komunizm, 
to jedno.

♦
Wyzwoleni z ucisku kapita

lizmu ludzie radzieccy, prze
kształcają sami siebie. Powstaje 
wraz z zarysami nowego społe
czeństwa — nowy człowiek.

Uczył nas przecież Lenin, że 
socjalizm budujemy rękoma nie 
jakiegoś wyimaginowanego ideał 
nego człowieka. Socjalizm two
rzą ludzie obarczeni jeszcze ca
łym przeklętym dziedzictwem 
kapitalizmu, ze wszystkimi prze 
żytkami i skazami w psychice i 
świadomości. I  ludzie ci zmie
niają się i rosną wraz ze swym 
dziełem.

Człowiek wyzbywa się pozo
stałości kapitalizmu w psychice, 
w etyce, w codziennym sposobie 
bycia.

Fakty? Odpada gdzieś od lu
dzi egoizm, sobkostwo. Ludzie 
są przedziwnie przychylni, ser
deczni, gotowi do okazania po
mocy. „Moje“  przestaje mieć 
wąsko-prywatne znaczenie. Moje 
to nasze. „Nieobjatnaja strana 
moja rodpaja“  śpiewają ludzie 
radzieccy i gotowi są najlep
sze siły, najlepsze myśli oddać 
temu krajowi: mojemu, nasze
mu, nas wszystkich.

Przedziwne braterstwo za
kwita na bezmiernych polach 
kołchozowych.

Dopomóc człowiekowi to kie
rownicza zasada.

Tak! człowiek w Związku 
Radzieckim to, rzecz najważ
niejsza! i dlatego człowiek tam 
nigdy nie jest samotny i opusz 
czony. Zdumiewająca jest opie
ka nad starcami i inwalidami 
wojennymi. To nie dobre sło
wo: opieka. Bo oni są wśród 
nas, pomagają w pracy, oto
czeni szacunkiem i serdecznoś
cią. Zdumiewająca jest troska 
o wychowanie sierot: I znowu: 
to nie sieroty, a nasze dzieci. 
Nasze dzieci, które straciły 
ojców za naszą wolność, i 
trzebi, im dać to najlepsze, na 
co nas stać. AVięc piękny Dom 
Dziecięcy, zabawki, kolorowe 
sukienki, i dużo, dużo serca. To 
serce wnoszą wychowawczynie 
— komsomołki i załoga robotni
cza i dyrektor fabryki, dumny 
ze swych przyszłych kadr.

Uczestnicy wycieczki rklopów  poi lic h  do Z ¡¡li U, oglądaj'!: na pulach keb hozu im. ..Praw
dy“  w kurg n iń sk im  re jon ie  w tó re  we maszyny do koszenia sic na. Maszyny te 
posiadają po pięć aparatów tnących. Ogólna szerokość pasa koszonego przez maszynę 

wynosi 10 m. Wydajność —■ 6,55 ha na godzinę. Obsługuje maszynę jeden człowiek

Dobrze jest dzieciom w Związ
ku Radzieckim. Mówią o sobie 
7 pełnym zrozumieniem: my, 
młodzi leninowcy, zbudujemy 
komunizm.

Zbudują go na pewno. Z mło
dzieży bije radość życia, ener
gia. Najbardziej -ceni się dziś w 
ZSRR w młodym chłopcu, czy 
młodej dziewczynie — inicjaty
wę, poszukiwanie nowego, wy
trwałość w osiąganiu tego no
wego. N ikt w Związku Ra
dzieckim nie stoi na miejscu. 
Ogarnia wszystkich pęd, rado
sny, strzelisty pęd w przysz
łość.

Wszyscy idą naprzód. Co mó 
wię? wszyscy mkną naprzód. 
Dumni z osiągniętych rezulta
tów, ludzie ci dziesiątki i set
ki razy w swym życiu przeko
nywali się, że wszystkie prze
widywania marksizmu spraw- 
dzają się co dnia. Stąd ich 
głębokie umiłowanie partii i 
władzy radzieckiej. Ten sam 
kult dla partii i poczucie jej 
autorytetu, cechuje zarówno 
członka partii jak i bezpartyj
nych. To samo oddanie i wola 
realizacji wskazówek partii sta 
nowi nić przewodnią każdego 
działacza. Uderza to szczegól
nie, gdy chodzi o krytykę i  sa7 
mokrytykę. My w Polsce jesteś
my obarczeni jeszcze mieszczań
ską obrażliwością i zarozumia
łością. Uczy nas przecież wiel
ki Stalin, że krytyka i samo
krytyka stanowi dźwignię i 
podstawę nowego ustroju. Aleś 
my się tego jeszcze nie na
uczyli.

A w Związku Radzieckim — 
to rozumie się samo przez się: 
krytykuję sam siebie i kryty
kuję innych, aby zrobić lepiej. 
Skromny kołchoźnik czy wielki 
uczony mówi: zrobiłem w u- 
biegłym roku to a to. To du
żo. Ale w tym roku zrobię wię
cej, prędzej, lepiej. Samokry
tyka weszła głęboko w świado
mość ogółu. Stała się istotnie 
dźwignią rozwoju jednostki i 
dźwignią rozwoju społecznego. 
Stanowi fundament świadomo
ści nowego człowieka: człowie
ka skromnego, pełnego twór
czego entuzjazmu. Człowieka, 
który wygrał walkę przeciw 
wyzyskiwaczom w swym kraju, 
a dziś w zwycięsk-im pochodzie 
ujarzmia przyrodę

Obok tego — bolszewicki 
hart. Z zaciśniętymi pięściami 
mówią ludzie radzieccy o fa
szystach i imperialistach.

Siła Związku Radzieckiego — 
to siła milionów rąk pracują
cych dla pokoju,- to siła milio
nów serc, bijących dla sprawied 
liwośoi na całym świecie. Naród 
radziecki, naród przodujący ludz 
kości, ze spokojem i twardą wo
lą zwycięstwa spogląda w przy
szłość. Nie ma w nim nic pychy, 
ale jest pewność. Pewność zdeby 
ta w bitwach klasowych prze
ciw ciemięzcom we własnym 
kraju. Pewność przypieczętowa
na rozgromieniem wroga ludz
kości — faszyzmu.

Gdy pierwszego dnia no przy 
byciu do Moskwy wyszliśmy na 
Plac Czerwony, była już noc. Na 
wieżach kremlowskich skrzyły 
się pięcioramienne gwiazdy. 
Przed Mauzoleum Lenina w głę 
bokim skupieniu trwała nieru
chomo warta honorowa. Mimo 
nóźnej pory w wielu oknach 
Kremla widniały światła. „Pra- 
cuia“  powiedział któryś z dele
gatów.

„Tu bije serce świata“ powie
dział jeden z chłopów. Między 
delegatami zaległa cisza. Poczuli 
śmy wszyscy prawdziwość tych 
słów. I dziwnie bliskie stały^ się 
mury starego Kremla i te migo
cące za marami światełka. Kaz 
dy z nas czuł, że oto tam bije 
serce największego,człowieka na 
szej epoki, człowieka, który wie 
i pamięta o każdym wyzyskiwa
nym i poniewieranym na całym 
świecie, człowieka, który w 
swych dłoniach dzierży ster 
wyzwolenia ludzkości z krzywdy, 
nędzy i wojny. Oto tam bije ser 
ce Wielkiego Stalina.

Seweryn Pollak

M < rosław Kowalewski

Kampania znaczy
(Fragm ent powieści)

walka
Piłka, w zamieszaniu przez ko 

goś odbita, tra fiła  pod nogi 
środkowego pomocnika, który 
skierował ją naprzód, gdzie stał 
na prawym skrzydle nie obsta
wiony Witek Rutkowski. Jak za 
pociągnięciem sznurka zerwał 
się nagle cały atak cukrowni i 
biegł łamaną linią w stronę 
bramki przeciwnika. Po widow
ni przeszedł zrazu lekki szmer, 
który po chwili zmienił się w do 
nośny krzyk. Liczne gardziele 
skandowały: — Cuk-row-nial! 
Cuk-row-nia! — Rutkowski pro
wadził piłkę kilkanaście metrów, 
potem podał do środka. Zasto
pował ją prawy łącznik i nie 
wdając się w poiedynck z nad- 
b:egc jącym obrońcą, przerzucił 
długim podaniem na lewo, gdzie 
mknął Kazio Łapiński. Żółte ko
szulki cukrowni podsuwały się 
już groźnie pod bramkę. Kibice 
darli ?i? w rdebogłosy.

— Prowadź1! Strzelaj! Nie 
sam, nie sam! Frankowi! Luc
kowi!

Łapiński nie słyszał nic z te
go, nie słyszał nic poza własnym 
świszczącym oddechem, poza tu
potem "kroków swoich i nadbie
ga iącego przeciwnika i poza da
le' kn echem szumu.

Dojrzał natomiast przez mgnie 
nie oka wąski korytarz między 
kilkoma postaciami, a na końcu 
tego korytarza sylwetkę w żół
tej koszulce. Kopnął — i dokład

nie tym korytarzem potoczyła 
się piłka.

Nagły, jeszcze głośniejszy 
wrzask widowni. Lucek nie za
trzymuje pitki, tylko krótkim, 
nieznacznym uderzeniem buta 
zmienia jej kierunek, podrywa 
ją — strzela z bliskiej odległo
ści prosto w górny róg.

— Ooo! — rozlega się wokół. 
Ludzie na trybunie wstają. Jań
czak w zapale chwycił rękę sie
dzącej obok panny Heni i ści
ska potężnie w swojej dłoni, pa
trząc z napięciem na bramkę. 
Trw'a to wszystko ułamek sekun 
dy, ciemnobrązowa plama piłki 
smugą przeszyła powietrze, już 
ma przemknąć pod poprzeczkę, 
naraz coś nowego mignęło w po
wietrzu, smukły kształt wybił 
się nad głowy stojących graczy, 
wyprężone ciało jak bolid prze
szyło powietrze. Piłka trafiła 
na czujną zaporę dłoni.

Okrzyki umilkły, przez widow
nię jakby przeszło jedno potęż
ne westchnienie, z tej tylko 
strony, gdzie stały auta cięża
rowe gości, rozległy się oklaski. 
Gromada graczy wolnym truch
cikiem skierowała się ku środ
kowi boiska.

Bramkarz wybiegł kawałek i 
wybił piłkę w pole. Zatoczyła 
szeroki łuk, ciągnąc za sobą 
wszystkie oczy. Do miejsca, 
gdzie miała upaść, biegł już łącz 
nik w czerwonej koszulce. Na

raz — nie wiadomo skąd — tuż 
obok znalazł się gracz cukrow
ni. Jeszcze jeden sus i oto nie
oczekiwanie piłka, podjęła drogę 
powrotną. Ten sam łuk, tylko w 
przeciwnym kierunku. Atak żół
tych koszulek zatrzymał -się, 
znowu zwrócił się ku bramce. 
Wszyscy stali, czujnie obserwu
jąc lecącą piłkę.

Potem odbyło się wszystko 
błyskawicznie. Widzowie nawet 
nie zdążyli krzyknąć. Piłka pa
dła pod nogi Łapińskiego — za
trzymał ją i z odległości trzy
dziestu metrów strzelił w bram
kę. ■

Kulisty kształt śmignął mię
dzy graczami, bramkarz drgnął, 
ale nie zdążył się nawet rzucić.

Piłka utkwiła w siatce.
Gwizdek sędziego zginął w po

tężnym aplauzie publiczności. 
Krzyczano, trybuna trzęsła się 
od braw i tupotu nóg. Panna 
Henia spojrzała z uśmiechem na 
swego towarzysza.

— Widzę, że pan naprawdę 
przeżywa ten mecz.

— Dwa zero, proszę pani, 
dwa zero! Przecież tego nikt się 
nie spodziewał! I to proszę: oni 
ciągle nas gniotą, a nasi zro
bili parę wypadów i bramki sie
dzą. A widziała pani, jak nasz 
bramkarz bronił ? Poezja prze
cież. O, gdyby nie bramkarz, by
łoby inaczej.

W bramce stał, oparty o słu

pek, Stach Żmudzki, spawacz. 
Tego dnia wielokrotnie miał moż 
nośe popisania się swymi umie
jętnościami, gdyż drużyna gości 
przypuszczała szturm za sztur
mem na bramkę cukrowni. 1 
znów atak czerwonych sunął na
przód — nie, obrońca wybił p ił
kę, potem jakieś zamieszanie — 
sędzia odgwizduje rżut wolny — 
znowu w stronę bramki żółtych. 
Jańczak spojrzał niecierpliwie 
na zegarek. Jeszcze pięć minut 
do przerwy. Może przez ten czas 
nic. złego nie zajdzie.

Jednocześnie spostrzegł, .że 
obok kręcącego się w pobliżu l i 
nii autowej kierownika sporto
wego ich, klubu skupiło się parę 
osób i wszyscy rozmawiają z o- 
żywieniem. Kierownik — maga
zynier cukru, Płotnicki — nie 
patrzył nawet na boisko, lecz 
tłumaczył coś strażnikowi ge
stykulując nerwowo. Strażnik 
musiał dopiero przybyć, ręką 
podtrzymywał rower, drugą rę
kę rozkładał ruchem oznaczają
cym bezradność.

Tymczasem na boisku sytua
cje zmieniały się z k3Żdą chwi
lą. Dopiero co strzelał Lucek, 
piłka przeszła tuż obok słupka 
— a już Żmudzki rzuca się bro
niąc strzału prawoskrzydłowego 
przeciwników. Piłka wędruje z 
jednej' połowy boiska na drugą, 
gra staje się nerwowa, a Płot
nicki zamiast na nią patrzeć, dy 
skutuje ze strażnikiem.

Do przerwy wynik nie uległ 
zmianie, a skoro tylko sędzia od 
gwizdał koniec pierwszej poło
wy meczu, Jańczak nie wytrzy
mał. Przeprosił na chwilę swoją 
towarzyszkę i pobiegł ku Płot
nickiemu, który szedł teraz ra

zem z graczami w stronę szatni. |
—- Godziny czasu, choroba, po j 

czekać nie mogą! — wołał ze 
złością starszy Rutkowski.

— I co teraz ? I co teraz mam 
robić? — powtarzał Płotnicki w 
kółko.

— Co się stało? — zapytał 
Zdzisław.

Ktoś najbliżej idący spojrzał 
nań i gniewnie odburknął:

— Wicedyrektor przysłał, że 
Stacho ma zaraz iść do fabry
ki. •

— Stach? A co tam takiego?
W zgorączkowanym, podnie.

coiiym tłumie nie mógł się od 
nikogo dowiedzieć, dlaczego 
przybycie spawacza jest natych
miast potrzebne. Dopiero gdy 
odnalazł strażnika', ten mu wy
jaśnił, choć też nie zupełnie do
kładnie.

— Pan wicedyrektor kazał po 
wiedzieć, że coś się urwało przy 
podnośniku cukru, wirówki sto
ją i Stacho m?, zaraz siadać na 
mój rower i jechać.

— Pierona — dał się słyszeć 
głos Lucka — ja bych ostał 
grać mecz.

— Pewnie — krzyczał ktoś in 
ny — godzinę mogą na wirów
kach poczekać. Co mu Goryczan 
zrobi ?

Jańczak potarł czoło. To był 
taki ważny mecz!

Jednocześnie widzi: stoją wi
rówki, nie schodzi do nich z roz
dzielacza cukrzyca. Wypełniają 
się mieszadła, może gotowiacz 
już nie ma gdzie spuścić waru. 
Skrzynia soku gęstego napełni3 
się, majster na wyparce przymy 
ka wentyle, przestają odbierać 
sok kolejno cedzidła i błotniarki, 
saturacje obie i defekacja i oto

*  #
O rzem y, piszemy, kujem y —1 
Codzienni p racow n icy rew olucji.
Jak cenną płonkę ob fite j jabłoni,
Szczepionkę z ogromnego drzewa,
N a  gruncie przeoranym  przez m iliony  p ługów  —
Czuła trosk liw ość nasza ją hoduje,
M iło śc i naszej pow iew  ją ow iew a,
Nasza czujność ją chroni.

T o  samo słońce jest dziś żarliwsze niż zw ykle  
I zieleń bardziej gw ałtow na —
Słońce jak m y przekracza diagram y i cykle ,
Tem po przejmując 
O d nas.

I idąc od zachodu aż do wschodu ziemi,
W szędzie, gdzie budzi się w iosna,
W id z i ją — rew olucję — rękam i naszemi 
Tkaną
N a  gigantycznych krosnach.

Z iem io, ku lo  ognista, co n igdy nie w rócisz 
V /  przebyte przestrzenie m rokd —
M y  wraz ź tobą.
P orw an i pędem rew olucji,
D o trzym u jem y jej kroku.

Amerykańscy iilmowcy—bojownicy 
o postęp pozdrawiają z więzienia 

Festiwal w Karloyyeh Yaraeli
W Karlovych Varach rozpoczął 

się pod hasłem „O pokój, o no
wego człowieka, o lepszą ludz
kość“ , Piąty Międzynarodowy 
Festiwal Filmowy, który zgro
madził postępowych filmowców 
i dziennikarzy 25 krajów.

W ramach Festiwalu odbyła 
się pierwsza konferencja postę
powych filmowców i dziennika
rzy z cyklu konferencji poświę
conych zagadnieniu roli filmu w 
walce o pokój. Delegat amery
kański, postępowy pisarz Sa
muel Sillen, przekazał zebranym 
pozdrowienia od dziesięciu po
stępowych filmowców amerykan 
skich, przebywających obecnie 
w więzieniu. W liście skierowa
nym do uczestników Piątego 
Międzynarodowego Festiwalu 
Filmowego w Karloyyeh Varach 
podpisanym przez J. H. Lawso- 
na, D. Trumbo, Edwarda Dmy- 
tryka, Alberta Maltza, A. Bes
sie, A. Scotta, R. Lardnera, H.

Bibermana, L. Cole czytamy 
m. in.:

,,Pozdrawiamy uczestników 
Piątego Międzynarodowego Fes
tiwalu Filmowego i  żałujemy, 
że nie jest nam danym wziąć 
udziału iv waszych dyskusjach 
na temat filmu walczącego o 
pokój. Chcieliśmy użyć filmu ja  
ko broni w walce o pokój lecz 
wyrzucono nas z pracy i  wtrąca 
no do więzienia. Całym sercem 
jesteśmy z, wami w waszych wy 
sitkach znalezienia środków ar
tystycznych, najhardziej przeko
nywających w wyrażaniu nie
złomnej woli pokoju wszystkich 
ludzi. Wierzymy w pokojoiue si
ły świata. Mamy nadzieję, że na 
ród nasz doicie się prawdy, u- 
krywanej przez naszą prasę, ra 
dio i  film  i odrzuci politykę 
wojny i  faszyzacji kraju, której 
wyrazem jest m. in. fakt, że 
wtrącono nas do więzienia. 
Niech żyje pokój!“ .

Nowe filmy polskiej produkcji
Ostatnio zakończono prace 

nad realizacją nowego polskiego 
filmu pełnometrażowego pt. 
„Dwie brygady“ . Film ten jest 
wspólnym dziełem doświadczo
nych realizatorów i młodych 
uczniów ż Państw. Wyższej 
Szkoły Filmowej.

Ambitną próbą zespołu reali- 
zatorskiego było stworzenie re
portażu z pracy jednego z te
atrów polskich nad sztuką Waż
ka Kani • „Brygada szlifierza 
Karhana“ . Film ukaże się na 
ekranach na jesieni br.

W końcowej fazie produkcji 
znajduje się pełnometrażowy 
film  z żye:a młodzieży lotniczej 
SP pt. „Pierwszy start“ . Film 
ten ukazuje przełom duchowy 
młodego chłopca, który pod 
wpływem organizacji młodzie
żowej z wiejskiego urwisa sta

je się pożyteczną dla społeczeń
stwa jednostką. Film populary
zuje równocześnie szybownic
two, które ze sportu elitarnego, 
stało się sportem dostępnym dla 
szerokich rzesz młodzieży.

W stadium realizacji znajdu
je się film  z życia Moniuszki pt. 
„Premiera warszawska“ (ty
tu ł tymczasowy). Film ten od
twarza dzieje historycznej pra
premiery „Halki“  na scenie Te
atru Wielkiego w Warszawie.

Rozpoczęto również realizację 
filmu z życia młodzieży kształ
cącej się na przyszłych mary
narzy pt. „Załoga“ .

Wkrótce rozpocznie się pro
dukcja dwóch filmów pełnome
trażowych: „Chopin“  i „Żołnierz 
zwycięzca“  — osnutego na tle 
życia gen. Świerczewskiego.

SZACHY
KONKURS „A “  

ZADANIE NR 72

Z. BOLESŁAWSKI (Katowice) , 
(V w z u j . zaszcz. „Memoriał Ry. 
— irda Rótl‘ego“  1949 r.)

dochodzi do momentu, kiedy dy
fuzja zwalnia swój bieg. Przy
stają co chwila krajalnice, wol
niej. przesuwają się cyfry na l i 
czniku wagi automatycznej.

— Gdzie jest Stach? — zapy
tał.

-— gdzie jest Stach? — krzyk 
nął i Płotnicki. — Choroba wie, 
co teraz robić?

Stacha nie było, zawieruszył 
się w tłoku, podchodzili właśnie 
do szatni. Gospodarz klubu roz
dzielał pomiędzy graczy cukier
ki miętowe.

W tej chwili z szatni wy
szedł żmudzki. Spojrzeli nań 
wszyscy i jakoś każdemu zrobi
ło się lżej: decyzja została już 
powzięta. Decyzja zapadła ta
ka, jaka za-naśó musiała, o c z y m  
każdy wiedział od początku i cz; 
go tu, na boisku, w obliczu waż 
nej rozgrywki z silnym przeciw
nikiem nikt nie chciał pierwszy 
Dowiedzieć. Decyzja zapadła, bo 
Żmudzki był już ubrany. Wzio- 
kiem szukaj strażnika z rowe
rem.

Zapinając nogawki, by nie 
wkręciły się w łańcuch, zdązył 
jeszcze powiedzieć do Płotmckie-

S°i_ Ja, proszę pana, nie dlate
go że wicedyrektor nie dla
tego proszę pana, żebym się 
bał — ...ale ja bym nie mógł... 
__ ja bym już i tak nie grał... 
ja wiem, że to — ale, wie pan, 
muszę—

I siada iąc na rower, dorzucił:
— A Kowalik też dobrze bro

ni.

KONKURS
Z A D A N IU  >  '

h6, W : e5. 20. Kf2, We2. 21. 
Kgo. Hd7. 22. Sg5, Sf6. 23. 
Whel; Wae8. 24. W: e2, G. e2. 
25. h4, e5. 26. Kf2, Gc4. 27. 
Wad 1, c5. 28 fc5, d4 29.
Wdel, <23. 30. K g l; Gb3.
31. Se4; S: e4. 32. W: e4; We6. 
33 Hg4, 32. 34. G: d2, I I :  d2. 
35. c4; Hol. 36. Kfo, Wd6. 37. 
U, Gc2, 38. We3, Gd!. 39. Hf5, 
G: 1:5. 40. W : e5, AV:c5 i białe 
p o d d a ły  s ię , ,Jed y n a  p o ra ż k a  
węgierskiego arcymistrza.

PARTIA HISZPAŃSKA 
Foltys — Szabo 

e4, e-„ 2. Sf3, ScG. 3. Gb5,
"6. 4. Ga4," Sx6. 5. d4, exd4. 6.

TE  Ü  S IS *  
i  i  .. i  i-  t

ss 
t̂ m m

t m  a  i

S B  m
m

F ra g m e n t p ow ie śc i M irosława K o 
w a le w sk ie g o  p t. „K am pan ia  znaczy 
w a lka ", k tó ra  ukaże  się niebawem 
nakładem  Sp. W yd. „C z y te ln ik "

’• i° t> P°c!'io d z i z p... iii
iv o 11 s t a b - P c t r o w, granej na wiel- 
• i m m 1 ę q z y n a ii o d o v; y m turnie-u 
w Kemmeri, 1937 r. Białe, nie 
pi zewidując niebezpieczeństwa, 
zagrały I.c4:d5 i po 2 posunię
ciach... musiały się poddać. Co 
zagrały czarne?

Turniej pamięci Przepiórki 
w Szczawnie - Zdroju

OBRONA NIMCOWICZA 
Szabo — Tajmanow

1. d4, Sie. 2. c4, eS, 3. Sc3, 
Gb4. 4. a3, G: c3 -ł- 5. b: c3; 
O-O; 6. f3, SeS. 7. e4, b6. 8. 
Sh3, GaS. 9. e5, Sc6. 10. Hs4, 
Sa5. 11. Ge3, f6. 12. Gd3, i :  
e5. 13. Gg5, Hc8. 14. d: e5, h6. 
15. Ge3, d5. 16. Hc2, S: c4, 17. 
G: c4. G: c4.18. Hg6, W f5.19. G:

° ~ 0. 11. dr;3, We8. 12. Sf5, dG. 
Sxe5. 9. Wxe5, bxa4. 10. ST14, 

0. 11. dgS.-WeS. 12. Sio, 06. 
13. Src7. Wxe7. 14. Gxf6, g*fG. 
15. Wxe7, Il:;c7. 13. Sc3, Gb7. 
17. Ggl. KhS, 18. Hxa4, Vg8. 
19. g3, We3. 30. Hel. Hc5. 21. 
WdŁ HhS. 92. H iS, Gf.3, 23. Wal, 
d5. 24. h4, có. 25 Sa4, d.4. 26. 
Hxa6, Kg7. 27. H fl,  GcG. 23. 
b’3, H f3. 29. HhS. We2. 30. W fl. 
Wxe2. 31. h5, h-3. 32. SbS, d3. i 
białe poddały się.

Bardzo ostra partia ważna dla 
teorii. Ostatnie posunięcia, białe 
grały w niedoczasie.

PARTIA KATALOŃSKA 
Trój im esc u — Keres

11. Wxa8, Hxa&. 12. S 
13. 0—0, Gxa3

, £0. 3. SfS.
K,i4 + Sd7.
, b5. S. Ggii,
axd5, a-';b5.

2. Sa3, ex iî
. bxaS, 0—0.

15. Udo, e5. 16. K xb5. Kb8. 17.
UM , Wc8, 13.. Hak $34 . 19. S1M.
Sc3., 20. Gxb7, H*,1. ~.u7. 21. He:1.
Sc 5.. 22. Wel , Sb 3. 0 0y. TT’l 2, Ł'6.
24. Gh6, Hd5 . 25. q cyn Hi l ’. 26.
h4, Wa8i 27■ h5, hT i . 28. eS.
Hxji3. 29. Hxa3, Wxa3, 30.
exd4, Sxd4. 31. Sh4, 10. 32.
hxg6, hxg6. 35. Gd2 g3: 31. Kg i.
gxh4. 35. gxh4, Sx5. 36. Wid 
Sd5. 37. h5, WsS. 38. Gcl, Kh7. 
39. Kg2. Sd4; 40. Kc4, Se7. i 
białe poddały się.

Precyzyjna wygrana zwy
cięzcy turnieju.


